
Międzynarodowe 
kontakty Sejmu

W czasie VI kadencji istot­
nemu ożywieniu uległy między 
narodowe kontakty Sejmu 
PRL. Chodzi zresztą nie tylko 
o ożywienie, ale o inną — 
wyższą niż dawniej — rangę 
spraw międzynarodowych w 
pracach polskiego parlamentu.

W ubiegłych miesiącach 
przebywało w Polsce wiele za 
granicznych delegacji parla­
mentarnych. Gościliśmy i prze 
prowadzaliśmy rozmowy z de­
legacjami: Rady Najwyższej 
ZSRR, Zgromadzenia Narodo­
wego KRL-D, jugosłowiań­
skiej Skupszczyny, meksykań­
skiego Kongresu Federalnego, 
czechosłowackiego zgromadzę 
nia federalnego, parlamenta­
rzystów Wenezueli.

Delegacje naszego Sejmu 
przeprowadziły rozmowy w 
Japonii, NRD, Danii, Rumunii, 
Indiach. Aktywny był udział

Sukcesy narodów radzieckich
natchnieniem dla walki z agresję

W 50 rocznicę ZSRR |

naszych reprezentantów
pracach Unii Międzyparlamen 
tarnej. Przedstawiciele' parla­
mentu PRL brali też udział w 
obradach konferencji parla­
mentarzystów krajów północ- 
noeuropejskich i nadbałtyckich 
w Rostocku oraz brukselskiego 
zgromadzenia przedstawicieli 
europejskiej opinii publicznej

Międzynarodowa aktywność 
Sejmu jest dziś ważnym ele­
mentem polskiej polityki za­
granicznej. (PAP)

W piątek zakończyło się dwudniowe wspólne posiedzenie 
Komitetu Centralnego KPZR oraz Rad Najwyższych ZSRR 
i Federacji Rosyjskiej, zwołane dla upamiętnienia złotego ju­
bileuszu państwa radzieckiego. Wśród gości zagranicznych re­
prezentujących partie komunistyczne i robotnicze oraz pań-
stwa wszystkich kontynentów 
sekretarzem KC PZPR E d w

obecna była delegacja PRL z I 
ardem Gierkiem.

ród czechosłowacki będzie kro
czył naprzód. Umacniając i
rozwijając 
ojczyznę, 
strzec jak 
wiecznej

swą socjalistyczną 
jest zdecydowany 
źrenicy oka naszej 

przyjaźni i naszego
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Obrady stały się wielką ma­
nifestacją niezłomnej jedności 
wszystkich narodów Związku 
Radzieckiego, zespolonych wo­
kół swej leninowskiej partii, 
stając się zarazem potężną de­
monstracją uczuć głębokiej 
przyjaźni i solidarności, jakie

Nadal trwają 
zmasowane naloty na DRW

Mimo protestów całej postępowej opinii światowej, zma­
sowane naloty na DRW, w tym na główne miasta Wietnamu 
Północnego — Hanoi i Hajfong — trwają. W czasie wczoraj­
szych nalotów zostały zbombardowane ambasady Kuby 
i Egiptu oraz największa świątynia buddyjska w Wietnamie 
Północnym pagoda Chua Quan Su.

żywią dla ZSRR narody 
państw wspólnoty socjalistycz­
nej, wszystkie postępowe i re­
wolucyjne siły świata.

Znalazło to szerokie odzwier­
ciedlenie w przemówieniach 
wygłaszanych na jubileuszo­
wej sesji zarówno przez wy­
słanników wszystkich republik 
radzieckich, jak i przez repre­
zentantów delegacji zagranicz­
nych.

sojuszu — powiedział sekre­
tarz generalny KC KPCz Gu- 
stav Husak.

Optymizm, wiara w przy­
szłość, absolutna pewność, że 
ideały komunistyczne ostatecz 
nie zatriumfują — oświadczył 
Fidel Castro, pierwszy sekre­
tarz KC KP Kuby i premier 
rewolucyjnego rządu tej re-
publiki oto uczucia, jakie

Naród Kazachstanu po-
wiedział I sekretarz KC KP 
tej republiki. Dinmuchamed 
Kunajew — jest bezgranicznie

przepełniają nas wszystkich w 
tej doniosłej chwili.

Potęga Związku Radzieckie 
go, jego polityka międzynaro­
dowa — powiedział pierwszy 
sekretarz KC WSPR, Janos

wdzięczny partii leninow- Kadar są decydującymi

•t]

Rys. Ewa Pruska

Jak co dzień, również wczo­
rajsze bombardowania pociąg­
nęły za sobą śmierć wielu 
osób, w tym kobiet i dzieci. 
Ofiarą amerykańskich nalo­
tów padli również amerykań­
scy jeńcy wojenni — piloci 
zestrzeleni nad DRW. Wielu z 
nich odniosło poważne rany w 
wyniku bombardowań, doko-

Polsko-węgierski 
protokół handlowy

22 bm. podpisano w Buda­
peszcie protokół o wymianie 
towarów i płatnościach mię­
dzy Polską i Węgrami na rok 
1973.

Zgodnie z jego ustaleniami 
obroty handlowe ulegną dal­
szemu rozszerzeniu. W porów­
naniu z założeniami umowy 
wieloletniej, przewiduje się, że 
w przyszłym roku obroty 
wzrosną o około 16 procent. 
Wzrosną szczególnie dostawy 
węgierskich maszyn i urzą­
dzeń dla Polski. (PAP)

nywanych przez ich niedaw­
nych kolegów. Przebywająca w 
Hanoi z wizytą przyjaźni ame­
rykańska działaczka ruchu po­
koju, słynna pieśniarka, Joan 
Baez, odwiedziła obóz jeniecki 
i na własne oczy przekonała 
się o dokonanych zniszcze­
niach.

Północnowietnamska obrona 
przeciwlotnicza w walce z ata­
kami z powietrza zestrzeliła 
kolejne 3 superfortece „B-52". 
Do chwili obecnej obrona 
przeciwlotnicza DRW zestrzeli­
ła już 15 tych potężnych, 8-sil- 
nikowych bombowców.

W Hanoi obserwuje się pow­
szechne przygotowania na wy­
padek dalszych, jeszcze cięż­
szych uderzeń z powietrza. 
Trwa częściowa ewakuacja 
mieszkańców miasta, a wśród 
tych, którzy tu pozostają, pa­
nuje nastrój gotowości bojo­
wej i wola odparcia każdego 
nowego ataku. Silnym bodź­
cem jest fakt, że minionej no­
cy obrona przeciwlotnicza 
DRW zestrzeliła 14 samolotów, 
w tym 4 kolejne superfortece 
„B-52”. (PAP)

skiej za to, że rozbudziła jego 
zdolności i energię, postawiła 
na równi z innymi narodami 
i zbratała go z nimi po wsze 
czasy.

Sukcesy radzieckiego Azer­
bejdżanu w rozwijaniu wszyst 
kich gałęzi gospodarki naro­
dowej — powiedział pierwszy 
sekretarz KC KP tej republi­
ki Gejdar Alijew — stanowią 
dowód, że utarte dawniej po­
jęcie, iż jest to zacofany re­
jon, wykreślone zostało na za 
wsze z naszego życia.

W niewzruszonej jedności 
krajów socjalistycznych na-

Kolejne kraje
nawiqzujq 

stosunki z NRD
Rządy NRD i Australii osiąg 

nęły porozumienie w sprawie 
nawiązania stosunków dyplo­
matycznych z dniem 22 grud­
nia br. W opublikowanym ko­
munikacie wskazuje się, że wy 
miana przedstawicieli dyploma 
tycznych będzie przedmiotem 
dalszej konsultacji między oby 
dwoma rządami.

Rzecznik Ministerstwa
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Spotkanie
L. Breżniew-E. Gierek

22 grudnia odbyło się spotka 
nie sekretarza generalnego KC 
KPZR Leonida Breżniewa z I 
sekretarzem KC Polskiej Zjed 
noczonej Partii Robotniczej, 
Edwardem Gierkiem.

W czasie rozmowy omówio­
no problemy dwustronnych sto 
sunków między KPZR i PZPR, 
Związkiem Radzieckim i Pol­
ską Rzecząpospolitą Ludową, a 
także aktualne problemy obec 
nej sytuacji międzynarodowej.

Rozmowa przebiegła w at­
mosferze serdecznej przyjaźni 
i pełnej jedności poglądów.

PAP

List Prezydium OKP 
do Komitetu Pokoju DBW

22 bm. delegacja Prezydium
Ogólnopolskiego 
koju przekazała 
basadora DRW 
De Transza list

Komitetu Po- 
na rece am- 
w Polsce — 
do Komitetu

Po barbarzyńskich bombardowaniach

Protesty załóg
zakładów pracy

Załogi poznańskich i wielko polskich zakładów przemysło­
wych i instytucji także wczor aj zbierały się na protestacyj­
nych wiecach, aby dać wyraz swemu najgłębszemu obu­
rzeniu wobec nasilania bomba rdowań terytorium Demokra­
tycznej Republiki Wietnamu, których ofiarą padli tym ra­
zem również polscy marynarze, pracujący na naszym han­
dlowym statku „Józef Conrad ”, przybyłym do Hajfongu.

W Tatrach

Ośnieżone tatrzańskie choinką fot olszewSki

Spraw Zagranicznych Norwe-
; gii oświadczył, 
i zwróciła się do 
; wie rozpoczęcia 
mat nawiązania 
plomatycznych 
państwami.

że Norwegia 
NRD w spra- 
rozmów na te 
stosunków dy 
między tymi

Pokoju DRW, wyrażający pro­
test polskiej opinii społecznej

M. in. w Zakładach Przemy 
słu Metalowego H. Cegielski 
w Fabryce Silników Agregato 
wych i Trakcyjnych oraz w

w związku ze wznowieniem

W Paryżu poinformowano, 
że minister spraw zagranicz­
nych Francji, Maurice Schu­
mann w piśmie przekazanym 
MSZ NRD zaproponował roz­
poczęcie rozmów na temat usta 
nowienia stosunków dyploma­
tycznych między Francją i 
NRD. (PAP)

przez lotnictwo USA barba­
rzyńskich bombardowań tery­
torium DRW. oraz zawierają­
cy słowa poparcia, głębokiej 
solidarności i przyjaźni naro­
du polskiego dla narodu wiet­
namskiego.

List stwierdza, że społe­
czeństwo polskie na dziesiąt­
kach zebrań i wieców daje 
wyraz swemu oburzeniu wo­
bec nowych faktów barbarzyń 
skiej agresji USA. (PAP)

Polska będzie nadal pod wpły­
wem wyżu w masie powietrza 
kontynentalnego. W związku z 
tym przewiduje się zachmurzenie 
niewielkie. W wielu miejscach, 
zwłaszcza w nocy i rano mgły, 
które będą utrzymywały się w 
ciągu całego dnia. Temp, maksy­
malna od —6 st. na południu i —4 
st. w centrum do —2 st. na półno­
cy. Wiatry słabe z kierunków 
zmiennych.
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Energetycy wykonali plan
Załogi Zakładów Energetycznych 

Okręgu Zachodniego zakończyły 
swe tegoroczne planowe zadania 
19 bm. Do końca tego roku zapew­
nią jeszcze ponad pół miliarda ki- 
lowatogodzin energii o wartości 
299,5 min zł. (z)

Sprawa układu - w Bundesracie
Rząd federalny przekazał w pią­

tek projekt ustawy ratyfikacyjnej 
układu o podstawach rtosunków 
między NRF i NRD pod obrady 
Bundesratu (wyższa izba parla­
mentu NRF).

Pokojowe wezwanie Pawła VI
Papież Paweł VI w pierwszym 

przemówieniu okresu świąt Boże­
go Narodzenia wygłoszonym w 
piątek w Watykanie gorąco za­
apelował o przywrócenie pokoju 
na świecie i raz jeszcze dał wyraz 
swemu rozgoryczeniu z powodu 
fiaska rokowań pokoiowych któ-

re zakończyłyby konflikt wiet­
namski.

Wilson w Izraelu
Do Teł-Awiwu przybvl przywód­

ca opozycyjnej brytyjskiej partii 
labourzystowsklej Harold Wilson. 
Jego pobyt w Izraelu potrwa ty-

stępowo-konserwatywną 1 nową 
partię demokratyczną. Gości przy­
jął członek KC i sekretariatu KC 
KP Kuby, Blas Roca, minister 
spraw zagranicznych. Raul Roa i 
kierownicy .kilku instytucji pań­
stwowych.

Premier Australii protestuje
PAP RADIO INF.WCTEl EFONEM
RADp>NE

RADICAMEs*. .„„liUHEM- pap

dzień H. Wilson spotka się w tym 
czasie m. in. z premierem Goldą 
Meir j ministrem obrony Mosze 
Dajanem.

Kanadyjska wizyta na Kubie
Na Kubie przebywa grupa par­

lamentarzystów kanadyjskich, re­
prezentujących narodową federa­
cję liberalną Kanady, . partię po-

Nowy premier Australii Gough 
Whitlam przesłał na ręce prezy­
denta Nixona zdecydowany pro­
test przeciwko wznowieniu bom­
bardowań DRW — poinformowano 
w piątek w kołach rządowych w 
Canberze.

Polska fabryka w Indiach
Na przedmieściu Madrasu — En- 

nore — nastąpiło oficjalne oddanie 
do użytku zakładu betonu komór­
kowego zbudowanego przy wsnoł- 
nracr polskiego przedsiębiorstwa 
„Fabex-Zremb“.

Strona polska dostarczyła prawie 
95 proc, maszyn i urządzeń. Nad 
budowa zakładu i produkcja w 
nierwszym stadium rozruchu spra­
wowała nadzór grupa polskich spe- 
-MktAw. (PAP)
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Fabryce Obrabiarek — zebra­
ły się załogi, by zademonstro­
wać swą solidarność z naro­
dem wietnamskim i dać wyraz 
oburzeniu wobec barbarzyń­
skich aktów amerykańskiej 
agresji.

Na terenie Fabryki Silników 
Agregatowych i Trakcyjnych 
po zagajeniu masówki przez 
I sekretarza podstawowej or­
ganizacji partyjnej na wy­
dziale — Leona Zydorczyka, 
wiceprzewodniczący Zarzadu 
Fabrvczneeo Związku Młodzie 
ży Socjalistycznej — Edward 
Wałęsa odczytał list protesta­
cyjny, uchwalony przez zało­
gę, w którym znajdujemy m. 
in. następujące słowa:

„Dołączamy swój ostry protest 
przeciwko barbarzyńskim nalotom 
na DRW niosącym śmierć tysią­
com bezbronnych ludzi (...) Rząd 
Stanów Zjednoczonych w obronie 
swej polityki zaangażował w kon 
flikt wietnamski cały swój ogrom­
ny potencjał gospodarczy, a z te­
rytorium DRW zrobił laborato­
rium śmierci (...) Domagamy się 
zaprzestania bombardowań teryto­
rium DRW i zaprzestania dalszego 
rozlewu krwi*’.

Następnie ślusarz Szczepan 
Datko odczytał pismo załogi, 
które przesłane zostanie do am
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Następne wydanie

„Głosu Wielkopolskiego1
ukaże sie

w środę
27 grudnia br.
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Dokończenie ze rtr. 1 
czynnikami, które pozwalają 
ludzkości mieć realną nadzie­
ję, że nieugięta walka o po­
kój może zapobiec katastrofie 
nowej wojny.

Utworzenie Związku Ra­
dzieckiego zapoczątkowało pro 
ces przechodzenia ludzkości 
od świata rywalizujących, wro 
gich i walczących ze sobą 
państw do świata równoupraw 
nienia, współpracy i wzajem­
nej pomocy narodów kuli ziem 
skiej — powiedział pierwszy 
sekretarz KC Bułgarskiej Par­
tii Komunistycznej, przewod­
niczący Rady Państwa LRB, 
Todor Żiwkow. Potęga Związ 
ku Radzieckiego oznacza po­
tęgę światowego systemu so­
cjalistycznego, potęgę ruchu 
komunistycznego i robotnicze 
go, potęgę ruchu narodowo­
wyzwoleńczego i antyimperia- 
listycznego. Oznacza pokój i 
postęp na całym świecie.

Naród południowowietnam- 
ski — oświadczyła NguyenThi 
Binh — gorąco wita wspaniałe 
zwycięstwa narodu radzieckie­
go, traktując je jako potężne 
źródło natchnienia w walce na 
szego narodu z amerykańskimi 
agresorami. Pokój w Wietna­
mie dawno już mógłby być 
przywrócony. Jednakże wsku­
tek wiarołomstwa Stanów 
Zjednoczonych pokojowe poro 
zumienie nie zostało dotąd pod 
pisane. Wręcz odwrotnie, agre 
sywna wojna USA w Wiet­
namie trwa, przybierając co­
raz bardziej okrutny charak­
ter.

Sekretarz generalny Rumuń 
skiej Partii Komunistycznej, 
przewodniczący Rady Państwa 
SRR, Nicolae Ceausescu 
oświadczył: „Pragniemy, aby 
również w przyszłości wszech 
stronna współpraca rumuń- 
sko-radziecka umacniała się i 
rozszerzała w interesie roz­
kwitu naszych narodów, w in-

cjalizmu i pokoju**.
Okolicznościowe przemówie­

nia wygłosili także przewodni­
czący delegacji m. in.: Tadży­
kistanu, KRL-D, Litwy, Moł­
dawii, Łotwy, Kirgizji, Jugo­
sławii, Mongolii, Chile, USA, 
Finlandii oraz Światowej Fe­
deracji Związków Zawodo­
wych.

Po południu podczas uroczy­
stej akademii poświęconej 50 
rocznicy utworzenia Związku 
Radzieckiego przemawiali se­
kretarz generalny Włoskiej 
Partii Komunistycznej Enrico 
Berlinguer, przywódca Komu­
nistycznej Partii Urugwaju 
Rodney Arismendi oraz prze­
wodnicząca Komunistycznej 
Partii Hiszpanii Dolores Ibarru

Komitet Centralny KPZR, 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR i rząd radziecki wydały 
22 grudnia na Kremlu przyję­
cie na cześć uczestników 
wspólnego jubileuszowego po­
siedzenia Komitetu Centralne­
go KPZR, Rady Najwyższej 
ZSRR i Rady Najwyższej Fe­
deracji Rosyjskiej. (PAP)

Dalsze doskonalenie metod
planowania i zarządzania gospodarką

Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 22 grudnia br. 
na posiedzeniu Prezydium Rządu rozpatrzono kolejny projekt 
uchwały Rady Ministrów dotyczący — zgodnie z wytycznymi
VI Zjazdu PZPR — dalszego 
nia i zarządzania gospodarką 
Przedmiotem projektu uchwa 

ły są kompleksowe zasady sys­
temów ekonomiczno-finanso­
wych wprowadzane w wybra­
nych zjednoczeniach, kombina-
tach przedsiębiorstwach.,
zwanych jednostkami inicjują­
cymi. Został on przygotowany 
przez specjalny zespół rządo­
wy, powołany w maju br. Za­
warte w nim rozwiązania są 
oparte a zarazem stanowią 
praktyczną adaptację zaleceń 
komisji partyjno-rządowej do 
spraw doskonalenia systemu 
funkcjonowania gospodarki i 
państwa. Zgodnie z tymi za­
leceniami postanowiono sukce­
sywnie wdrażać kompleksowe 
zmiany w metodach planowa­
nia i zarządzania w organiza-

Po 10 tygodniach odnaleziono
rozbitków zaginionego samolotu

W piątek, w okolicach miejscowości San Fernando w Chile od-
naleziono dwóch mężczyzn, którzy 
skiego samolotu, jaki 10 tygodni 
mi na pokładzie.

Choć wiadomość o odnalezieniu 
dwóch rozbitków przyjęto z nie­
dowierzaniem, natychmiast jednak 
wszczęto na nowo poszukiwania, 
które uwieńczone zostały sukce­
sem.

Na miejscu katastrofy, na pod­
stawie opowiadań ocalałych roz­
bitków, zrekonstruowano następu­
jący przebieg wydarzeń:

Około pół godziny po starcie z

Nowe spółdzielnie
produkcyjne w Wielkopolsce
W drugim półroczu mijającego roku powstało na terenie 

Wielkopolski pięć nowych, rolniczych spółdzielni produk­
cyjnych.
Pierwszą z nich — typu II 

— zorganizowano 27 lipca w 
Promnie (pow. Poznań) na 
obszarze 200 ha gruntów rol­
nych. Przystąpiło do niej 10 
członków.

Dwie następne powstały w 
powiecie śremskim. RŚP w Czo 
łowię utworzono 30 listopada 
br. 10 członków wniosło do 
niej 77 ha gruntów, a od przy 
szłego roku zamierzają oni rów 
nież przejąć od PFZ i zagos­
podarować 50 ha. 12 bm. 11 
rolników ze wsi Borowiec pod 
pisało statut typu la. 5 człon­
ków wniosło 55 ha, wkrótce 
zaś spółdzielnia ta przejmie 
jeszcze 40 ha z PFZ.

Czwartą spółdzielnią we 
wsi Bógwidze, typu II a, zor­
ganizowano 14 bm. Od nowe­
go roku podejmie w niej pra­
cę 22 członków, którzy wnie­
śli 60 ha, a wkrótce przejmą

HUMOR I SATYRA

od PFZ — 76 ha. Nowi spół­
dzielcy przejęli też dwa ob­
szerne budynki gospodarskie, 
które zamierzają przeznaczyć 
na cele hodowlane i specjali­
zować się w tym kierunku. 
Wreszcie ostatnia RSP, rów­
nież typu Ha, powstała we 
wsi Silna (pow. Międzychód) 
16 bm. Będzie ona gospodaro­
wać na 44 ha gruntów PFZ, 
przejętych od miejscowego 
kółka rolniczego. (wch)

okazali się pasażerami urugwaj- 
temu zaginął w Andach z 45 osoba-

lotniska w miejscowości Mendoza, 
pilot samolotu, płk Julio Cesar 
Ferrada, przekazał drogą radiową 
meldunek, iż ma trudności z ma­
szyną, która gwałtownie traci wy­
sokość. Samolot znajdował się wte­
dy około 200 km na południowy- 
wschód od Santiago. Płk. Ferrada 
zdołał wylądować w niewielkiej 
kotlinie, jednakże wskutek impe­
tu osiem osób zginęło na miejscu, 
a inni pasażerowie doznali obra­
żeń. Nie znana jeszcze — do chwi­
li obecnej liczba rozbitków zginę­
ła później w wyniku lawiny, któ­
ra zasypała ich schronienie w po­
bliskich jaskiniach. Część rozbit­
ków pozostała w rozbitym wraku 
samolotu, ściśle racjonując żyw­
ność, jaka znajdowała się na pokła 
dzie samolotu. Po skończeniu się 
zapasów żywności, dwóch najsil­
niejszych fizycznie rozbitków wy­
słano na poszukiwanie ratunku. 
Mężczyźni ei, po wyczerpującej, 
trwającej dziesięć dni wędrówce, 
zostali odnalezieni przez pogania­
cza mułów.

Na podstawie ich wskazówek 
zlokalizowano wrak samolotu i 14 
żyjących jeszcze rozbitków. Sze­
ściu z nich, znajdujących się w 
stanie ciężkim, ewakuowały heli­
koptery. Natomiast pozostali, pod 
opieką lekarską, oczekują na po­
lepszenie się warunków atmosfery 
cznych, kiedy to będą mogli być 
ewakuowani z miejsca katastrofy.

PAP

Jacht „Polonez" w porcie Hobart

Wesołych świąt zyczy
kpt. Krzysztof Baranowski

Przy kei portu Hobart na Tasmanii stoi jacht z biało-czerwoną 
banderą z napisem na rufie „Polonez". Kpt. Krzysztof Baranowski 
zakończrł drugi etan samotnej podróży dookoła świata i zawinął do

...i resory ma też nie najlep­
sze!
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portu 2© bm. po południu.
Dziennikarzowi PAP udało się po 

łączyć z odległym o tysiące mil 
portem na Antypodach. O godz. 2 
w nocy czasu warszawskiego, tj. 
w południe czasu tamtejszego, 
przy telefonie zgłosił się K. Bara­
nowski. Oto co powiedział w tym 
wywiadzie, uzyskanym po raz pier 
wszy od wielu tygodni, bezpośred­
nio telefonem, a nie radiem:

„Jestem zaskoczony 1 wzruszony, 
że odnaleźliście mnie tutaj. Ostat­
nie mile żeglugi to diabelnie trud­
ne wejście między skalistymi brze 
gami, w sztormowych warunkach. 
Nikt nie spodziewał się tutaj mnie 
tak wcześnie. Na wieść o moim za 
winięciu zjawiła się telewizja, a 
dzisiaj wszystkie dzienniki odno­
towały moją wizytę na pierwszych 
stronach.

Poważnym zmartwieniem jest dla 
mnie stan techniczny jachtu. „Po­
lonez" bardzo ucierpiał od „ryczą­
cych 40-ek“. Czeka mnie dalszy 
ciąg ogromnej harówki. W zasa­
dzie wszystko jest do naprawy, a 
każdy dzień zwłoki to niemal tra­
gedia. ponieważ najbliższe 3 tygod­
nie to najlepszy okres do żeglugi 
— środek australijskiego lata. Mam 
już pomocników 1 razem z mecha­
nikami 1 szkutnikami zabieram się 
do roboty. Serdeczna tasmańska 
Polonia usiłuje mi przeszkadzać, za 
prasza i gości, ale chcę być jak naj 
szybciej w Polsce 1 radbym wyjść 
znowu w morze.

Problem jachtu jest sprawą po­
ważniejszą niż przypuszczałem. Mo 
je kilkakrotne wywrotki mogą się 
skończyć tragicznie. Konstruktorzy 
doskonałego jachtu nie wiedzą jak 
trudna jest żegluga na tych szero­
kościach po ogromnych falach 1

dlatego zapewne jacht przewracał 
się dnem do góry, masztami do do 
łu. Każda z takich wywrotek była 
dla mnie silnym szokiem psychicz
nym. Najlepiej obrazuje 
cja, gdy stojące pionowo 
dające się wyjąć do góry, 
ze swoich zamocowań,
lamp sufitowych tzw. 
napełniły się wodą.

Dzięki doskonałym, 
pompom udaje mi się

to sytua- 
narzędzia 
wypadały 
a flesze

plafonlery,

wydajnym 
usunąć wo-

dę natychmiast. Tydzień męczyłem 
się nad uruchomieniem silnika, do 
którego dostała się woda przez ru­
rę wydechową. Silnik jest mi nie­
zbędny i uruchamiam go trzy ra­
zy dziennie do ładowania akumu­
latorów, pracy nadajnika, otrzyma 
nia ciepła. Niestety dwa węzły, któ 
re rozwija nie mają znaczenia dla 
mojej żeglugi, która odbywa się z 
szybkością 6—8 węzłów na godzinę.

Obecnie, po 18-dniowej przerwie 
popłynę dalej na wschód. Moim ko 
lejnym portem będzie Port Stan­
ley na Falklandach, oddalonych o 
6 tysięcy mil, tj. tyle samo co Kap- 
sztadt, z którego przypłynąłem. Bo 
je się o osłabiony jacht i jeśli masz 
ty nie wytrzymają dalszych wy­
wrotek czy pracy żagli, będę dry­
fować bezradnie tygodniami.

Z wielką przyjemnością i niema­
łym wzruszeniem dowiaduję się od 
kolegów z PAP-u o pucharze asów, 
ufundowanym przez najlepszych 
: portowców Polski. Ten dowód, że 
pamiętacie o mnie jest dla mnie 
największą nagrodą za trudy że­
glugi na granicy ludzkich możli­
wości. Życzę wszystkim, którzy in­
teresują się moim losem „wesołych
świąt'
Roku". (PAP)

„szczęśliwego Nowego

doskonalenia metod płanowa- 
narodową.
cjach gospodarczych odpo­
wiednio przygotowanych do 
ich zastosowania w życiu.

Takie podejście do tych 
spraw umożliwia:
— ustalenie, przy zachowaniu 

ogólnych założeń, nowych 
zasad ekonomiczno-finan­
sowych, dostosowanych do 

^.konkretnych warunków każ 
dej branży;

— lepsze wykorzystanie doś­
wiadczeń i inicjatywy akty­
wu poszczególnych branż i 
przedsiębiorstw;

— wprowadzanie nowych roz­
wiązań w tych dziedzinach, 
gdzie istnieją szanse ich 
dobrego działania.

Na posiedzeniu rozpatrzono 
również projekt uchwały w 
sprawie przeprowadzania rocz­
nych analiz ekonomicznych 
oraz kompleksowych ocen dzia 
łalności jednostek gospodar­
czych, stanowiących kolejne 
ważne posunięcie w doskonale­
niu metod planowania i za­
rządzania. Wnosi on szereg 
istotnych zmian tak do meri­
tum, jak i trybu sporządzania 
tych analiz, przy czym ten 
ostatni będzie wydatnie upro­
szczony.

W kolejnym punkcie obrad 
przedyskutowano zagadnienia 
związane z unowocześnieniem 
przemysłu elektroniki oraz roz 
winięciem produkcji nowych 
wyrobów w tej gałęzi gospodar 
ki.

Prezydium Rządu omówiło 
projekt uchwały Rady Mini­
strów wprowadzający szereg 
zmian w organizacji gospodar­
ki wodnej i melioracyjnej. Ma­
ją one głównie na celu kom­
pleksowe rozwiązywanie pro­
blematyki gospodarki wodnej 
we wszystkich dziedzinach 
gospodarczych oraz odpowied­
nią organizację administracji 
wodnej,

Prezydium Rządu rozpatrzy­
ło także nowy statut Mini-

sterstwa Kultury i Sztuki, któ­
ry pozwoli na usprawnienie 
organizacji pracy w tym resor­
cie, stosownie do aktualnych 
potrzeb. (PAP)

Projekty domków 
jednorodzinnych

W tym rokn na zlecenie Pre­
zydiów: RN Poznania i WRN poz 
nański Oddział Stowarzyszenia 
Architektów Polskich ogłosił o- 
twarty konkurs na projekty dom 
ków jednorodzinnych — wolnosto

handlu

Marian Stróżyk 
prezesem ZOZNP

Wczoraj w Poznaniu odbyło 
się zebranie plenarne Zarządu 
Okręgu Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego, na którym us­
talono główne kierunki działa­
nia na rok przyszły, zatwier­
dzono plan pracy i budżet.

M.in. przewiduje się udział
wielkopolskiej organizacji
związkowej w dyskusji nad 
raportem Komitetu Eksper­
tów o stanie i perspektywach 
oświaty w Polsce i zaangażo­
wanie ruchu związkowego w 
społecznym froncie wycho­
wawczym.

Na wczorajszym Plenum 
wybrano nowego prezesa ZO 
ZNP. Został nim Marian Stró- 
żyk, prezes Zarządu Oddziału 
ZNP Poznań-Jeżyce.

Na zakończenie obrad u- 
chwalono rezolucję potępiają­
cą barbarzyńskie naloty lot­
nictwa USA na Demokratycz­
ną Republikę Wietnamu, (bg)

Na dworcach

jących, 
czych i 
mentów 
konkurs

szeregowych, 
innych, głównie

bliźnia-

prefabrykowanych, 
wpłynęły 24 prace.

ele- 
Na

Wczoraj nastąpiło rozstrzygnię­
cie konkursu. II nagrodę (pierw­
szej nie przyznano) uzyskali au­
torzy: mgr inż. arch. Jerzy Sza- 
łankiewicz i mgr inż. arch. Hen­
ryk Wierciński. Dwie równorzęd 
ne III nagrody zdobyli: mgr inż. 
arch. Eryk Sieiński oraz mgr inż. 
arch. Stefan Bajer i technik bu­
dowlany Zdzisław Mławiński. 
Przyznano też kilka wyróżnień.

Prace konkursowe można obej­
rzeć na wystawie do 30 bm w 1® 
kału SARP, Stary Rynek 56 w
godz. 10 — 19, niedziele i
święta w godz. 12 — 16). 29 bm. o 
godz. 17 w tym samym lokalu od­
będzie się publiczna dyskusja
nad pracami konkursowymi, (a)

Nagrody Związku 
Kompozytorów

Związek Kompozytorów Polskich 
przyznał doroczne nagrody: — Wi
toldowi Lutosławskiemu za
osiągnięcia twórcze ostatnich lat, 
a w szczególności za koncert na 
wiolonczelę i orkiestrę; Mieczy­
sławowi Tomaszewskiemu za zasłu 
gi dla polskiej kultury muzycznej, 
a zwłaszcza za działalność nauko- 
wo-edytorską w zakresie muzyki 
dawnej i współczesnej. (PAP)

duży ruch
Wczoraj na dworcach PKP i PKS już od rana panował 

wzmożony ruch pasażerski, który nasilił się jeszcze bardziej 
w godzinach popołudniowych.
Na wiele tras autobuso­

wych bilety wyprzedano już 
przed południem. Zabrało rów 
nież miejsc w licznych kie­
runkach na dzień dzisiejszy. 
Jednak — jak już informowa- 

jjliśmy — PKS i KSK urucho­
mią dzisiaj na najważniej­
szych liniach, autobusy biso­
we. Około godziny 15 na dwór

Autobusy, mimo dołączonych 
przyczep, wyjeżdżały na trasę 
przepełnione. Zdaniem dyżur­
nego dyspozytora, nie było jed­
nak potrzeby wprowadzenia
rezerwowego taboru.

Na dworcach PKP — 
nym i Zachodnim — w 
sie szczytowego ruchu

Głów 
okre- 
(godz.

16—18) działały z przerwami 
cu zrobiło się tłoczno, a ruch (czas zmiany personelu) wszy-
utrudniały' dodatkowo wąskie,
otwarte tylko w połowie, 
drzwi z budynku na perony.

Świąteczny plan pracy
gastronomii - komunikacji

Sobota, 23 bm. — kiermaszowa 
sprzedaż pieczywa i wyrobów gar 
mażeryjnych w g. 9—17. Sklepy 
rybne — czynne w normalnie o- 
bowiązujących godzinach (a na­
wet dłużej, jeśli dany sklep bę­
dzie dysponować karpiem i bę­
dą nabywcy). Punkt sprzedaży 
karpia w hali nr 7 MTP — g. 10 
—20. Do g. 21 dyżurują restaura­
cje: Rarytas, Botaniczna, Soplica, 
Lechicka, Pod Koziołkami, Mal­
tańska i Oaza. Pozostałe zakłady
czynne do godz. 17.

Niedziela, 24 bm. g.
czynne: Astoria, Bajka, Jeżycki, 
Ptyś, Pomorski, Maltańska; w g. 
11—20: Cechowa, Pod Koziołkami, 
Dietetyczna, Podbipięta, Switezlan 
ka, Hawana, Santos, Kociak, Pias 
tun, Brzdąc, Pod Sosenką, Kalina, 
Duet, Słoneczna, Lubuska, Ta­
trzańska i Przynęta. W „Baza­
rze" restauracja, kawiarnia, bar 
kawowy, sklep cukierniczy czyn-

Nominacje 
w Komitecie do spraw

Radia i Telewizji
Prezes Rady Ministrów, 

wniosek przewodniczącego
na 
Ko

mitetu do spraw Radia i Te­
lewizji, Polskie Radio i Tele­
wizja, w uzupełnieniu do po­
przednich nominacji, powołał:

Władysława 
tychczasowego 
wodniczącego 
spraw Radia 
stanowisko I 
wodniczącego;

Loranca do- 
zastępcę prze- 
Komitetu do 

i Telewizji na 
zastępcy prze-

Jana Mietkowskiego na sta­
nowisko zastępcy przewodni­
czącego Komitetu do spraw 
Radia w Komitecie do spraw 
Radtó i Telewizji;

Michała Gardowskieg® na 
stanowisko dyrektora general­
nego telewizji do spraw pro­
gramów politycznych w Komi­
tecie do spraw Radia i Te-
lewizji;

Janusza 
stanowisko 
nego radia 
stycznych

Wilhelmiego na 
dyrektora general- 

do spraw arty- 
w Komitecie do

spraw Radia i Telewizji.
PAP

stkie kasy biletowe, a mimo to 
przy każdej z nich ustawiały 
się kilkudziesięcioosobowe ko­
lejki. Jedna czynna kasa rezer 
wacji miejsc dysponowała na 
22 i 23 bm. wolnymi miejsców 
kami tylko na „Pomorzanina”,

ne do g. 16., w „Merkurym" res 
tauracja (13—18), kawiarnia (7—17) 
aperitifbar (11—22), sklep cukier­
niczy (9—16). Dom Turysty PTTK: 
restauracja i kawiarnia czynne 
normalnie. „Wars”: kawiarnia 
czynna do 19.30, restauracja, bar 
samoobsługowy i kiosk z kwiata 
mi czynne normalnie. Punkty 
sprzedaży „Ruchu” — g. 7—15.

Poniedziałek, 25 bm. — od g. 8 
do godzin normalnie obowiązują 
cych: Fregata, Expressowa, Kolo 
rowa, Bałtycki, Radosna, Lechic-

„Lecha” i „Wartę”, toteż 
teresowanych kupnem 
niewielu.

Wczoraj wyjechało w

zain- 
było

góry
na zimowiska 18 zorganizowa 
nych grup z poznańskich za­
kładów pracy. MHlej wprowa­
dziła już do rucnu 8 pociągów 
okresowych — większość w po 
łudniowe rejony kraju.

W komunikacji autobusowej 
1 PKP stwierdziliśmy wczoraj 
po południu kilka spóźnień 
10—20-minutowych. (br)

ka, 
ba;

Soplica, Starołęcki. Zagło- 
od g. 11 do godzin

normalnie obowiązujących: Ra­
rytas, Współczesna, Kaprys, 
Turecka, Mocca, Dobrawa, So­
bótka, Botaniczna, Stop, Uśmiech, 
Fusik, Perełka, Wildecki, Pra­
sowa, Marcelinka, Leśna, Pół 
Czarnej; Moulin Rouge (g. 21—4); 
Przy Okrąglaku (g. 8—14). Loka­
le „Merkurego": restauracja (13 
—22 aperitifbar — g. 11—22), „War-
su”: kawiarnia
cja — nieczynna

restaura-
od g. 6—19.

bar samoobsługowy czynny do 20. 
Dyżurne kioski „Ruchu” na dwor­
cach i przy pl. Wiosny Ludów o- 
raz na Rynkach Wildeckim i Jeżyc 
kim.

Wtorek, 26 bm. — g. 8—14: Wy­
borowy, Poranek, Rzepicha; g. 8 
do godzin normalnie obowiązują 
cych: Piast, Miła, Ewa, Sportowy, 
Regionalna; g. 11 do godzin nor­
malnie obowiązujących: W-Z, Mag 
nolia, Arkadia, Wielkopolska, 
Smakosz, Frykas, Portowy, Pod 
Piwoszem, Literacka, Drużba, 
Wrzos, Warta, Rio, Rodzynek, Oa 
za, Wypoczynek, Zakątek, Drukar 
ski, Marago, Ewa, Szarotka, Meta 
łowiec, Grunwaldzki, Wiarus, Haj 
duczek, Malta, Krakus, Filmowa. 
W „Merkurym”: restauracja g. 
13—24, kawiarnia g. 7—22, cocktail
bar g. 22—3. Domu Turysty
PTTK: restauracja i kawiarnia 
— czynne normalnie, podobnie w 
„Warsie” gdzie dodatkowo bar 
samoobsługowy czynny od g. 10.

26 bm. Kioski „Ruchu" będą 
otwarte w godz. od 7—15.
Komunikacja: 24 bm. Tramwa­

je do g. 17 kursować będą zgod­
nie z rozkładem jazdy dnia świą 
tecznego. Między 17 a 19 pojedzie 
tylko połowa taboru. Od godz. 
19 — wyłącznie linie nocne. Auto 
busy do g. 19 kursować będą jak 
w dni świąteczne, po czym nastą 
pi częściowe ograniczenie ruchu, 
z zachowaniem ostatnich kursów.

Ciąg dalszy na str. 11

Protesty załóg
Dokończenie ze str. 1 

basady amerykańskiej w 
Warszawie.

W Fabryce Obrabiarek ma­
nifestacja robotników zaczęła 
się od wystąpienia I sekreta­
rza POP Edwarda Włodarcza- 
ka, który podkreślił głębokie 
oburzenie i spontaniczną re­
akcję naszego społeczeństwa 
na tragiczne wydarzenia w 
Wietnamie.

Następnie ślusarz Ryszard 
Kaniewski odczytał rezolucję, 
w której załoga potępia ame­
rykańskie piractwo powietrz­
ne i barbarzyństwo, wobec na 
rodu wietnamskiego, a jedno­
cześnie wyraża pełną solidar­
ność z bohaterskim ludem 
DRW. (ask, kad)

Na podobnym wiecu protes­
tacyjnym zebrała się również 
wczoraj, w godzinach poran­
nych, pierwsza zmiana załogi 
konińskich Zakładów Napraw 
czych Przemysłu Węgla Bru­
natnego. Około 1200 osób wy­
słuchało słów jednego z robot 
ników — Franciszka Wawrzy­
niaka, który przypomniał his­
torię tragicznej wojny wiet-
namskiej.

Przedstawiciel młodzieży
ZM.S-owskiej — Marian Igna- 
szak odczytał rezolucję, którą , 
uchwalili zebrani. Następnie 
minutą ciszy uczczono pamięć 
marynarzy polskich, którzy 
zginęli na zbombardowanym 
przez amerykańskich lotników 
statku, (wch)



Teraźniejszość przyszłość

HORYZONTY
Nowe 

poznańskie 
centrum

Nie pierwszy raz przypada mi w udzia­
le sięgać po pióro z okazji Świąt. 
Zawsze, nieodmiennie, wiąże się to 
z chwilą zadumy, napływem reflek­
sji, konfrontacją rozmaitych opinii 

ocen, a także pragnień i dążeń ludzkich' Ma 
to do siebie właśnie nastrój, związany z 
Gwiazdką, a oewnie także ze schyłkiem roku.

Grudz eń 1972. Dwa lata po tamtym gru­
dniu. Niedawno to. a zarazem dawno ogrom­
nie. Dwadzieścia cztery miesiące wysiłków i 
starań o przyspieszenie rozwoju kraju, o wi­
doczniejszą poprawę warunków pracy i ży­
cia, o wyrazistsze perspektywy dla społeczeń­
stwa.

Polityk, charakteryzując minione dwa lata, 
powie przede wszystkim o przełamaniu przez 
partię kryzysu politycznego przywróceniu 
zaufania pomiędzy ludnością a kierownictwem 
PZPR, o pokonaniu rozbieżności między 
teoria a codziennością. Ekonomista wskaże 
zwłaszcza na duży rozwój inwestycji i przy 
rosnącym równocześnie spożyciu, na zdyna­
mizowanie produkcji, handlu zagranicznego, 
postępujący wzrost wydainości pracy przy 
realizowaniu zasady zapewnienia zajęcia każ­
demu, kto się o nie ubiega. A przeciętny Po­
lak po prostu stwierdzi, sięgając pamięcią 
dawniejszych lat, że ostatnio sprawy ludzi, 
warunków w jakich pracują, mieszkają, żyją 
— powróciły na należne im w socjalistycz­
nym ustroju, naczelne miejsce.

Te powszednie, zwykłe ludzkie sprawy, w 
skali społecznej - sa przedmiotem głębokie­
go zainteresowania władz partyjnych i pań­
stwowych. czego wyników nietrudno się do­
szukać w koleinych. ogłaszanych w latach 
1971 — 1972, doniosłych decyzjach. W świą­
tecznym felietonie nie miejsce na rejestr za­
łatwionych w ciągu tego okresu spraw, spraw 
na ogół nabrzmiałych ważkich, czekających 
rozwiązania nieraz od zakończenia wojny. Ale. 
pozwólcie, na chybił — trafił przytoczyć kil­
ka gordyjskich węzłów, przeciętych ostatecz­
nie odważnymi rozstrzygnięciami.

A więc skasowanie obowiązkowych dostaw 
płodów rolnych: objęcie bezpłatną opieką le­
karską także ludności wiejskiej; poszerzenie 
macierzyńskich urlopów i w ogóle świadczeń 
socjalnych wobec osób chorych bez wzglę­
du na rodzaj wykonywanej pracy: liczne re- 
gulacie płac przy jednoczesnym utrzymywa­
niu na niezmienionym poziomie cen: rozległy 
program budownictwa mieszkaniowego o lep­
szym — w sensie powierzchni i wyposażenia 
— standardzie: rozwój motoryzacji indywi­
dualnej („Fiat 126") i masowej („Berliet"); 
zwiększony import towarów powszechnego 
użytku przy równoczesnym intensyfikowaniu 
wytwórczości własnej w tym zakresie...

Kontynuowanie wyliczania byłoby zanudza­
niem Czytelników, zwłaszcza że przypom­
niane fakty są całkiem świeżej daty. Ale prze­
cież nie sposób oprzeć się jednej jeszcze 
refleksii. Nie tak dawno nadużywało się u nas 
formuły „państwa na to nie stać"; od pew­
nego czasu popularność zyskało zawołan e 
przeciwstawne — „stać nas na więcej". I, co 
najważniejsze, potwierdza się w praktyce.

Kraj żyje dzisiaj — jak większość polskich 
rodzin — życiem pracowitego człowieka na 
dorobku, zaaferowanego tym, jak pełniej, 
szybciej i najgospodarniej „obsprawić się" w 
to wszystko, co poiedynczemu Polakowi, czy 
ogółowi społeczeństwa, do wygodniejszego, 
codziennego bytowania jest potrzebne. I. 
wprawdzie z rozmaitymi potrzebami a także
zapóżnieniami mamy do czynienia, jednak
tempo ulepszania naszego życia jest obec-
nie u nas większe niż kiedykolwiek.

W rok zaledwie od uchwalenia przez VI 
Zjazd partii programu dalszego rozwoju Pol­

ski, jego podstawowe założenia poczynają 
przybierać kształty realnych dokonań. A prze­
cież wcielenie w czyn tego' programu ma na 
celu — jak określił to przed dwunastoma mie­
siącami Edward Gierek — „przyniesienie na­
szemu socjalistycznemu państwu wzrostu 
siły i znaczenia, a narodowi polskiemu, pol­
skiej klasie robotniczej, wszystkim ludziom 
pracy w naszym kraju poprawy warunków ży­
cia, otwarcie nowych perspekty w“.

Naturalnie, nie ma powodów do zachwytów 
w związku z dokonaniami ostatnich dwu lat. 
To, że zrobiono w tym czasie więcej niż kie- 
dykolw:ek. a dynarmka przemian napawa 
optymizmem — nie może oznaczać pomija­
nia rozmaitej rangi problemów, nadal czeka­
jących rozwia-zania. Sooro mówiono na ten 
temat także podczas niedawnych obrad Sej­
mu, stwierdzając, iż Polskę nadal dzieli pod 
n'e!ednym w ■'lodem dvst”ns od krabów naj­
wyżej rozwiniętych. Lecz, jak to określił pod­
czas wspomnianej debaty Jan Szydlak, nasza 
aktualna polityka dowodzi, że szybkie zaspo- 
ka'ame potrzeb społecznych jest wielką siłą 
napędową ogólnego rozwoju, który z kolei 
otwiera dalsze możliwości wzrostu spożycia.

N;e ma powodu taić — mówiąc o naszych 
słabych stronach — iż produkujemy na ogół 
za drogo, zużywając zbyt wiele surowców, 
przy tym wytwórczość zwiększamy jeszcze w 
niemałym stooniu drogą pomnażania liczby 
pracowników. Towary nasze łatwo uzyskują 
znaki ,,1". choć nieraz ich wzornictwo, wy­
konanie. czy wartość użytkowa budzą kry­
tyczne uwagi nabywców. Częstokroć nadal 
pomimo wyraźnego postępu, asortyment to­
waru nie jest należyty.

Ale przecież, przy uwzględnieniu wszy­
stkich słusznych uwag krytycznych, ogólna 
ocena wyników dwuletniego okresu może być 
tylko jedna: gospodarka rozwijała się w tym 
czasie wyraźnie szybciej i przyniosła znaczn e 
większe efekty społeczne n’ż przewidywano 
w planach Można to twierdzenie uzasadnić 
bez trudu- każdy z poprzednich planów wie­
loletnich gdzieś około „półmetka" bywał ko- 
ryoowany; niestety — in minus, zwłaszcza w 
zak-esie wskaźników, bezpośrednio obchodzą­
cych obywateli. Obecna pięciolatka, do poło­
wy realizacji której właśnie sie zbliżamy, bę­
dzie wkrótce również uaktualniana: po raz 
p^wszy w g ó r e.

W te' chwili, choć nie są jeszcze znane 
oełne rezultaty mijającego roku gosoodar- 
czego. wiadomo na pewno, iż rok przyszły 
pozwoli — dzięki wvoracowanemu wyprze­
dzeniu — na wykonanie zamierzeń uorzednio 
przewidywanych dla roku 1974. Najbardziej 
newralgiczny wskaźnik — realnych płac, pod­
niesie się najprawdopodobniej w nadcho­
dzącym nowym okresie o dalszych 6,6 pro­
cent. Tym samym w ciągu lat trzech co naj­
mniej osiągniemy, a zapewne przekroczymy, 
wyznaczone na pięciolecie 18 procent wzro­
stu wynagrodzeń.

Sa to ustalenia wym!erne. daiące podsta­
wy do satysfakcji. A także do rozważań świą­
tecznych na temat: od czego owa szybsza 
poprawa naszych warunków życia zależy? 
Czy tylko od sprawnej działalności „góry"? 
Czy może także od wspólnego, ogólnospo­
łecznego wysiłku?

Horyzonty przed nami nigdy nie rysowały 
się tak czysto, wyraziście w tonacji pomyśl­
nych barw jak obecnie. To niezwykle ważne 
dla młodych lecz także bardzo istotne dla 
starszych. Łatwiej iść przez życie z nakreślo­
nymi perspektywami, jasno wytyczoną dro­
gą, mając możność bezpośredniego korzy­
stania z owoców swego trudu.

WIESŁAW PORZYCKI

Coraz bliższy Jest dzień osta­
tecznego ukończenia budowy I 
oddania do użytku kolejnych 
dwóch wieżowców z betonu i 
aluminium przy centralnej arte­
rii Poznania — na ul. Czerwonej 
Armii. Na tej budowie sytuacja 
każdego dnia ulega zmianie, 
gdyż prace postęoują tu szybko 

naprzód.
Po oddaniu wspomnianych bu­
dynków ten fragment miasta sta­
nowić bedzie zaczątek moder­
nizowanego centrum stolicy 

Wielkopolski.

Na zdjęciu — piątka wieżowców 
przy ul. Czerwonej Armii.

Fot. — „Glos”
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PRAWO DO
Tkwi tak bardzo w krajo­

brazie miasta, że trudno 
sobie wyobrazić, iż jesz­
cze dwadzieścia lat temu 
jej nie było. „W Starołę- 

ce pod Poznaniem powstaje 
wielki obiekt przemysłowy 
planu 6-letniego — nowocze­
sna, zmechanizowana fabryka 
maszyn żniwnych” donosił w 
początkach roku 1952 reporter 
„Głosu Wielkopolskiego” i opi­
sywał, jak to wierci się w zie­
mi głębokie na 10 metrów o- 
twory i zalewa betonem, by 
przygotować teren pod przy­
szłe fabryczne hale.

Ale dla Henryka Żmury, hi­
storia fabryki zaczęła się nieco 
później. Dokładnie 4 listopada 
1952, kiedy to prosto z wojska 
trafił na wydział konstrukcyj- 
no-mechaniczny, pierwszy, 
który ruszył w rodzącym się 
zakładzie. Mieścił się on w sta­
rej, odstąpionej przez Techni­
czną Obsługę Rolnictwa hali. 
Obok wyrastał żelazo-betono- 
wy szkielet przyszłej odlewni, 
z którą związał swe losy. Przy­
gotowywali konstrukcje do jej 
montażu, a jednocześnie wspo­
magali pracującą tuż obok Fa­
brykę Sprzętu Rolniczego im. 
15 Grudnia, która na żniwa 
1953 r. przygotowała pierwszą 
partię snopowiązałek.

której ludzie wciągali skipy, to 
znaczy urządzenia do ładowa­
nia wsadu. Rusztowanie drew­
niane, raz po raz się waliło...

— Nie można tamtych cza­
sów porównać z dzisiejszymi. 
Młodzi słuchają tych naszych 
opowieści jak bajki o Czerwo­
nym Kapturku. Takie to dla 
nich odległe. A ja pamiętam 
taką chwilę. Trzeba było zimą 
montować na dachu części że­
liwiaków. Mróz dochodził do 
20 stopni. To wtedy inżynier 
Brewka przyniósł mi dwie pa­

DUMY
my kolejną informację: „ZMP- 
owska BRYGADA HE N- 
RYKA ŻMURY dała przy­
kład patriotyzmu: ruszył drugi 
piec żeliwny w Starołęce. Do 
końca roku dzięki temu pow­
stanie 150 snopowiązałek”.

Wtedy, w 1953 roku, Henryk 
Żmurą otrzymał tytuł Przodo­
wnika Pracy.

Gdyby mi teraz kazali mon 
tować w takich, jak wte­

dy, warunkach, nie wiem, czy 
bym się podjął tej roboty. Jed­
na winda kozłowa do montażu 
żeliwiaka, i lina parciana, na

Życiorysy współczesne
ry rękawic. „Masz — powiada. 
— To wszystko co dostałem...” 
Tośmy się tymi dwiema para­
mi dzielili...

Ale to było już nieco później. 
Gdy montowali dalsze piece. 
Bo ten pierwszy, najważniej­
szy, ruszył wcześniej. Przed 
terminem.

„Wczoraj piecowy Wójcikie- 
wicz dokonał pierwszego spu­
stu żeliwa z pieca, którego uru 
chomienie planowano pierwot­
nie dopiero na styczeń 1954 
roku. 16-osobowa B R Y G A-
DA HENRYKA 
(podkr. BW) oraz 
prac montażowych 
Brewka mogą być 
sw’ego osiągnięcia”

ŻMURY 
kierownik 
inż. Jerzy 
dumni ze 
— donosił

„Głos Wielkopolski” 17 listopa- 
da 1953, a w dwa tygodnie póź­
niej na jego łamach znajduje-

/^hce pani zobaczyć te na- 
sze piece?

Oczywiście, że chcę. Po dro­
dze poznaję „topografię”’ tam­
tej fabryki. Z 1953 roku. Mija­
my oddzielone od siebie par­
tiami drzew fabryczne hale.

— Te drzewa rosły razem z 
nami, z naszą fabryką. Są jej 
cząstką. Taką samą, jak ludzie 
i maszyny. Latem tu u nas 
pięknie...

— Ale wtedy, gdy montowa­
liśmy te piece — przerywa to­
warzyszącemu nam w tej wę­
drówce sekretarzowi Rady Za­
kładowej Henryk Żmura — nie 
było jeszcze drzew, a błoto się­
gało po kolana. Drogę wyzna­
czały koleiny po wózku, któ­
rym woziliśmy konstrukcje. 
Wystarczyło raz przejść, by 
buty były mokre do wieczora. 
Nie było wtedy gumiaków, a 
za szatnię służył kołek wbity w 
ścianę...

Przed wejściem do odlewni 
„wizytówka” współczesności. 
Pod daszkiem hasło i emble­
mat, przypominające, że jest to 
pierwszy fabryczny Wydział 
Pracy Socjalistycznej.

Ale oto i piece. Dziś już wy­
służone staruszki, czekające na 
modernizację. Bo skoro zakład 
ma przejść na produkcję kom­
bajnów samobieżnych do zbio-

Z wieczerzą wigilijną 
wiąże sie wiele 
zwyczajów i obrzę­
dów zanikających, 
warto wiec niektóre 

przypomnieć. Takim zwycza­
jem było rozpoczynanie wie­
czerzy wigilijnej z ukazaniem 
się pierwszej gwiazdki na nie­
bie, co w naszych miejskich 
warunkach jest niewykonal­
ne, chyba że się mieszka na 
peryferiach albo w willi z 
ogródkiem. A i wtedy pier­
wszą gwiazdę zaciemniają 
światła wielkiego miasta!

Drugim zwyczajem, prze­
strzeganym dawniej, było, by 
do wigilijnego stołu siadano 
parami, gdyż nierówna liczba 
osób wróżyła, że ktoś z grona 
spożywających wigilię nie do­
czeka następnej. Zestawiano 
więc, jeśli nie było osób do 
Pary, jedno puste miejsce dla 
„pana Zagórskiego” — to jest 
niespodziewanego gościa, któ­
ry przybędzie „zza gór”.

Potraw powinno być do pa­
ry — albo też nie do pary, za­
leżnie jak liczono; dwunastu 
apostołów czy 12 apostołów 
’ Jezus, albo apostołowie baz 
Jonasza!

Dzień, w którym podawano 
Wieczerzę wigilijna, stawał się 
dniem postnym. W niedzielę 
nie zastawiano wigilijnej wie- 
£2erzy, przenosząc ją na so­
botę.

Na stole wigilijnym musia- 
ły być obowiązkowo ryby, 
strucla i słodycze. Ryb po­
winno było być trzy rodzaje: 
lin w galarecie, szczupak z 
wody albo w szarym sosie 
i karp smażony. Dlaczego trzy 
gatunki ryb — tego nikt nie 
zgłębił, prócz pani Cwiercia- 
kiewiczowej. Obowiązkowo 
musiał też być barszcz z usz­
kami nadziewanymi grzyba­
mi. Co symbolizował barszcz

krzesłem dla „pana Zagór­
skiego”, nakładano po trosze 
z każdej potrawy i nalewano 
do kubka kroplę napoju.

Osobliwością wigilijnej ucz­
ty była strucla — znana dziś 
jako chała — sprzedawana 
codziennie i nieobrzędowo 
Strucla, była to bułka z przed­
niej mąki pszennej, podłużna, 
z plecionym warkoczem i sym­
bolizowała Dzieciątko w po­
wijakach. Struclę dawniej ła-

Łamańce były namiastką 
opłatka, którym należało się 
dzielić przed rozpoczęciem 
wieczerzy wigilijnej Zwyczaj 
ten istnieje do dziś i jest 
przestrzegany nawei w du­
mach wczasowych. Łamiąc się 
opłatkiem składa się życzenia 
i wymienia bratersk’ pocału­
nek.

Natomiast już całkiem in­
ny nocałunek wymienia się nc 
spożyciu wigilii, stanąwszy

Wspominając dawne zwyczaje

Pod choinką i pod jemiołą
_  nie wiadomo, bo uszka: ru­
no leśne i polne (grzyby plus 
mąka!). Dzisiaj rybę zastępu­
je dzwonko śledzia. którego 
nie godziło się dawniej poda­
wać do wigilii, jako że. śle^ź 
to zakąska dobra dla pijaków, 
ale nie obrzędowa ryba.

Ma się rozumieć, że i wódki 
nie pijano dawniej przy.wigi­
lijnej wieczerzy. W taki uru- 
czvsty dzień bowiem należało 
pić coś szlachetniejszego - 
więc miód lub wino, ale prze­
nigdy — piwo!

Jeśli siadano nie dc pary, to 
na pusty talerz, stojący przed

mano, aby krając nożem nia 
skaleczyć Dzieciątka.

Drugą obrzędową potrawą 
wigilijną był makowiec albo 
tak zwana kutia — mak utar­
ty z miodem i ziarnkami ugo­
towanej pszenicy. Potrawa ta 
symbolizowała — obfitość 
(mak), słodycz (miód' i uro­
dzaj (ziarnka pszenicy) W nie­
których drobnoszlacheckich 
dworkach liczono, jaki będzie 
urodzaj w przyszłym roku, 
rzucając garścią kuti; o sufit- 
ile przylepi się ziarnek — tyle 
bedzie zboża z wysianego kor­
ca.

pod jemiołą. Jest to zwyczaj 
angielski, jako że jemioła u- 
ważana jest tam za obrzędo­
we drzewo szczęścia Jemioła 
— słynna „złota gałąź” Fra- 
zera — rodzaj rajskiego drze­
wa wiadomości dobrego i złe­
go. Do nas zawędrowała 
już w okresie międzywojen­
nym.

Ale nie ma to, jak nasza 
poczciwa choinka świerkowa 
albo jodłowa, ze złoconymi 
orzechami — symbolami zdro­
wia i bogactwa — zawieszo­
nymi na gałązkach wśró.l 
błyszczących łańcuchów i 
„włosów anielskich”. Pod cho­

inką należy kłaść prezenty 
dla domowników i spodzie­
wanych gości, którzy lubią 
odwiedzać miłych sobie ludzi

Do obrzędowego rytuału 
wigilijnego należą też bakalie 
— słodycze z zamorskimi owo­
cami, jak figi, migdały, ro­
dzynki. No i jeszcze wróżby 
wigilijne: pod obrusem powin­
no się położyć siano, na znak, 
że Dzieciątko spoczywało tego 
dnia na sianie, a my, na tę 
pamiątkę — jemy na sianku! 
Spod obrusa wyciąga się po­
tem źdźbła, wróżąc z nich 
przyszłość: krótkie źdźbło — 
krótkie życie, długie źdźbło — 
długie, a kiedy źdźbło z kolan­
kami — różnego rodzaju prze­
ciwności, które szczęśliwie się 
przezwycięży. Jeśli panna wy­
ciągnie zielone źdżbłc — wyj­
dzie za mąż, jeśli słomę — zo­
stanie starą panną. Wróżbą 
taką zabawiał się Juliusz Sło­
wacki podczas jednej ze 
swoich wigilijnych wieczerzy 
w Rzymie.

Jest jeszcze wiele innych 
wróżb wigilijnych, zwyczajów 
i obrzędów, jakich nie spisał 
by na wołowej skórze, ale że 
strona w gazecie ma nieco 
mniejszą objętość, kończymy 
na tym, zasiadając wraz ze 
wszystkimi Czytelnikami du 
wigilijnej wieczerzy!

PAN ZAGÓRSKI

ru pasz zielonych, których se­
rię informacyjna na aoel I Se­
kretarza KC PZPR, skierowa­
ny do załogi podczas jego byt­
ności w fabryce we wrześniu 
1971 r. o rok przyspieszono...

W 1954 roku odlewnia miała 
dawać 9600 ton odlewów rocz­
nie. Obecnie da je ich 11 850. 
Powierzchnia pozostała ta sa­
ma i piece te same...

— ...Oraz ci sami ludzie — 
kto§ dopowiada. I zaraz wy­
mienia nazwiska: Marian Maj­
chrzak, Józef Figiel, Stanisław 
Smaczyński. Wtedy budowni­
czowie, teraz mechanicy trosz­
czący się o te swoje piece bar­
dziej niż o rodzone dziecko. 
Podobnie jak Henryk Żmura, 
który jest obecnie zastępca me 
chanika wydziałowego odlew­
ni.

4 „Dziadzia”? O „Dziadzi”
* zapomniałeś?
„Dziadzia”. To też kawał hi­

storii zakładu. Wszyscy go pa- 
•mętaja pod tym przezwiskiem. 
Dopiero w Radzie Zakładowej 
"ozszyfrowują ten pseudonim. 
Ąntoni Konieczny. Dziś eme­
ryt.
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Chłopaki, sprawa ważna
Jak zatańczył ze mną poi 

kę, myślałam, że nogi 
pogubię — opowiada 20- 

letnia dziewczyna. Spytałem 
ile ma lat. 82. Nie mogłem u- 
wierzyć.

To była impreza! Choć już 
miesiąc upłynął, w „Centrze” 
(tak się tu popularnie nazywa 
Zakłady Elektrotechniczne „Al 
co-Centra” w Poznaniu) wciąż 
trwają wspominki. Gdy za­
grali stare tango, chłopcy w 
białych koszulach i czerwonych 
krawatach prosili do tańca star 
sze panie, dziewczęta — pa­
nów. Melodie przenosiły w daw 
ne lata.

Grzeczni ZMS-owcy cały 
czas opiekowali się emerytami 
„Centry”. W szatni pomagali 
zdejmować okrycia, ubierać 
się. Prosili do sali, sadzali przy 
stolikach i podawali do stołów 
Zdobywali sprawności kelne­
ra, pomywacza, szatniarza.

— Bo u nas rzadko co od­
bywa się bez żartów. Co to za 
organizacja młodzieżowa bez 
poczucia humoru? — zauważa 
przewodnicząca Zarządu Za­
kładowego ZMS, Małgorzata 
Hetmanowska.

Kilka dni po zabawie otrzy­
mała telefon od starszego pa-

Pamięta mnie pani?na:
Tańczyliśmy razem. — Emeryci 
byli potem u dyrektora Stefa­
na Krzakiewicza podziękować 
za imprezę. List też napisali do 

.młodzież, któradyrekcji:
nas obsługiwała, była bardzo 
uprzejma i uśmiechnięta, co 
spowodowało, że czuliśmy się 
o 20 lat młodsi”

Zaczęło się wszystko zaled­
wie przed kilkoma miesiąca­
mi. ZMS-owcy porozumieli się 
z Radą Zakładową i Kołem 
Emerytów i Rencistów i obję­
li patronat nad starszymi łudź 
mi. Młodzi noszą im węgiel, 
czy ziemniaki, załatwiają za 
nich sprawy w urzędach. Orga 
nizują wieczornice, spotkania, 
wycieczki. Starsze panie liczą 
na kulig tej zimy.

Ale dlaczego pomyśleli o 
starszych dopiero przed pół ro 
kiem? Bo właśnie wtedy doko 
nało się odrodzenie zakładowe 
go ZMS. Odzwierciedla je 
anegdota. Otóż, gdy się kie­
dyś szło do dyrektora, opowia 
dają działacze, ten mówił: 
„Czego znowu chcecie”? Te­
raz pyta: „Z czym przycho- 
dzicie?”. Bo też inicjaty-
wy posypały się jedna za 
drugą. Wkrótce ZMS w „Cen­
trze” zajął I miejsce na No­
wym Mieście za całokształt 
pracy.

Jak do tego doszło? Wszyscy 
mówią, że to Hetmanowska. 
Ona — że każdy pracuje w or­
ganizacji jednakowo. Ale zno­
wu oni. że dopiero ona ich 
„obudziła”, gdy została przewód 
nicząca i gdy zmienił się za­
rząd. Ile to jednak znaczy jed­

nostka, indywidualność — za­
stanawia się ten i ów.

Istotnie. Hetmanowska jest 
osobowością nieczęsto spoty­
kaną. Zaledwie przed dwoma 
laty ukończyła Technikum Che 
miczne na Starołęce. Odtąd pra 
cowała w „Centrze’ jako tech­
nolog normowania, zanim po­
wierzono jej obecne obowiązki. 
Jest drobna, niewysoka. Stan 
zdrowia uniemożliwił jej stu­
dia. Gdy pytałem, czy nie ża­
łuje poprzedniej pracy, odpo­
wiedziała: „Działalność w mło 
dzieżowej organizacji jest mo 
ją życiową pasją”. Jej dąże­
niem zarazili się inni. Powstał 
kolektyw przyjaciół. W pierw 
szych dniach nie było łatwo. 
Ale wkrótce przybyło organi­
zacji 60 nowych członków.

Skąd nagle taki pęd?
— Nie lubimy — opowiada 

wiceprzewodniczący ZMS Wła 
dysław Kujawa wielkich
słów. Chcemy dobrej roboty. 
Przyjmujemy krytykę. Najwię 
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cej się w ten sposób dowiadu­
jemy. Kiedyś spotyka mnie 
dziewczyna, mówi: — Nie zwra 
cacie uwagi, że się do nas wul 
garnie odzywają. Od czego 
jesteście, co robicie? — Wez­
waliśmy „wulgarystów” na roz 
mowy, ostrzegliśmy. Dewizą 
poprzedniego zarządu było ka­
rać. Naszą jest 
To mobilizuje, 
chęć odwetu.

Odczuwa się 
skutki podziału 

— nagradzać, 
a kara budzi

jeszcze teraz 
na działaczy i

ludzi z produkcji. Na „dygni­
tarzy” (młodzieżowych!) i „sza 
rych pracowników”. Podziału 
już nie ma, pozostały komplek 
sy. zadrażnienia. Muszą pójść 
w zapomnienie. Dzięki powie­
rzaniu wszystkim odpowiedział 
nych funkcji. Dzięki rzeczom 
tak prostym, jak sprawiedliwy 
podział biletów na wieczorki, 
czy do kina.

ZMS jedna sobie też mło­
dych przez opiekę nad nimi w 
początkach - pracy. Pierwszy 
kontakt z zakładem jest w dzia 
le kadr. Tam są też ŻMS-owcy. 
Grzecznie o wszystkim infor­
mują, potem zapoznają nowo 
przyjętego z mistrzem. Opiekę 
nad młodym powierza się bar­
dziej doświadczonym ZMS- 
owcom, jego współpracowni­
kom.

Urszula Wieczorek pracuje w 
„Centrze” 7 miesięcy. Przy pły 
tkach akumulatorowych w Za­

kładzie nr 2 koło ul. Gdyńskiej. 
Ma 22 lata. Czy odczuła opie­
kę ZMS?

— Przewodnicząca, jak tu 
przyjdzie z ul. Michała, to do 
mnie wpadnie porozmawia. Py 
ta, jak się żyje, jak pracuje. To 
dużo znaczy. Nie czuję się sa­
motna. Do ZMS-u jeszcze nie 
należę.

W pobliskiej narzędziowni 
chłopcy tuż po stażu zdobywa­
ją ZMS-owskie tytuły młode­
go fachowca. Jest to współza­
wodnictwo połączone z nagro­
dami i wycieczkami dla ńajler 
szych. Zdobyć tytuł niełatwe 
— produkcja jest nieseryjna 
trzeba opanować wiele czyn­
ności przy różnych maszynach

Jedni z kandydatów do na­
gród, Ryszard Surma i Euge­
niusz Kowalski, mają po 18 lat. 
Wspominają niedawny czyn 
produkcyjny:

— Przewodniczący koła mó- 
wił w sobotę: Chłopaki.
sprawa ważna dla zakładu. Na 
walił kooperant. Kto może 
przyjść jutro? Stawiło się nas 
8. Wykonaliśmy przez 6 go­
dzin 225 elementów do łącze­
nia biegunów akumulatorów. 
Ze stołówki dostarczono nam 
jedzenie.

O wielu inicjatywach mło­
dych można by jeszcze mówić 
W każdym razie ZMS w „Cen­
trze” stał się w krótkim cza­
sie naprawdę pomocnikiem i 
partnerem dyrekcji oraz orga­
nizacji społeczno-politycznych 
zakładu. Młodym nie trzeba tu 
taj niczego polecać ani podpo­
wiadać. Sami wiedzą, co po­
trzebne zakładowi i jego zało­
dze. Pierwsze miejsce w dziel­
nicy przyznano nie za deklara 
cje. Młodzi w „Centrze” two­
rzą wzory współpartnerstwa i 
samorządności. Przygotowując 
się do przyszłej dorosłości — 
sami już pracują i działają spo 
łecznie jak dorośli. Dlatego 
właśnie warto zaprezentować 
ich poczynania w kampanii 
„Głosu Wielkopolskiego” „Mło 
dzi wobec przyszłości”, w któ­
rej toczy się dyskusja m. in. na 
temat przygotowywania się 
młodych do dorosłego życia. 
Inne młodzieżowe organizacje 
mogłyby w „Centrze” 
niekiedy przykład, jak 
wyzwalać młodzieżowe 
ty wy. Jak pracować 
dla wspólnego celu.

wziąć 
można 
inicja- 
razem.

Wychodząc z zakładu przy 
Gdyńskiej, widzę rzędy krze­
wów i drzewek.

— To czarne porzeczki — mó 
wi Hetmanowska. — Posadzi­
liśmy je jesienią. Chyba się 
przyjęły. Na zimę przykryje­
my aby nie zmarzły. Na razi' 
dość ciepło. A latem zbierze- 
my owoce i sprzedamy. Będzie 
więcej grosza na naszą dzia­
łalność.

MARCIN BAJEROWICZ

_ le. To nie będzie portret 
i renesansowego poety, w 

niedbale narzuconym pła­
szczu na ramiona i z rękawicz­
kami w dłoni... Stanisław Neu- 
mert jest rolnikiem i zastaliś­
my go nie nad księgą, a przy 
sieczkarni.

Ale jest w nich coś wspólne­
go. Umiłowanie wsi i ziemi, z 
którą się zrośli, którą wyrazić 
chcieli w swej poezji, do któ­
rej uciekali zmęczeni gwarem 
życia...

Gulcz. Wioska, jakieś 15 km 
od Czarnkowa, nad potokiem 
w krętym jarze, który przery­
wa wyniesiony brzeg nadno- 
teckiej doliny, nieco dalej wy­
piętrzony w śmiało zarysowa­
ne wzgórza wydm, które otu­
lił i unieruchomił las.

Przylądki dzieciństwa. Ta 
wioska, nagromadzona w dół 
ku strudze i pastwiska „gdzie 

owca nozdrzami uczepiona świ­
tu i pies u progu...”*

Urodził się w tej wiosce 5 
maja 1939 w rodzinie chłop­
skiej. Drogą korespondencyjną 
ukończył Technikum Rolnicze 
w Środzie, w 16 roku życia, je­
dynak, przejął gospodarstwo 
po ojcu. Próbował studiować 
zaocznie polonistykę na Uni­
wersytecie im. Adama Mickie­
wicza, ale śmierć rodziców i 
własna rodzina (pięciu synów: 
najstarszy we wrześniu pójdzie 
do szkoły, najmłodszy ma pół­
tora roku) zmusiły do skoncen­
trowania wysiłku w pracy na 
roli.

Prowadzi więc gospodar­
stwo, najlepiej jak potrafi, ale 
’ego największą pasją jest po­
ezja. Ją też — jak skarb swój 
lajwiekszy — ofiarował żonie 
w podarku ślubnym.

Ta mała dedykacja, ręką 
własną pisana na wydanym w 
roku 1965 „zbiorku” w pla- 
styczno-literackiej witrynie Ko 
respondencyjnego Klubu Mło­
dych Pisarzy przy ZG ZMW, 
oozwala na chwilę wtargnąć w 
sferę najbardziej osobistych 
uczuć poety, o których obcym 
nie mówi. „W dniu ślubu mój 
dorobek literacki dedykuję Żo­
nie”. Czy to o niej w tymże 
zbiorku pisał:

„Chciałbym zamieszkać ra­
zem z tobą, El, w miejscu, co 
brzmi jak wieża. Mógłbym Ci 
wtedy pokazać słońce. Teraz 
myślę o Tobie, niech Cię noc 
pozdrowi, El”...

Słowom nadać duszę...

U Czarnoleskiego
Jana i Gołcza

— Wiersze zacząłem pisać 
już w szkole. To był taki „pra- 
początek”. Cały zeszyt ręcznie 
„zadrukowany”. Wiersze. Ry­
mowane, jak na poetę — we­
dług moich ówczesnych wyo­
brażeń — przystało, opisujące 
sprawy jednego kolegi. Krążyły 
z rąk do rąk, aż dotarły do jej 
bohatera... Zniszczył je, co by­
ło zresztą do przewidzenia.

— No a potem? Potem był 
wiersz Leopolda Staffa. „Przed 
śpiew”. Zna go pani? (Znam, a 
jakże. „Czciciel gwiazd i mą­
drości, wiem co ból i troska... 
Kochałem i wiem teraz, skąd 
się rodzą pieśni...”). No właś­
nie. Dziwnie mnie wzruszył. I 
spróbowałem znaleźć słowo, na 
określenie siebie. Napisałem 
kilka wierszy, wysłałem do ja­
kiegoś pisma młodzieżowego. 
Przyszła odpowiedź: jeszcze 
nie do druku, ale ciekawe w 
nich skojarzenia...

A potem przyszły lata poszu 
kiwań. Przedzierania się przez 
współczesną poezję, drukowa­
ną w różnych czasopismach, 
szukanie do niej „klucza” we 
własnych odczuciach, w inter­
pretacjach wykładowców po­
znańskiego uniwersytetu. I 
pierwsze kontakty z Korespon­
dencyjnym Klubem Młodych 
Pisarzy. Zainteresował się nim 
Stanisław Piętak, ówczesny 
członek zesoołu redagującego 
tygodnik kulturalny „Orka”, w 
35 numerze tego tygodnika, z 
28 sierpnia 1960 r. w kolumnie 
debiutów wydrukował cztery 
jego wiersze. („ — Takie bar­
dziej filozoficzne” — powie o 
nich teraz, po latach). W nocie 
odredakcyjnej, prezentującej 
młodego rolnika, słowa proro­
cze: „Sądzę, że nie zabraknie 
mu wytrwałości i sił w poszu­
kiwaniu własnego spojrzenia 
na życie i dania temu odpo­
wiedniego wyrazu w poezji”.

Rok 1965 przyniósł wspomnia 
ną już witrynę plastyczno - li­
teracką KKMP; „Miejsce zma 
gań”, a także zeszyt poetycki 
„Imię”. Rok następny „praw­
dziwy” debiut — tomik „Uj­
ście” w Wydawnictwie Poznań­
skim. To samo wydawnictwo w 
roku bieżącym wydało jego 
„Źródła ziemi”.

Dwa są tematy naszej roz­
mowy. Poezja i gospodarstwo. 
Zazębiają się i warunkują. Jak 
w życiu poety.

— Skąd te zainteresowania 
rolą? Byłem nieiako na nie ska 
zany. Dziedzictwo no ojcach. 
By nie popaść w kolizję z ro­
dzina...

Ale w tym wyznaniu nie ma 
goryczy. Bo Stanisław Neu- 
mert jest wielbicielem wsi. Jej 

dzień zwyczajny dostarcza mu 
przeżyć i motywów do poezji. 
Wypełnia ją bez reszty.

— Bo cóż to w ogóle jest 
poezja? — powie podczas na­
szej rozmowy. — Większość 
uważa, że to a to jest poezją, 
a reszta już nie. A dla mnie po 
ezją jest prawie wszystko. Nie 
tylko napisany wiersz. Tkwi 
ona wokół nas, rodzi się na 
styku słów, wziętych z codzien 
nego dnia, których zestaw nie­
codzienny budzić winien u od­
biorcy odruch jakiś, reakcję, 
wzruszenie... Może to zabrzmi 
staroświecko, ale chodzi chyba 
o to, by słowom nadać duszę...

— I określić siebie — dodam 
stawiając pytanie o ten wiersz 
jeden jedyny, w którym zdo­
łał to osiągnąć, który uważa za 
najlepszy.

Jest taki wiersz w najnow­
szym tomiku. Nosi tytuł „Żni­
wa”.

„W ziemi wybuchają 
gwiazdy, 

wokół żółtych plam światła 
korzenie słoneczniej 

poruszyły się
i długie gałęzie świtu j 

dosięgły dojrzałym żytem 
zgiełku snopów.

A ziemia 
ani na krok nie 

powstrzymana 
w unoszeniu mendli 
i stodół

przelewa się przez stopy”.
Wczytuję się w ostatnią me­

taforę — i nie czuję się kom­
petentna podjąć djokusję. Coś, 
zrodzone tym wierszem, pozo­
stanie nie nazwane. Może tak i 
lepiej. I jakby na komendę za 
czynamy mówić o czymś in­
nym. O formie i kierunkach 
współczesnej poezji. Padają 
nazwiska mniej i bardziej zna 
ne, dyskusja staje się coraz bar 
dziej „warsztatowa”. Przesta- 
je dziwić niechęć Stanisława 
Neumerta do spotkań autor­
skich, o której mi mówiono w 
Powiatowym Domu Kultury w 
Czarnkowie.

— To tak trudno mówić z 
ludźmi o poezji... Poezja winna 
wyprzedzać rzeczywistość, szu 
kać innego na nią spojrzenia, 
a nie wszyscy przecież za tvm 
nadażają... — powie w któ­
rymś momencie naszej rozmo­
wy, a ja już wtedy zastana­
wiać się zaczne, jak oddać 
zwykłym dziennikarskim pió­
rem ten portret rolnika-poety, 
szukającego źródła swej twór­
czości w samvm środku swych

BOGNA WOJCIECHOWSKA
♦) „Przylądki dzieciństwa” ze 

zbiorku „Źródła ziemi”. " ----- I

Rys. — Ludomir Kapczyński

Zwykło się je charaktery­
zować: jedyne zwycię­
skie powstanie. Nie tyl 

ko wszakże na skuteczności 
polega wyjątkowość Powsta­
nia Wielkopolskiego 1918— 
1919 roku.

Powstanie Kościuszkowskie 
inaugurowała przysięga Naczel 
nika na krakowskim rynku; a 
kiedy ruszał lud Warszawy, 
czynił to na sygnał Kilińskie­
go. w skrupulatnie wybranym 
momencie początku akcji in­
surgenckiej. Przed Nocą Listo­
padowa 1830 roku spiskowcy 
dosadnie ustalają harmono­
gram akcji wstępnych na tere­
nie Warszawy oraz koordyna­
cyjny svenał nożarem browa­
ru n” Bolcu. Wybuch Powsta­
nia Styczniowego 1863 roku 
również poprzedziła — nawet
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jeśli przyspieszona kontrposu- 
nięciem branki Wielopolskiego 
— decyzja „Czerwonych”. Pow 
stanie Warszawskie 1944 roku 
rozpoczyna się o godzinie „W”, 
nieszczęśnic wybranej przez 
polityczne i wojskowe kierow­
nictwo AK.

Natomiast, któż w Poznaniu 
jeszcze 27 grudnia 1918 roku 
około godziny 17 spodziewał 
się i oczekiwał, że wkrótce roz 
gorzeją walki, wyznaczające 
zwrotny moment w porozbioro 
wych dziejach Wielkopolski?

Kto chce walczyć...
To prawda — klimat owych 

czasów, określony przykładem 
Wielkiego Października i za- 
chwianiem desnotv7mu pruskie 
go Rewolucją 1918 roku w 
Niemczech, podsycił w szcze­
gólnym stopniu narodowo-wy­
zwoleńcze nadzieje i dażenia 
Wielkopolan. Wbrew orienta­

cji polityków mieszczańsko-ob 
szarniczych, by oczekiwać bier 
nie na spełnienie marzeń o nie 
podlegości ziem zaboru pru­
skiego, niemal powszechny był 
też pogląd, że dla zabezpiecze­
nia prawa do samookreślenia. 
trzeba się kierować dyrekty­
wą hymnu „szablą • odbierze- 
my”.

Nie brakło w Poznaniu i takich, 
którzy jeszcze w połowie listopada 
1918 roku — w okresie rewolucyj­
nego zachwiania pruskim pań­
stwem zaborczym — byli rzeczni­
kami definitywnego przesądze­
nia losów Wielkopolski bronią w 
ręku. I zwłaszcza' oni uczynili w 
ciągu siedmiu tygodni poprzedza 
jących 27 grudnia wiele, by zmie­
nić antyzaborczo, w kierunku pol­
skiej odrębności — układ sił mili­
tarnych w Poznaniu i w większości 
regionów Wielkopolski. Np. ich żoł 
nierskimi przygotowaniami został 
nawet naruszony jednolity system 
formalnie wciąż jeszcze pruskiej 
twierdzy Poznań. W ręku garni­
zonowych batalionów Służby Stra 
ży i Bezpieczeństwa (monolitycznie 
polskich już pod .względem skła­
du, na czele których tylko format 
nie stali dowódcy niemieccy) znaj 
dowały się forty „Prittwitz” i 
„Rauch”. Penetrowane były też in 
ne obiekty twierdzy.

Te preinsurgenckie wysiłki 
oraz rezultaty żołnierskiej dzia 
łalności były wszakże podejmo 
wane i osiągane wbrew wyro­
słemu w nadrzędną władzę 
polityczną Komisariatowi Na­
czelnej Rady Ludowei. Dekla­
racje komisarzy: „Kto chce 
walczyć, niech sie wynosi do 
Kongresówki” lub „Hołota tyl 
ko przeszkadza nam w upra­
wianiu polityki” — nie były by 
najmniej elementami kamufla-

żu, mającego usypiać czujność 
Niemców. Określały rzeczywi­
sty stosunek „politycznych re­
alistów” do „żołnierskich war- 
togłowów”. Były konsekwen­
cją pasywności Naczelnej Ra­
dy Ludowej, która wciąż czy­
niła podstawową cnotą stratę - 
giczną legalizm i niezmiennie 
głosiła: „O sprawie polskiej i 
granicach Polski decydować 
będziemy nie my, lecz koalicja. 
Próby oderwania części kraju
gwałtem 
podciąć 
których 
stopniu

mogłyby nam tylko 
sympatię u tych, od 
pomocy w wysokim 
zależymy”. I choć 

wbrew tym pouczeniom, naj­
bardziej zagorzali zwolennicy 
insurgenckiej orientacji wy­
zwoleńczej zamierzali w przy 
szłości przeciwstawić sie bier­
ności oczekiwania na cudze wy 
roki czynem, nawet oni 
czekiwali. że wybuch 
czynu nastąpi właśnie 
poświąteczny piątek.

nie o- 
owego

óww

Pierwsze salwy
Historycy Powstania Wielko 

polskiego zgodnie orzekają: nie 
wiadomo, nie można ustalić, 
kto dał pierwsze strzały. Są­
dzę wszakże, że warto rozróż­
niać dwojakiego rodzaju „pier 
wsze strzały”.

Na dobrą sprawę, nie pierwszy 
raz w ciągu tygodni poprzedzają­
cych 27 grudnia dochodziło do strze 
laniny w Poznaniu. Ale do tego 
dnia obie strony gotowe byłv trak 
tować strzały jako incydentalne za
kłócenia 
cego się 
runkach 
władzy"

spokoju miasta, znajdują 
w skomplikowanych wa- 
narodowośclowe j „dwu- 
Nawet tegoż grudniowe­

go piątku, jeszcze przed zmierz­
chem, padło kilka oddzielnych strza 
łów, które nie odegrały roli deto­
natorów...

Jednakże tego dnia, strzały 
padały w atmosferze napięcia, 
gwałtownie narastającego kon 
fliktowością. skoro rzecznicy 
prusackości Poznania na bez- 
incydentalne manifestacje poi 
skości stolicy Wielkopolski z 
okazji przyjazdu Ignacego Pa­
derewskiego odpowiedzieli kon 
trakcją z pozycji siły.

Znamienne jest uzasadnie­
nie owej kontrakcji wykrzy­
czane tuż po wybuchu walk, 
przez szefa sztabu V Korpusu 
Armii Niemieckiej, gen. Schim 
melpfeniga: „Jesteśmy w Pru­
sach i nie znamy tu żadnych 
Polaków, znamy jedynie Pru­
saków. Nie możemy uznać naro 
du polskiego”.

Zcś dla przeforsowania siłą ta­
kiego stanowiska został/ wprowa­
dzone w ruch nie tylko demon­
stracyjne przemarsze kolonizator- 
skięj niemczyzny, dokonującej ak 
tów gwałtownictwa wobec sztan­
darów wywieszonych przez Pola­
ków oraz bojowka-skich na’ść na 
mieszkania Polaków i na siedziby 
polskich placówek, a przy tej oka 
zji czyniącej już terrorystyczny u- 
żytek z hroni palnej. W ślad za 
tymi antypolskimi demonstracja­
mi siły, decernenci zaborczego a- 

paratu przemocy podjęli również

ZRYW 0
Przed rocznicą Powstania

typowo pacy fikatorskie przygoto­
wania. Nie tylko nasycając kolum 
ny demonstrujących kolonizato­
rów żołnierzami z bronią maszy­
nową oraz oficerami, jako przy­
wódcami bojówek dokonujących 
ekscesów. Nie tylko ściągając do 
Poznania z kierunków wrocław­
skiego i frankfurckiego oddziały 
wojsk. Także wzmacniając alar­
mowo niemieckie punkty kontroli 
śródmieścia: naprzeciw „Bazaru”, 
w rejonie Zamku...

Co prawda, znając dziś rze­
czywisty rozwój wydarzeń i 
układ sił. można scharaktery­
zować militarną wartość owych 
przygotowań według rzeczy­
wistego stanu na godzinę 17. 
jako samobójczą prowokację. 
Me starczyło tego do prowoka 
cji wieczornego wybuchu.

To bowiem decernent nie­
mieckiej służby bezpieczeństwa 
na terenie Poznania. Blankertz 
(ten sam, który jeszcze w po­
łudnie żądał od Polaków do­
browolnego zdjęcia flag, odgra 
żając się incydentami) jeszcze 
w czasie przedwieczornych 
burd ulicznych niemczyzny 
'nrow3'ł'?’,ł do gmachu Prezy­
dium Policji przy dzisiejszej 
ulicy Ratajczaka nosiłki- z nie­
mieckich żołnierzy 20 pułku ar 
tylerii nolowej z dwoma kara­
binami maszvnowvmi. I właś­
nie salwy z tych kaemów. da-



miary produkcji wytworzonej w akcii 20 na roz~

wX«'tani*6 te" '°War by' P°wszechn|e dostępny, dobry i

Nie wiem czy wszyscy klienci są tego zdania. Z obserwa- 
cj! wiem, ze kupując, liczni obywatele pilnie studiują wszel­
kie metki i stemple na towarze. Ale nie o to mi chodzi. Rz^z 
w tvm, by ludzie zdawali sobie sprawę z tego, w jak wielkim 
stopniu od nich samych zależy ile będą zarabiali i co kupo

• ^P°mn,,my- ZgOdn,e 2 zatwierdzonym przez Sejm w grud­
niu 1971 r. planem społeczno-gospodarczego rozwoju kraju na 
1972 mfc, realne płace miały wzrosnąć o około 3,5 procenta, bo 
ylko na taki wzrost pozwalały posiadane wówczas zapasy towa­

rów oraz przewidywana wytwórczość własna i import produk­
tów rynkowych.

U schyłku roku wiemy już, że faktycznie średnie realne płace 
zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej wzrosły nie o 3,5 
lecz o ponad 5 procent. W wielkopolskim przemyśle ten wzrost się­
ga 6 procent. Ponieważ liczba zatrudnionych wzrosła w minio­
nym roku w Wielkopolsce o ponad 35 000 osób, więc łączne pie-

20 miliardów

BANK TRWAŁYCH 
MOŻLIWOŚCI

niężne przychody ludności regionu, żyjącej z praey poza rolni­
ctwem, były w listopadzie o ponad 8 procent większe niż przed 
rokiem!

Większość owych dodatkowych złotówek ludzie zanieśli do 
sklepów, wymieniając je na towary. I rynek wytrzymał ten 
zwiększony napór pieniądza. Panuje powszechna opinia, że 
sklepy były i są zaopatrzone lepiej niż kiedykolwiek, pomi­
mo dostrzeganych braków. Stało się to możliwe między in­
nymi dlatego, że zostały zasilone dodatkowym strumieniem 
towarów, wyprodukowanych w ramach „akcji 20 miliardów".

Między tą dodatkową, ponadplanową produkcją 
przemysłową i rolną a dodatkowym, ponadplanowym 
wzrostem realnych płac, istnieje ścisła zależność. O tym me 
powinniśmy zapominać.

Nie ma jeszcze pełnego podsumowania wyników „akcji 20 
miliardów" z terenu Wielkopolski. Wiadomo tylko, że nasz 
udział będzie znacznie większy, niż by to wynikało z pro­
stego rozdziału tej kwoty na województwa. Jak wiadomo, 
Wielkopolska daje 7,2 procent krajowej produkcji przemy­
słowej. W realizacji „akcji 20 miliardów" powinna więc par­
tycypować kwotą 1 miliarda 440 milionów zł. Tymczasem 
wstępne obliczenia wskazują, że Wielkopolska wniesie ponad 
2 miliardy złotych!

Ludzie pracy Wielkopolski potraktowali styczniowy apel Se­
kretariatu KC PZPR i Prezydium Rządu o dodatkową produk­
cję rynkową z pełną odpowiedzialnością. Nie działali po­
chopnie. Zostawili sobie sporo czasu na zrobienie rachunku 
możliwości. Toteż pierwsza odpowiedź padła dopiero kilka­
naście dni po apelu.

Była to odpowiedź załogi Zakładów Ziemniaczanych z Lu­
bonia. Następnie posypały się odpowiedzi innych załóg: np. Pu- 
dliszek — 50 ton golonek z grochem i z kapustą, Kotlina — 250 000 
litrów płynnego owocu, Międzychodu — 20 ton tzw. gołąbków i 
40 ton przetworów pomidorowych, z Gniezna — 55 000 par bu­
cików, z Kalisza — dodatkowe tysiące bluzek, koszul, metrów bie­
żących dywanów i koronek itd., itp. To wszystko zostało już — 
nieraz z nawiązką — zrobione.

W sumie, co 6 kilogram wytworzonych w Wielkopolsce wędlin, 
eo 9 „kostka” masła”, 16 para obuwia, 20 wielka płyta budowla­
na, 25 serwis z porcelany, 30 cegła, co 35 kilowat energii elek­
trycznej, 40 komplet mebli itd. — zostały wytworzone dodat­
kowo, ponad plan. Biorąc pod uwagę skalę naszej 
produkcji, są to ilości olbrzymie, ważące nie tylko na sytuacji 
rynkowej w naszym województwie, ale również gdzieś w kraju.

Wielkopolanie mają więc powody do zadowolenia. Pomogli 
sobie i innym. Tak zresztą czyniono w całym kraju. Toteż owe 
20 miliardów są dzisiaj liczbą bardziej symboliczną. Wiadomo, 
że w toku swej pracy całorocznej ludzie dołożyli więcej.

Kończy się ten rok, a z nim akcja 20 miliardów. Ale prze­
cież w przyszłym roku także będziemy chcieli produkować i 
zarabiać „ponad plan". A więc...? CHOJNACKI
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ZMIERZCHU
Wielkopolskiego

ne przez późniejszy plac Wol­
ności w stronę „Bazaru” po 
wciąż tylko incydentalnych 
strzałach, zapoczątkowały wy­
mianę ognia, a w konsekwen­
cji wywołały zwycięski szturm 
Polaków na gmach Prezydium. 
Niemal jednocześnie walki roz 
gorzały w rejonie Zamku.

Pójdziemy w ogień!
Porucznik Stanisław Rybka 

— będący o zmierzchu wśród 
oddziałów polskich, które ściąg 
nęły pod „Bazar” dla osłony te 
go gmachu, gdzie mieszkał Pa 
derewski i przygotowywano 
właśnie bankiet dla uczczenia 
gości — tak wspominał mo­
ment wybuchu walk: „Niemcy 
skierowali piekielny ogień z ka 
rabinów przeciwko nam. (...) 
Siekły kule, ale żołnierze wola 
li: Panie, pójdziemy z panem 
w ogień! Była to najpiękniej­
sza chwila mego życia!”.

A jeden z najlepiej zorien­
towanych działaczy polskich, 
dowódca milicyjnych oddzia­
łów Straży Ludowej Karol 
Rzepecki, którego wieść o strze 
laninie zastała w domu, kiedy 
Przebierał sie przed bankie­
tem we frak, napisze później z 
żalem: „Gdyby można było 
skoordynować dążenia i pogo­

dzić wszelkie rozbieżne dotąd 
kierunki i stworzyć (...) jednoli 
tą. rzeczywistą komendę, na­
tenczas mógł być Poznań oswo 
bodzony w 24 godzinach”.

Cóż, kiedy Komisariat Naczelnej 
Rady Ludowej nie wyrzekł się kie 
runku rozbieżnego z czynem mas. 
Nawet 28 grudnia, kiedy już szło 
na całego, a rezultaty były po­
myślne dla strony polskiej, Woj­
ciech Korfanty domaga! się od do 
wódców powstańczych oddziałów 
zaniechania walk. Na szczęście — 
d co walczyli, byli już świadomi 
konieczności przeciwstawienia się 
pasywności i legalizmowi. Nie 
tylko swoje osobiste przekonania 
wyrażał poeta-powstaniec Wilka­
nowicz, odpowiadając Korfantemu: 
„Nigdy rozpoczętej walki nie za­
przestaniemy, a wszyscy, którzy są 
jej przeciwni, są - naszymi wroga­
mi i tym kula w łeb”.

Decydujące godziny
Z tym większym uznaniem 

trzeba bilansować to. co sponta 
nicznymi działaniami oddzia­
łów powstańczych, pozbawio­
nych jednolitego dowództwa i 
koordynacji, osiągnięto . pod­
czas decydujących godzin 
zaskoczenia Niemców.

Jeszcze pierwsze! nocy roz­
palającego sic Powstania pol­
skimi stały sic nie tylko gma­
chy Prezydium Policji i Zam­

Znacie go? Ejzel Cfryba 
tylko z widzenia. Nawet 
naukowcy jeszcze 15 lat 

temu niewiele mieli do powie­
dzenia na temat zająca. Para­
doks, nasza znajomość tego naj 
pospolitszego mieszkańca pól i 
lasków, była dotąd przelotna i 
wielce powierzchowna.

Przeważnie wiemy tylko ty­
le, że po polu biega doskonałv 
comber lub składnik pasztetu 
że teraz właśnie pełnia zaję­
czego sezonu, — odłowy, polo­
wania, eksport... I śpiewamy 
jeszcze, jak to on siedzi sobie 
pod miedzą lub łudzimy dzieci, 
iż to zajączek znosi słodycze 
na Wielkanoc. Opinia to może 
smakowita i sympatyczna, ale 
pełna niewiedzy.

15 lat temu w Europie ogło­
szono alarm: zającom grozi za­
głada, wyginą jak niegdyś tur 
i żubr. Wiedzieliśmy, iż jest to 
głównie naszym udziałem. Spy 
chamy je przecież między ogród 
ki lub na rozległe jednostajne 
pola, trujemy środkami che­
micznymi wspomagającymi 
urodzaje, zabijamy szybkim 
tempem na gęstej sieci dróg. 
Zabija się je jako szkodnika w 
sadach i dla smakowitego kąs­
ka.

Ogłoszono więc alarm wśród 
naukowców — ratować zająca. 
I wtedy wyszła na jaw cała 
niewiedza: aby go ratować, na­
leżało wpierw poznać jego ży­
cie, zwyczaje, warunki rozwo­
ju, żeby ujawnić i przeciwdzia­
łać śmiercionośnym czynni­
kom.

Do badań włączyła się od po­
czątku i z rozmachem, Polska, 
stając się za sprawą licznych 
instytutów i zakładów badaw­
czych w krótkim czasie pow­
szechnie uznanym autoryte­
tem i światowym ośrodkiem 
wiedzy o zającu.

Rozmowa z dr. Zygmuntem 
Pielowskim, kierownikiem Sta­
cji Badawczej Polskiego Zwią­
zku Łowieckiego w Czempiniu 
pow. Śrem, pełna jest odkryć 
nawet dla myśliwego, który 
zna szaraka przecież nie tylko 
z widzenia. Bo też zespół Sta­
cji ujawnił już wiele tajemnic 
z życia zająca, czyniąc swym 
naukowym dorobkiem z Czem 
pinia znany adres, pod który 
trafiają dzisiaj listy z całego 
świata.

¥
Nie siedzi więc sobie zając 

bezmyślnie i pokornie pod mie 
dzą. Jego jama — kotlina, 
wybrana jest starannie w oto­
czeniu najbardziej zbliżonym 
do szarości własnej sukni lub 
w osłonie zieleni. Choć zając 
jest samotnikiem, żyje w słu­
chowym sąsiedztwie, w mister­
nie splecionym systemie alar­
mowym zbiorowego bezpieczeń 
stwa i własnej sieci dróg ewa­
kuacyjnych.

Bo skoro jedyną bronią są 
własne nogi-skoki, muszą u- 
szy-słuchy w porę przestrzec o 
niebezpieczeństwie. Tragedia 
lub strach sąsiada bywa zatem 
sygnałem alarmowym dla dru­
giego. Jeśli zawodzą nerwy i 
jeśli jest twardy skoczny teren 
— ucieczka jest planowana na 

ku. Zajęto arsenał przy ul. Gar 
bary (dzięki czemu „w krótkim 
czasie rozdano między lud rze 
mieślniczo-robotniczy tamtej­
szej dzielnicy kilka tysięcy ka 
rabinów, bagnetów, wiele amu 
nicji i przyborów wojsko­
wych”) oraz prochownię przy 
ulicy Swarzędzkiej. Zajęto pocz 
tę przy Dworcu Zachodnim, sta 
cję telefonów oraz „iskrowo-te 
legraficzną”, a z bojowych o- 
biektów twierdzy — forty 
VIII, VIIIa i IX. Opanowanie 
dworca pozwoliło rozbroić na­
pływające około północy pierw 
sze transporty posiłków dla 
niemieckiego garnizonu.

Następnego dnia opanowano 
główną komendę niemiecką, in 
ternując wyższych dowódców 
oraz dygnitarzy zaborczych. 
Zdobyto fort „Grolman”, kosza 
ry 47 pułku piechoty. 20 pułku 
artylerii polowej, saperów, a 29 
grudnia — choć nie zdołano 
zdobyć koszar 6 pułku grena­
dierów stanowiących ostatni 
punkt oporu niemieckiego w 
mieście — w polskie ręce prze 
szła również Cytadela.

Czyn powstańczy uczynił 
polską „Festung Posen”. A 
przecież równe sto lat przed­
tem, w roku 1818 von Grolman 
tak właśnie uzasadniał potrze 
bę nałożenia na stolicę Wiel­
kopolski kajdan fortyfikator- 
skich: .Poznań musi być twier 
dzą. Będzie ona uzasadniać 
myśl, że Prusy za żadną cenę 
nie odstąpią tak potrzebnych 
im ziem i jednym ciosem zmiaź 
dżą odwieczne knowania i in­
trygi Polaków”.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI

Nasz bliski nieznajomy
z góry upatrzone pozycje, za­
leżnie od kierunku zagrożenia. 
Po znanej sobie linii zmyka 
chyżo szarak, klucząc i czyniąc 
pętlę powraca z czasem do 
swego domu.

Jest to kilkunastohektarowy 
obszar, gdzie znany mu jest 
każdy kamyk i źdźbło. Obszar 
opracowanej ucieczki sięga za­
zwyczaj kilkuset hektarów. 
Strach nie pcha go jednak da­
lej — zając zawraca, bo bar­
dziej groźna wydaje się obca 
ziemia.

Portrety z pól i lasów

Wykorzystywali ten in­
stynkt myśliwi: przepleceni z 
naganką szli kilometrami rów 
ną ławą, licząc na przekrocze­
nie niewidzialnej granicy ob­
szaru ucieczki i powrót zająca 
przez ludzki kordon. Dzisiaj 
tak się już u nas nie poluje. 
Nieliczna zazwyczaj naganka i 
spore grono myśliwych byłoby 
zbyt morderczym łańcuchem.

¥
Wiosną zając ma własne 

potomstwo i wiele trosk. Sa­
mica rodzi do 8 maluchów, 
natychmiast karmi je swym 
niezwykle tłustym mlekiem i 
znika z gniazda na trzy dni. 
Ta pozorna lekkomyślność to 
„czasowa” kwarantanna, któ­
ra stanowi obronę dla ma­
leństw — wiatr uwalnia je od 
matczynych zapachów, czas 
przyspiesza samodzielność. Po 
tern matka powraca nocą.

Tygodniowe zajączki zaczy­
nają szczypać trawki, oddala­
ją się wtedy od rodzeństwa i 
nieraz nie zdążą na mleczną 
kolację. Bywa, że wówczas 
przygarnie je na posiłek ciot­
ka — sąsiadka... Po trzech ty­
godniach małe zaczynają sa­
modzielność.

Ale dojrzałości i pełnej sa­
moobrony dożywa nie więcej 
niż jeden z maluchów w rodzi­
nie. W jednej będzie to sa­
miec — gach, w drugiej sami 
ca. Ona od niego żyje potem 
przeszło dwa razy dłużej — 
średnio 10 lat.

Świat jest przeciw nim: 
drapieżnik skrzydlaty i czwo­
ronożny (w tym pies), głód 
późnej wiosny i powódź, cho­
roby i w części środki chemi­
czne z pól, zwłaszcza zaś klę­
ska zbioru zielonek, kiedy ma 
szyna goli pole do czysta.

Wszyscy przyjaciele i znajo­
mi twierdzą, że Irena jest 
bardzo dobrą wnuczką. 

Pomyślcie tylko, każdego tygo­
dnia. w każdą niedzielę od­
wiedza swoją babcię!

Irenka studiuje filologię na 
uniwersytecie.

Babcia Elżbieta jest nią za­
chwycona.

— Nie wiem, jak tam u in­
nych — mawia często — ale 
mnie życie nagrodziło dobrą, 
kochającą wnuczką. To złoto, 
nie dziewczyna! Oczywiście, ca 
ły tydzień się uczy, przygoto­
wuje do egzaminów, wkuwa. 
Ale za to w niedzielę cały 
dzień spędza u mnie. Siądzie 
sobie, w tym foteliku siedzi i z 
miłością w oczach spogląda na 
mnie.

— Spogląda? — pyta Elżbie 
tę jej sąsiadka, wierna przyja­
ciółka, Stenia. — Dlaczego spo­
gląda?

— Na moją robotę. Interesu 
je się tym, jak sobie radzę w 
gospodarstwie. Irenka jest bar 
dzo ciekawska. Potem siada­
my do stołu i popijamy kawę. 
Bardzo lubi kawę.

— I dobrze się uwija?
— Nieźle. Nie skarżę się. 

Trzy, cztery filiżanki w mig 
oporządzi.

— A jak ona to przygoto­
wuje?

— Co przygotowuje?
— No, kawę.
— No wiesz, coś podobnego. 

Siwa jesteś, a zwykłych rzeczy 
nie rozumiesz. Czy ty sobie 
wyobrażasz, że ja jej pozwolę 
parzyć kawę? A czy ona to 
w ogóle potrafi? To przecież 
odpowiedzialna i delikatna ro­
bota. A ona, moja dziewczyn­
ka kochana, moja Irenka jedy­
na, nie potrafi nawet herbaty 
przygotować.

— A ileż ona ma lat?

— Toć to dziecko jeszcze. 
Dziewiętnaście dopiero skoń­
czyła.

A tu właśnie w ciszy sma­
kowitej lucerny roi się od róż 
nych osesków i piskląt. Spe­
cjalne brzęczydła i osłony u 
maszyn nie zdały egzaminu w 
ochronie zwierzyny. W Czem­
piniu wymyślono inny prosty 
i skuteczny sposób- wypłatę 
premii za każdego uratowane­
go zajączka, koźlę czy gniaz­
do ptasie, w czasie sprzętu 
zielonek.

Ogromne straty czyni też 
motoryzacja, szybkie, ciche i 

oślepiające samochody oraz 
lokomotywy.

Zanim nadejdzie zńma już 
śmierć zbiera obfite żniwo. 
Dr. Z. Pieiowski szacuje, że 
pada wtedy trzy razy więcej 
dorosłych zajęcy niż zazwy­
czaj w porze ostrych mrozów.

A myśliwi, jaki jest ich w 
tym udział? Populację zaję­
cy w kraju liczy się średnio w 
roku na 3 miliony. W najlep­
szym sezonie myśliwi nozysku 
ją do 800 000 sztuk. 100 000 ło­
wią w sieci, resztę strzelają.

Naukowcy 
stwierdzają, że są 
tu rezerwy, że po­
zyskanie tej zwie­
rzyny może być 
większe. Chodzi bo 
wiem o inny niż 
dotąd podział: co 
bierze natura 
(upadki), to powi­
nien wziąć czło­
wiek. Dlatego wy­
dłużono okres po­
lowań od 1 paź­
dziernika do 10 
stycznia. Badania 
wskazują dalej, że 

dotychczasowe 
„oszczędzanie” sta 
da zajęcy (przez 
dzielenie obszaru 
łowieckiego na dwie części z któ 
rych tylko jedna jest eksploato 
wana w ciągu roku) nie powięk 
sza stanu zajęcy.

Tak doszliśmy do zająca — 
obiektu gospodarki. Przynosi 
on korzyści nie tylko jako sma 
kołyk. Argentvna eksportuje 
np. do USA corocznie milion 
bitych zajęcy, przerabianych 
tam na... konserwy dla kotów. 
Tutaj mięso to odpadek. Ame 
rykanom chodzi głównie o 
sierść — turzycę, najlepszy su

IRENKA
— Rozumiem, Elźbietko, ro­

zumiem. Zupełne dziecko. A 
ty, gdy miałaś dziewiętnaście, 
też byłaś jeszcze dzieckiem?

— Po co wspominać dawne 
czasy? Nie o to chodzi. Ja, 
przyznam ci się, bardzo lubię, 
jak moja Irenka je ciasteczka 
z kremem i krem rozmazuje 
się jej na policzkach...

— A skąd ty masz w nie­
dzielę świeże ciasteczka z kre­
mem?

— No wiesz! Co to, nie mam 
mąki? Trochę jaj, masła, cu­
kru — i ciastka gotowe. No i 
Irenka zajęta jest cały czas ty 
mi ciasteczkami.

— Miło słyszeć. Więc to zna 
czy, że'ona wszystko sama... 
i ciasto zrobi i wypiecze?

— Oj, Steniu, Steniu! Jakaś 
ty nierozgarnięta! Ja przecież 
nie jem tych ciasteczek. Iren­
ka sama je zjada. Tylko że ja 
muszę je upiec. Ona się na 
tym nie zna zupełnie. Myślisz, 
że na wydziale filologicznym 
zajmują się wypiekiem cia­
stek?

— Masz rację, Omyliłam się, 
więc wypiłyście kawę, ciastecz 
ka ona zjadła, a co dalej?

— A potem można się poło­
żyć na tapczanie, książkę so­
bie poczytać, a nawet zdrzem­
nąć się trochę...

— Więc któż to się kładzie 
na tapczanie, żeby sobie tro­
chę podrzemać?

— Oczywiście, że moja 
wnuczka.

— A ja myślałam. że to ty...
— Jeszcze co! Sądzisz, że nie 

mam co robić? Pokręcę się po 
cichutku po pokoju, zamiatam, 
gdzie trzeba, kartofle obiorę. 

rowiec do produkcji kapeluszy. 
Także w naszym Skoczowie 
(woj. katowickie) produkuje 
się doskonałe kaoliny. Ale spy 
tajcie naszych myśliwych, czy 
każdy z nich sprzedaje zajęczą 
skórę? Niejeden wrzuca ją po 
prostu do kubła, bo szkoda fa 
tygi. tak fatalnie zorganizowa 
ny jest skup!

Zając wreszcie to źródło de­
wiz. Znacznie więcej ich wart 
jako żywy. Toteż ten żywy ek­
sport jest polską domeną yr 
świecie.

Trafiając w sterylne warun­
ki łagodnych zim na terenie 
zachodniej Europy zupełnie po 
zbawione drapieżników, nasze 
żywotne szaraki — zaprawione 
w niepogodzie, jurne i odpor­
ne na choroby — mnożą się nad 
spodziewanie, czyniąc dobrą 
prasę dla swej rasy. Korzysta­
ją na tym myśliwi, wzbogaca­
jąc wspólną kasę kół i pań­
stwa. Jej zasobność pozwala 
potem gromadzić karmę, wy­
wożoną mozolnie zimą i wios­
na dla pozostałych szaraków i 
nowego pokolenia.

Wśród czynników zabój­
czych dla zająca, działalność

człowieka jest najbardziej 
śmiercionośną. Łagodząc tę nie 
odwracalną ingerencję myśli­
wi — gospodarze zwierzyny — 
czynią zeń obiekt hodowlany. 
Karmią więc, przesiedlają sza 
raka, badają jego zwyczaje. Że 
by strzelać, jeść comber i no­
sić „pilśniaka”, trzeba tego za­
jąca mieć. I oto człowiek, któ­
ry nie może zmieniać praw na­
tury, próbuje ją samą — 
kształtować.

ZBILUT SĘK

Obiad przygotuję. Rosołek ź 
makaronem, kurczaka, kompo 
cik. A ona leży sobie, książkę 
czyta.

— No, a później?
— Później siada sobie w fo­

teliku i zaczyna przyszywać 
guzik przy nowej bluzce, któ­
rą jej kupiłam na urodziny.

— No, nareszcie. Niech pra­
cuje dziewczyna, a ty choć 
chwileczkę odpocznij...

— E. gdzie mi tam odpoczy­
nek. Patrzę i widzę, że ona to 
żle robi.

— No pewnie. Na wydziąle 
filologicznym tego nie wykła­
dają. Gdzie im tam do szycia. 
Co innego, gdyby była na 
chirurgii.

— Zabieram jej więc bluzkę 
i sama przyszywam wszystkie 
guziki. No, a później trzeba su 
kienkę przeprasować. Od tego 
leżenia cała wygnieciona...

— Nie próbowałaś Elżbieto, 
dać jej do ręki żelazka, niech 
by sama wyprasowała...

— Próbowałam. Spaliła 
dwie moje poszewki.

— Rozumiem.
— No, więc widzisz. Sama 

wszystko robię, oszczędzam 
dzieciątko kochane. No i tak 
mija niedziela. Prawda, że 
mam dobrą wnuczkę? Kocha 
mnie, szanuje! A ja ją ubóst­
wiam! Cudnie spędzamy ra­
zem czas. Co to za dzień ma­
my dzisiaj? Wtorek? O. już 
wkrótce niedziela...

MARIAN NIEWSKI
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W obiektywie danych obiektywnych

RODZINA
Rodzin jest w Polsce około 9,5 miliona. 

Jedno- i wieloosobowych, z dziećmi 
i bez, starych, średnich i młodych — 

ezasem nawet niepełnoletnich, dwu- i trzy 
pokoleniowych czyli nuklearnych i tradycyj­
nych. Średnio przypada na każdą 3,47 osób. 
O trzecią część mniej, niż sugerowała „Kultu­
ra” w pamiętnej publikacji „2 + 3”, po której 
rozpętały się żywioły narodowej dyskusji.

Jednak i „bez gniewu i bee upodobania” 
(polska wersja tacytowego „sine ira et stu­
dio”) można powiedzieć, że rodziną interesu­
ją się dziś wszyscy. Po pierwsze, dlatego, że 
nie ma człowneka, który by do niej nie na­
leżał. Po drugie, że jej społeczna rola jest 
coraz bardziej zrozumiała.

„Jako podstawowa grupa społeczna złożona z 
Małżeństwa i dzieci (także adoptowanych) oraz 
ogółu krewnych każdego z małżonków... występu­
jąc we wszystkich społeczeństwach, epokach i for­
macjach społecznych, rodzina spełnia kilka pod­
stawowych funkcji w życiu społeczeństwa ludzkie­
go: prokreacji, socjalizacji młodego pokolenia, 
utrzymywania ciągłości kulturalnej społeczeństwa 
przez przekazywanie dziedzictwa kulturalnego na­
stępnym pokoleniom, prowadzenia gospodarstwa 
domowego, organizowania życia swoich członków, 
kontroli społecznej nad ich zachowaniem, zapew­
nienia im równowagi emocjonalnej, wzajemnej 
pomocy i opieki...” (Z hasła „Rodzina” w WEP).

„...Monogamia powstała ze skoncentrowania więk­
szych bogactw w jednym ręku, a mianowicie w 
ręku mężczyzny — i z konieczności przekazania 
tych bogactw w spadku dzieciom tego mężczyzny, 
a nie żadnego tnnego... Nadchodzący przewrót spo­
łeczny przez przekształcenie na własność społecz­
ną przynajmniej przytłaczającej większości trwa­
łych, dających się przekazać w dziedzictwie bo­
gactw — środków produkcji — sprowadzi do mi­
nimum całą tę troskę i to dziedzictwo... Wraz z 
przejściem środków produkcji na własność społe­
czną pojedyncza rodzina przestaje być gospodar­
czą jednostką społeczeństwa. Prywatne gospodar­
stwo domowe przekształca się w przemysł społe­
czny. Opieka nad dziećmi i ich wychowanie stanie 
się sprawą społeczną: społeczeństwo będzie się 
opiekować wszystkimi dziećmi jednakowo — za­
równo ślubnymi, jak i nieślubnymi...

...Monogamia nie tylko nie zniknie, lecz wów­
czas dopiero zostanie urzeczywistniona w całej 
pełni... Ponieważ miłość płciowa jest z natury swej 
wyłączna... to małżeństwo oparte na miłości płcio­
wej musi być z natury swej małżeństwem poje- 
dyńczej pary... Przy tym z całą pewnością odpadną 
od monogamii te wszystkie cechy charakterysty­
czne, które zostały na niej wyryte na skutek jej 
pochodzenia ze stosunków własności — po pier­
wsze, panowanie mężczyzny, po wtóre: nierozer­
walność małżeństwa... Jeśli moralne jest tylko mał­
żeństwo oparte na miłości, to jest nim tylko takie, 
w którym trwa miłość...”

HENRYK ŻMURA

Prawo
do dumy

Dokończenie ze str. 3
Odlewnia potrzebowała do 

suszarki wieżowej koło zębate 
o średnicy 2 metrów. Nie było 
w Polsce zakładu, który by się 
podjął je wykonać. Więc ro­
botnicy z narzędziowni posta­
nowili zrobić je sami. „Dzia­
dzia” zamontował wtedy przy 
swojej strugarce specjalne ru­
sztowanie i przez tydzień wy­
konał wszystkie rowki klino­
we...

★
po odlewni powstawały dal 
* sze wydziały: obróbki me 

chanicznej, montażu, obróbki 
cieplnej. Produkcja, zapocząt­
kowana rok wcześniej współ­
pracą z Fabryką Sprzętu Rolni 
czego im. 15 Grudnia, nabiera­
ła rozmachu. Przed starołęcką 
fabryka postawiono zadanie 
dostarczenia do bieżącej akcji 
żniwnej określonej liczbv ma­
szyn. Wykonanie tego zadania 
stało sie ambicja całei poznań­
skiej klasy robotniczej. Bryga­
da młodzieżowa gniazda części 
tocznych Wielkopolskiej Fabry 
ki Urządzeń Mechanicznych oo 
stanowiła stworzyć „zielona 
drn^e” z „Wienofamy” do 
PFMŻ. Hasło ondięły inne za­
kłady. I wreszcie:

GŁOS WIFT KnpńT mu A 
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„ZAŁOGA PFMŻ MELDUJE: 
WYKONALIŚMY ZLECENIE 
RZĄDU OSIEMNASTA SŃO- 
POWIĄZALKA OPUŚCI JU­
TRO FABRYKĘ MASZYN 
ŻNIWNYCH W STAROŁĘCE” 
— donosi „Głos Wielkopolski” 
z 11/12 lipca 1954 — „Dosko­
nałymi osiągnięciami w pro­
dukcji wyróżnili się szczegól­
nie: wydział W-4, brygady E- 
kerta i Ż M U R Y...”

/^złowiek, który od począt- 
ku oddany był zakłado­

wi i który taki pozostał do dziś 
— powiedzą o nim w Radzie 
Zakładowej i spytają, czy wi­
działem jego zdjęcie w holu 
biurowca, wśród współczes­
nych racjonalizatorów.

Dziś „Zasłużony pracownik 
PFMŻ”. miał wtedy lat 25. 
Chłopcy z brygady byli jeszcze 
młodsi. Nie wszyscy przetrwali. 
Na tak wielką budowę zjeżdża 
ją zewsząd. Niektórzy szukają 
tam łatwego chleba i drogi do 
odznaczeń. Ale ci odeszli.

— Nie liczono wtedy godzin 
pracy. Płacono za zrobioną ro­
botę. a ta goniła... O tym, żeby 
o normalnej porze wyjść do 
domu, mowy nie było. Józef 
Krach (obecny sekretarz Rady 
Zakładowej, a wówczas przo­
dujący frezer w narzędziowni) 
to przez jeden tydzień wcale 
fabryki nie opuszczał. Przespał 
się gdzieś w kącie i źnowu do 
roboty. Zapał wtedy był i chęć 
do pracy. Żeby dach nad głową 
sobie urządzić, żeby mieć miej 
sce pracy — mówi Henryk 
Żmura o swej brygadzie, a 
dziennikarzowi przypomina sie 
fragment starego, pisanego w 
1955 r. reportażu o rówieśnicz­
ce starołęckiej fabryki — No­
wej Hucie: „My ciągle widzi­
my tylko część człowieka, tyl­
ko tę chwilę, w której pracu­
je. Jeśli pracuje dobrze, chwa­
limy go: oto patrzcie, na kim 
się wzorować. Jeśli pracuje źle 
— ganimy. Kogo ów chłopak 
obchodzi po opuszczeniu bra­
my zakładu”*).

Powtarzam to pytanie moim 
rozmówcom. Początkowo są za 
żenowani. O czym tu mów;ć’ 
Dom, dzieci, własne mieszka 
nie? Ktoś półgębkiem wspom 
ni o zabawach, które ongiś nie 
przysparzały zakładowi chlu 
by... Ale zaraz zmieniają temai 
Pamiętają pierwszą świetlice 
zrobioną własnymi rękami z 
nieużywanej już szatni, i pierw* 
sze wycieczki. A potem już

(Fryderyk Engels: „Pochodzenie rodziny, wła­
sności prywatnej i państwa”, KiW 1949)

Badania budżetów rodzin pracowników 
gospodarki uspołecznionej (poza rolnictwem 
i leśnictwem) mówią co następuje:

Gospodarstwa domowe jednoosobowe dy­
sponowały w 1971 roku przeciętnym docho­
dem w wysokości 30 577 złotych. W rodzi­
nach dwuosobowych wypadło po 24 094 zł 
rocznie na osobę, w trzyosobowych po 20.133 
zł, w czteroosobowych po 16 828 zł, w pięcio­
osobowych po 13 870 zł, a w sześcioosobo­
wych po 11 884 złote na osobę rocznie. Po­
twierdza to, że o poziomie życia rodziny nie 
decyduje u nas wysokość zarobków, lecz 
liczba osób na utrzymaniu pracujących 
członków rodziny.

W reprezentatywnych badaniach GUS li- 
czebniejsze’ były rodziny pracowników fizy­
cznych — przeciętnie po 3,25 osób — niż umy­
słowych: średnio po 3 osoby w rodzinie.

Opublikowana w Roczniku Statystycznym 
GUS 1972 biologiczna prognoza ludności 
Polski na rok 2000 mówi o 38 milionach 590,5 
tysiąca mieszkańców naszego kraju, biorąc 
pod uwagę najbardziej prawdopodobny roz­
wój przyrostu naturalnego. Prócz tego opra­
cowano dwa warianty prognozy: niższy, w 
myśl którego będzie nas wówczas 37 min 
426 tys., i wyższy, mówiący o 40 milionach 
639 tysiącach.

Przy zastosowaniu metod cybernetycznych, 
Józef Kossecki obliczył, że Polska liczyć bę­
dzie w 2000 roku 53 miliony mieszkańców, 
czyli prawie 170 osób na kilometr kwadrato­
wy powierzchni.

Nasze państwo przychodzi z pomocą rodzi­
nie w- formie świadczeń społecznych w pie­
niądzach i naturze. Rocznik Statystyczny 
GUS 1972 podaje, że w 1972 r. pierwsze wy­
niosły ponad 60 miliardów złotych, czyli śred­
nio 1 836 zł na'mieszkańca. Wartość drugich 
obliczono na 73,9 miliarda zł. Wśród nich 
najważniejsze pozycje to: oświata i wycho­
wanie — 30.9 mld zł oraz ochrona zdrowia 
i opieka społeczna — 27,5 mld zł.

W „Nowej Księdze” przysłów polskich 
i wyrażeń przysłowiowych RODZINA należy 
do haseł najsłabiej reprezentowanych. Zespół 
redakcyjny umieścił zaledwie pięć sentencji 
na jej temat. Najstarsza z 1856 roku, brzmi:

„Gdy rodzina żyje w zgodzie, to jej bieda nie 
dobodzie”. Jej sąsiadka z 1894 roku głosi natomiast: 
„Nie ma rodziny w złe godziny”.

Co o tym sądzić? Ocenę zostawiamy Czy­
telnikom, ich doświadczeniu i obserwacjom. 
Postanowiliśmy bowiem przekazać garść in­
formacji o rodzinie bez komentarza — za to 
z życzeniami spokojnych świąt!

IRENA FRĄCKOWIAK

mówią o ostatnich wczasach w 
jednym ż czterech zakłado- 
wych ośrodków, o dziecięcych 
kuligach z pochodniami i bali- 
kach, na które przywożą swe 
dzieci nawet ci, co mieszkają 
poza Poznaniem.

☆
TVTie wiem, jak to określić.

Fabryka niby ta sama, 
którą Henryk Żmura i inni 
wznosili własnymi rękami, ale 
już nie taka sama. Podobnie 
jak ludzie. Niby ci sami, a prze 
cięż inni. Zasobniejsi w doś­
wiadczenia, mądrzejsi, wysoko 
kwalifikowani. Rośli razem ze 
swoją fabryką. Dzisiaj już wie­
lu z nich przygotowuje swoich 
następców. W zakładowych 
warsztatach po ojcach pracę 
podejmują synowie.

BOGNA WOJCIECHOWSKA

♦) Ryszard Kapuściński: „Wszy­
scy są zwyczajni" (ze zbioru ,.A to 
Polska właśnie", str. 160, wyd. z 
roku 1969).

Odlot z Genewy opóźniał 
się. W rozległym hallu 
aeroportu zrobiło się na 

gle gęsto i ciasno. Zniecierpli­
wiony tłum raz po raz spoglą­
dał w kierunku bocznego wejś­
cia. skąd miał nadejść uprag­
niony sygnał, zapraszający pasa 
żerów na płytę lotniska. Tam 
właśnie zatrzymał się czarny 
Lincoln Continental. Łysy, za­
rośnięty na twarzy mężczyzna 
stanął przed komorą celną, żeg 
nany czule przez cztery skąpo 
odziane dziewczyny.

Na twarzach Szwajcarów z 
obsługi lotniska nie pojawił się 
nawet cień zdziwienia, błysnę­
ło natomiast coś w rodzaju u- 
śmiechu pełnego szacunku. — 
To Bernie — szepnęła stojąca 
nie opodal hostessa, swojej wi 
dać niezorientowanej koleżan­
ce, podczas gdy sprawca owego 
zamieszania, taksowany wzro­
kiem podróżnych, podążał w 
kierunku prywatnego samolo­
tu.

Genewa rok 1970 Wówczas 
jeszcze milioner Bernard Corn- 
feld mógł uchodzić za 
najbogatszego człowieka Eu­
ropy. Aktywa jego przed­
siębiorstwa obliczano na 
nonad 3 miliardy dolarów. 
v-niał klientów w 110 kra­
tach. Obecnie wiadomo, że zbił 
fortunę głównie drogą speku­
lacji i nadużyć, ograbiając z 
oszczędności setki tysięcy ciu-

Fragment prozy Janusza Przy 
bysza, który drukujemy, po­
chodzi z tomu zatytułowanego 
„Zapiski Untermenscha”, na­
grodzonego w konkursie Wydaw 
nictwa Poznańskiego na po­
wieść o naszym regionie. Ja­
nusz Przybysz, znany satyryk, 
którego „Zapiski” już recenzo­
waliśmy w „Głosie”, zaprezen­
tował na kartach swej niedaw­
no wydanej książki niezwykle 
wyrazisty, zabarwiony swoistą 
ironią, obraz okupowanego 
przez hitlerowców Poznania. 
Akcja publikowanego urywku 
rozgrywa się podczas surowej 
zimy 1939/1940, tragicznej dla 
poznaniaków ze względu na 
trwającą noc, w noc akcję wy­
wożenia ludności via obóz przej 
ściowy na Zawadach do tzw. Ge 
neralnego Gubernatorstwa. Ty­
lu! drukowanego fragmentu po­
chodzi od redakcji.

W końcu marca nad wieczo­
rem rozlega się łomotanie 
do drzwi.

Podrywamy się od kolacji, na­
rzucamy płaszcze i szaliki, matka 
wydziwia, gdzie się zapodziała 
walizka, a ojciec pędzi do szuf­
lady i wygarnia nasze metryki i 
pokwitowanie spłaty pożyczki.

Ale na dworze cicho, budy nie 
widać, a za drzwiami stoi tylko 
jeden niebieski i jakieś grube 
babsko.

Babsko jest wredne i zaraz 
władzi do pokoju jak proszone, 
a niebieski włazi za nią, stają 
i rozglądają się jak po wysta­
wie. W pokoju jest dość popie­
lato, bo właśnie napchaliśmy do

HUMOR I SATYRA

Leży wspaniale, najwyżej lu­
dzie pomyślą, że pan schudł.

Lubię miejsca przy oknie, bo 
tu i porcje dają większe 1 

obsługa jest lepsza!

Przyczynek do zachodniej obyczajowości

Wesoły „Bern>©u 
czyli — oszust milionerem

łączy, w większości Europej­
czyków, Latynosów i obywateli 
amerykańskich mieszkających 
za granicą. W aferę, która pra 
sa zachodnia określa jako „naj 
większe oszustwo ubezpiecze­
niowe jakie kiedykolwiek po­
pełniono” wmieszanych jest 
wiele znanych osobistości.

Od Włoch po Antyle
Założona przez Cornfelda — 

Investors Oversears Service 
(co znapzy mniej więcej Za­
morska' Służba Obsługi Inwe­
stycyjnej) obrała za siedzibę 
Szwajcarię, kraj będący finan­
sowym imperium naszych cza­
sów, a zarazem oazą międzyna­
rodowych finansistów rozmai­
tej konduity. Wszak dzia­
łalność IOŚ objęła nieo­
mal cały świat, od Włoch 
po Holenderskie Antyle. 
Oprócz 11 przedsiębiorstw 
pośrednictwa finansowego, w

Coś od rzeczy gada Zieleniak.gnomu resztę liści z jesieni i dy­
mi aż strach. Więc ta gruba pa­
trzy to na gnom, to na ojca, a w 
końcu na niebieskiego.

— Was ist denn das??! — mó­
wi zaczepnie. — Was soli das 
bedeuten? Es ist doch eine poł- 
nische Schweinebude!

Stoimy grzecznie, bo nie wie­
my, o co chodzi, ja rozluźniam 
szalik, bo mnie dusi, a niebieski 
gapi się na gnom i na nas w 
szalikach, a potem wyciąga ja­
kieś papiery, czyta je i przewra­
ca.

Nareszcie znalazł.
Przytyka ojcu papier do oczu, 

pokazuje palcem i pyta:
— Ist das Nummer siebzehn?
— Siebzehn be — wyjaśnia 

ojciec.
— Siebzehn be! — cieszy się 

on. - Natuerlich! — zgarnia pa­
piery.

Szwargoce coś do grubej, któ­
ra zaraz oddycha z ulgą.

— Na, ich meine... — odwraca 
się z godnością i człapie na 
dwór. — So eine Schweinebude 
— powtarza z pogardą od furtki. 
— Polnische Schweinebude!

Słownik ma dosyć bogaty, nic 
z jej gadania nie rozumiem.

— Czy ona mówiła po niemiec 
ku? — pytam się ojca.

— Ona pod siedemnasty — 
mówi ojciec. — Pewnie do Kal- 
kowiaka.

Rozbieramy się i odstawiamy 
walizkę w kąt. Już wiem, że z 
Zakopanego nic nie będzie. Wy­
wózki się skończyły, cała dziel­
nica już pusta, teraz przywiozą 
nam nowych sąsiadów, a pierw­
szego już mamy.

Następnego dnia widzę pod 
siedemnastym w otwartym oknie 
na piętrze nową nieznajomą.

Rozgląda się po okolicy za­
ciekawiona, pełno w niej werwy 
i zapału, rozkłada na parapecie 
bety Kalkowiaka i strząsa z dy­
wanów pchły po psie Rufusie.

Teraz dzień po dniu się zalud­
nia, ale choć ulica coraz pełniej 
sza, wciąż jesteśmy sami jak na 
wyspie, już nawet Wilczaka wy­
wieźli z altany i został nam ze 
starych czasów tylko pan Ziele­
niak.

Oto idzie właśnie ułicą jakiś 
niezbyt zadowolony.

— Dzień dobry pani — mówi 
do matki.

— Dzień dobry, panie Ziele- 
niak — mówi matka. — Udało 
nam się, już nas chyba nie ru­
szą.

— Już chyba nie — mówi Zie- 
leniak.

— Więc przyjdziemy do pana 
po południu, z bielizną.

— Już nie do mnie.

skład firmy weszło 6 spółek u_ 
bezpieczeniowych i kilka ban­
ków. Aktywa jej obliczała 
stacja komputerowa, reklamę 
zapewniała własna agencja 
wydawnicza. Począwszy od 
1969 roku IOS nabyła także 
pewną liczbę luksusowych ho­
teli.

Aby zrozumieć na czym po­
legała działalność IOS trzeba 
sięgnąć do istoty współczesnego 
kapitalizmu. Tworzenie się kor 
poracji, przedsiębiorstw wielo­
narodowych, zwiększa zapo­
trzebowanie na kapitały i in­
westycje. Toteż w wysoko roz­
winiętych krajach kapitalisty­
cznych. zjawiskiem charakte­
rystycznym jest obecnie pow­
stawanie dużej liczby instytucji 
pośrednictwa finansowego — 
przede wszystkim spółek loka­
cyjnych i funduszy emerytal­
nych. Instytucje te są niejako 
zawodowymi nabywcami akcji, 
zastawów hipotecznych i in­

Po południu idziemy, patrzy­
my i nie wierzymy oczom.

Na drzwiach piękna tablica, a 
na tablicy jeszcze piękniej napi­
sane: „Franz Stohlmann — Wae- 
scherollen".

A przed wejściem stoi na dra­
binie sam pan Stohlmann. zatyka 
nad tablicą Hackenkreuzfahne i 
patrzy na nas i na nasz kosz z 
góry.

— Heil Hitler! — woła. — Die 
ersten Kunden schon da! Bitte 
schoen!

Wita nas jak reichsdeutschów, 
fahna dumnie powiewa nad mag­
lem pana Zieleniaka, nowym od 
magla wieje porządkiem.

Ale kiedy wchodzimy do ma­
gla, zaraz czujemy tę samą za­
tęchłą atmosferę co zawsze, a i 
sam magiel skrzypi i rzęzi jak 
dawniej, choć przecież nie jest 
to teraz jakiś tam byle jaki, świń­
ski magiel pana Zieleniaka, lecz 
jest to już magiel całą gębą 
urdeutsch.

W drzwiach ukazuje się pan 
Zieleniak.

— Może pokręcić? — propo­
nuje.

Pan Zieleniak jest teraz u pa­
na Stohlmanna chłopcem do 
kręcenia, podejrzewam jednak, 
że w gruncie rzeczy kręcić mu 
się wcale nie chce. Pan Ziele­
niak wciąż się boi, że mu ukrę­
cę korbę i wyniosę kamienie.

— To pan teraz na cudzym, 
panie Zieleniak — mówię.

Zieleniak przestaje kręcić i 
patrzy na mnie wrogo.

— Magiel jest mój — mówL
Teraz zagląda pan Stohlmann 

i wygląda, jakby się dziwił.

— Was ist denn das? — mar­
szczy się. — Sind das die Po- 
len?!

Nic nie mówimy, a pan Stohl­
mann dopiero teraz uprzytamnia 
sobie kogo, to powitał tak ra­
dośnie i tak ładnie obsługuje.

— Bist du verrueckt, Mensch?! 
— krzyczy na pana Zieleniaka i 
wyrywa mu korbę.

Teraz kręcę sam. Magiel 
skrzypi i trzeszczy.

Wychodzimy z koszem I pan 
Stohlmann inkasuje swoje feny- 
gi obrażony.

— Fuer Polen nur am Montag 
— mówi surowo. Idziemy z ko­
szem.

— Co on mówił? — pytam.
— Od wtorku do soboty, ma­

giel jest nur fuer Deutsche — 
mówi matka.

Pan Zieleniak stoi w drzwiach 
geschaeftu i patrzy na nas i na 
nasz kosz ze złością. Czasy są 
zupełnie niesłychane. Byle kto 
może kręcić i grzebać przy cu­
dzym maglu.

nych papierów wartościowych, 
najczęściej dla osób zalicza­
nych w państwach kapitalisty 
cznych do klasy średniej. Po­
nieważ zaś są ponadpaństwowe 
decyzje ich nie zawsze mogą 
być należycie kontrolowane 
przez władze finansowe państw 
Sprzyja to rozmaitego ro­
dzaju manipulacjom i dokony­
waniu nadużyć nie tylko na 
szkodę państw, w obrębie któ­
rych funkcjonują ale i ludzi, 
którzy powierzyli im pieniądze.

„Podejrzliwe" rządy
Wszak i rządy bywają po­

dejrzliwe. Toteż IOS nie miała 
słodkiego ’vr’a. Amerykańskie 
władze f+^-owe oskarżyły ją 
o fałszowanie oświadczeń po­
datkowych i „umożliwianie ele 
mentom kryminalnym uzyski­
wania zabronionych zysków”. 
Funkcjonariusze firmy uwiezie 
ni zostali w Brazylii, Indiach i



Zasześciokątnym stołem w Ołaniemi

Szansa Europy
w Dipoli — domu studentów 
Politechniki w Otaniemi (gma 
chu niezwykle interesującego 
ze względu na swą architek­
turę) jest. wydarzeniem bez 
precedensu w dziejach Euro­
py. Świadczy o tym przyjazd 
do kraju tysięcy jezior wielu

Jeszcze przed dwoma, trze­
ma laty wydawało się 
nieprawdopobne, by 

przedstawiciele niemal wszy­
stkich państw europejskich 
zasiedli przy wspólnym stole 
obrad. Tym bardziej, iż temat 
debaty, który wyraźnie zapro­
ponowały w roku 1969, w 
swym Apelu Budapeszteń­
skim państwa Układu War­
szawskiego, bywał określany 
początkowo przez wpływowe 
koła Zachodu jako nie dający 
szans porozumienia. Przypo­
minały się reakcje krajów ka 
pitalistycznych na składane 
już wcześniej ze strony ZSRR, 
Polski czy całej socjalistycz­
nej wspólnoty wnioski o 
wspólne, rzetelne przedysku­
towanie problemu bezpieczeń­
stwa starego kontynentu.

Rozsądek bierze górę
Postęp, jaki osiągnięto we 

wzajemnych stosunkach mię­
dzy dwiema częściami Europy 
sprawił, że przy sześciokąt­
nym stole w Otaniemi pod 
Helsinkami zasiadły 22 listo­
pada tego roku delegacje 34 
państw. Był to widońiy do­
wód poprawy ogólnej atmo­
sfery politycznej na naszym 
kontynencie. Decydujący 
wpływ miało tutaj, co zgodnie 
podkreślają Wschód i Za­
chód uregulowanie lub przy­
najmniej postęp osiągnięty w 
tak istotnych problemach jak 
uznanie przez NRF obowiąz­
ku nienaruszalności ukształ­
towanych w następstwie II 
wojny światowej granic, po­
czątek normalizacji stosun­
ków między NRF a Związ­
kiem Radzieckim i Polską, 
podpisanie przez cztery mo­
carstwa układu w sprawie 
Berlina Zachodniego, nawią­
zanie kontaktów międzypań­
stwowych między NRD i 
NRF i przygotowanie układu 
między nimi, czy zakończony 
sukcesem pierwszy etap roko­
wań radziecko-amerykańskich 
w sprawach ograniczenia 
zbrojeń strategicznych
(SALT).

Okazało się też, że wbrew 
NATO-wskim ideologom nie­
przejednania wobec Wscho­
du, stan wiecznego napięcia i 
niepewności o to, co może 
zdarzyć, się jutro, bynaj­
mniej nie satysfakcjonuje za­
chodnich Europejczyków. 
Chcieliby wrewzcie pełnego — 
w możliwie najlepszy sposób 
zagwarantowanego — pokoju.

0 jednomyślność
Nic dziwnego, iż rozmowy 

przygotowawcze do europej­
skiej konferencji bezpieczeń­
stwa i współpracy, śledzone 
są z dużym napięciem. W o- 
środku prasowym w stolicy 
Finlandii akredytowano oko­
ło 300 (według niektórych 
agencji nawet 350) dziennika­
rzy. Nie tylko my zdajemy so­
bie sprawę z tego, że debata 

wytrawnych komentatorów 
politycznych m. in. aż dziesię­
ciu z Japonii. Konstatują oni 
z zadowoleniem (choć różny 
jest stopień tego zadowolenia), 
że po raz pierwszy przy jed­
nym stole obrad znalazła się 
niemal cała (z wyjątkiem Al­
banii) reprezentacja Europy. 
Za to przybyli również do 
Otaniemi przedstawiciele 
USA i Kanady.

Jako wydarzenie samo w so 
bie odnotowano fakt udziału 
w rozmowach przygotowaw­
czych delegacji Watykanu. O- 
znacza to przerwanie z górą 
150-letniej tradycji nieucze- 
stniczenia Państwa Kościelne­
go w konferencjach między­
narodowych o charakterze po­
litycznym. _ Przy stole obrad 
zasiedli też obok siebie przed­
stawiciele obu państw niemie­
ckich.

W przygotowawczym sta­
dium rozmów jego uczestnicy 
mają praktycznie za zadanie 
ustalić: procedurę obrad, miej 
sce, datę i porządek dzienny 
przyszłej konferencji. Pozor­
nie są to przedsięwzięcia pro­
ste, ale już w dyskusji nad 
procedurą wyłoniły się w nie­
których kwestiach rozbieżno- 
sci. Chodziło przede wsżystkim 
o ustalenie reguły, w myśl 
której podejmowane będą 
wszelkie decyzje, uchwały 
itd. (większością głosów czy 
jednomyślnie?), o zaakcento­
wanie zasady całkowitej rów- 
norzędności państw — uczest­
ników obrad, a nawet — kto ma 
przewodniczyć. Po tygodniowej 
dyskusji ustalono 10-punkto- 
wą procedurę obrad. Jej głó­
wnym elementem jest „con­
sensus”, a więc stwierdzenie, 
że „decyzje powinny być po­
dejmowane na zasadzie dale­
ko idącej zgody wszystkich u- 
czestników”.

Miejsce i data przyszłej 
konferencji nie budzą istot­
nych kontrowersji wśród goś­
ci Dipoli. Mówi się więc zaz­
wyczaj o czerwcu 1973 i o 
Helsinkach. Oprócz stolicy 
Finlandii wymienia się wpra­
wdzie najczęściej Genewę i 
Wiedeń, lecz wszyscy są zgod­
ni co do tego, że właśnie go­
spodarze obecnych konsultacji, 
swym bezpośrednim wkładem 
w ich przygotowanie i dzia­
łalnością na rzecz bezpieczeń­
stwa europejskiego najbar­
dziej zasłużyli na to wyróżnię 
nie. Techniczna strona roz­
mów przygotowawczych nie 
budzi niczyich zastrzeżeń. A 
przecież dla zapewnienia wła­
ściwej obsługi trzeba było z 
Genewy, przy pomocy ONZ, 

mą

ściągnąć 101 tłumaczy (obrady 
toczą się w językach: angiel­
skim, rosyjskim, francuskim, 
hiszpańskim, niemieckim i wło 
skim), stenografów, maszyni­
stek, sekretarek itd. Wszystko 
to jednak — podkreślają Fi­
nowie — kosztuje mniej, niż 
najmniejsza wojna.

Pokój - głównym celem
Z prezentacji stanowisk de­

legacji, która odbyła się po 
uzgodnieniu kwestii procedu­
ralnych, jak i z dalszej dysku­
sji wynikało, że niektóre pro­
pozycje wymagać będą dal­
szej wymiany zdań w ce­
lu znalezienia kompromisu, 
Część państw próbowało su­
gerować, że konferencję w 
Finlandii należy połączyć z 
rokowaniami na temat zrów­
noważonej redukcji sił zbroj­
nych obu europejskich ugru­
powań wojskowych. Zdaniem 
państw socjalistycznych jest 
to zbędne. Wprowadzanie na­
zbyt szczegółowej tematyki 
przedłużyłoby tak obecne kon 
sultacje, jak i przyszłą konfe­
rencję. Nie oznacza to bynaj­
mniej uchylania się od podej­
mowania tego istotnego zaga­
dnienia. Przeciwnie, państwa 
Układu Warszawskiego wez- 

udział w proponowanych 
przez Zachód rokowaniach do 
tyczących redukcji wojsk, któ 
re mają się rozpocząć w koń­
cu stycznia 1973 roku.

Innym tematem jest suge­
rowana przez większość 
państw kapitalistycznych po­
trzeba uchwalenia przez eu­
ropejską konferencję w spra­
wie systemu bezpieczeństwa, 
bliżej nie sprecyzowanej za­
sady „swobodnego przepływu 
osób, informacji i idei”. Kra­
je socjalistyczne reprezentują 
w tej materii pogląd, iż jest 
to zbyt daleko idąca ingeren­
cja w wewnętrzne uprawnie­
nia poszczególnych państw.

Były również próby wpro­
wadzenia do ogólnej debaty 
problematyki bezpieczeństwa 
w rejonie Morza Śródziemne­
go i Bliskiego Wschodu, choć 
większość raczej jest temu 
przeciwna.

Te kontrowersje, zresztą 
przewidywane, sprawiają, że 
najtrudniejszym zadaniem o- 
becnych konsultacji będzie u- 
stalenie porządku dziennego 
konferencji. Dotychczasowy 
przebieg rozmów, mimo iż 
przed świąteczną przerwą 
(która potrwa do 15 stycznia 
1973) nie ogłoszono wspólnego 
komunikatu, pozwala z umiar 
kowanym optymizmem spoglą 
dać w przyszłość. Najważniej­
sze, iż nad kontrowersjami 
dominuje świadomość potrze­
by rozwiązania, zadowalają­
cego ogół uczestników debaty. 
Wszak głównym jej celem jest 
znalezienie gwarancji trwałe­
go pokoju europejskiego.

ANDRZEJ KUCZYŃSKI

Zbliżają się wielkie święta 
ludzi radzieckich: jubi­
leusz 50-lecia i Nowy Rok. 

Olbrzymią falą z tysięcy skle­
pów do rąk kupujących popły­
ną więc znowu podarki.

Pamiętam jeszcze nasze ro­
dzime spory i rozważania na 
temat tych właśnie drobiaz­
gów, które przy burzliwym roz 
woju turystyki przy naszej sło 
wiańskiej obyczajowości są 
nieodłącznym atrybutem życia. 
Prezenty i pamiątki powinny 
być tanie, a jednocześnie ład­
ne, powinny cieszyć tych, któ­
rzy je otrzymują, bawić dzieci.

Od wielu, wielu lat prymat 
w produkcji pamiątek dzier­
żyła wieś, twórcy ludowi. Tak 
było na całym świecie i tak 
jest obecnie w Związku Ra­
dzieckim. Jednakże epoka cha­
łupnictwa dawno się już skoń 
czyła. Popyt na pamiątki, uzna­
nie dla sztuki ludowej w 
oczach mieszkańców miast, nie 
zaprzeczalne walory estetyczne 
tych wyrobów spowodowały, 
że chałupnictwo zastąpił prze­
mysł. U nas wykonawcą gene 
ralnym i liczącym się jest Ce- 
nelia. ona zorganizowała twór­
ców ludowych, ona przy two­
rzeniu spółdzielni i umasowie- 
niu produkcji pamiątek dba o 
to, aby zachowały walory rę­
kodzieła i cechy regionów.

W Związku Radzieckim jej 
odpowiednikiem sa różne nrzed 
siębiorstwa i zjednoczenia or­
ganizujące przemysł pamiąt­
karski w poszczególnych dziel­
nicach.

Czy taka organizacja nie 
niszczy ludowości, czy nie za­
graża niepowtarzalności pew­
nych wyrobów ludowych, któ­
re sławne stały się na całym 
świecie? Raczej nie. Działa tu 
zarówno organizacja samej pro

Moskiewskie- zabytki

Iluminacja zabytkowej cerkwi Wasyla Błażennego przy Placu 
Czerwonym, zbudowanej w XVI wieku. Przed cerkwią pomnik 
Minina I Pożarskiego, organizatorów I wodzów powstania ludo­

wego w 1612 r.
CAF — AP
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dukcji, jak i chęć utrzymania 
tradycji, kontynuowania tych 
wyrobów, które utrwaliły sła­
wę regionu.

Jest na przykład pod Kirów 
skiem fabryka „Ideał”, produ­
kująca wyroby z korzeni i na­
rośli brzoz.f, zwanej u nas 
gdzieniegdzie czeczotką. Już 
bardzo dawno temu, kiedy Ki- 
rowsk nazywał się Wiatką, 
miejscowi chłopi z odrzucanej 
pogardliwie karpiny wycinali 
różne cudeńka: smoki, figury, 
fantastyczne zwierzęta. Puzdra 
czy szachy z czeczotki stały się 
sławne nie tylko na chłop­
skich kiermaszach. Zdobiły też 
salony i mieszkania bogatych 
kupców. Kupowane niegdyś za 
grosze, stawały się cennymi pa 
miątkami i dziełami sztuki lu­
dowej.

Teraz jest tam fabryka. Od­
powiednio przygotowaną kar­
pinę brzozową wydaje się z 
magazynu tak jak w każdej in 
nej fabryce, ale zwierzaki, sza 
chy i puzdra robią tam jak 
przed wiekami złote ręce miej 
scowych artystów, którzy hoł­
dują zasadzie przekazywania 
tej sztuki z ojca na syna. Każ­
de cacko jest więc rękodzie­
łem i w zasadzie, chociaż mu- 
tuje się tu poszczególne wzory, 
jednakowych egzemplarzy nie 
ma.

Podobnie jest i w innych re­
jonach. Na przykład w Jarosła­
wiu można kupić beczułki czy 
inne wyroby drewniane zdo­
bione charakterystycznymi dla 

starej Rusi kwiatami o jaskra­
wych barwach. Robi je fabrycz 
ka w osiedlu Majdańskoje ko­
ło miasta Gorkij. Przegląda­
łem kilkadziesiąt egzemplarzy 
takich beczułek, na żadnej z 
nich motyw kwiatowy nie pow 
tarzał się, gdyż ręcznie malu­
ją je pracujące tu ludowe 
artystki.

Tak też produkuje słynna 
fabryka „Chochłomska malo­
wanka” w Siemienowie, pro­
dukująca kubeczki, pudełka i' 
mebelki pokryte złoto-czerwo- 
nymi ornamentami na czarnym 
tle. Wyroby tej fabryki (szcze­
gólnie poszukiwane przez za­
granicznych turystów) są pięk­
ne, trwałe, a przy tym bardzo 
charakterystyczne dla rosyj­
skiej sztuki ludowej. Produk­
cja fabryki jest olbrzymia, pro 
porcjonalna do popytu, ale 
próżno szukać wśród tych se­
tek tysięcy sztuk jednako­
wych wyrobów. W jakimś de­
talu, dodatkowym pociągnię­
ciu pędzla, można zauważyć 
oryginalność rysunku, ręczną 
a nie fabryczną robotę.

Szczególnie pozytywną rolę 
w zachowaniu oryginalnej 
sztuki ludowej spełniają fa­
bryki i faoryczki na Dalekim 
Wschodzie. Dzięki nim zacho­
wała się m. in. do dzisiaj wśród 
Jakutów piękna sztuka rzeź­
bienia drobnych cacek z kości 
renifera, morsa, a nawet ma­
muta. Oczywiście nikt już nie 
powtórzy sztuki ciecia kości, 
prezentowanej dzisiaj w jakuc- 
kim muzeum. Artyści sprzed 
stu czy więcej lat byli niedoś­
cignionymi mistrzami, potrafi­
li z jednego kawałka wyrzeź­
bić reniferowy zaprzęg lub gru 
powe scenv obyczajowe. Obec­
nie zmieniła się nieco forma 
jakuckich cacek, ale pozostała 
ręczna robota i dążenie do pre 
cyzyjnego akcentowania deta­
lu.

Obok tych tradycyjnych pa­
miątek, powstaje też wiele no 
wych rodzajów. I tak na przy­
kład prawdziwą furorę rob;ą 
różne cerkiewki, stylizowane 
sylwetki rosyjskich „wojów”, 
bab i staruszków. Figurynki są 
toczone na tokarce, a na nich 
recznie rozpalonym drutem na 
noszone są syntetyczne, a cha­
rakterystyczne detale. Czv są 
to dzieła sztuki ludowej’ Nie­
zupełnie. ale coś z tego gatun­
ku w tych pamiątkach na pew­
no jest.

Są to przykłady z jednej tyl­
ko gałęzi przemysłu pamiątkar 
skiego. Bo obok produkuje się 
coraz powszechniej ładniejsze 
lub brzydsze suweniry z meta­
lu. plastyku, gliny, tkaniny 
albo skóry, maiące najczęściej 
charakter użytkowy, a o tym, 
że jest to pamiątka, przypomi­
na tylko emblemat czy symbol 
miasta lub kraju. Te pamiątki 
to towar przeznaczony głów­
nie na rynek wewnętrzny, trze 
ba dodać, że niezmiernie sze­
roki, a wszvscv kupujący bar­
dzo pamiątki lubią,

REMIGIUSZ SZCZĘSNOWICZ

Pakistanie, pod zarzutem udzie 
lania pomocy obywatelom tych 
państw w nielegalnym przemy 
cie kapitałów za granicę.

Częściowo po to aby unik­
nąć tego rodzaju kłopotów oraz 
ułatwić działalność swojej fir­
mie Cornfeld zaangażował do 
pracy w niej wielu byłych, u- 
stosunkowanych polityków i w 
ogóle „znanych nazwisk”. W ra 
dzie nadzorczej IOS zasiedli 
więc wśród innych: były wice­
kanclerz NRF — Erich Mende, 
szwedzki hrabia — Carl Johan 
Bernadotte i były szef biura 
GATT — Sir Erie Wyndham 
White.

Podczas zjazdu zachód nio- 
niemieckich funkcjonariuszy 
Przedsiębiorstwa, zasługi IOS 
sławił jako główny mówca, 
wówczas jeszcze minister go­
spodarki NRF — Karl Schiller. 
Sceptycznie odniósł się nato­
miast do współpracy z firmą 
były kanclerz NRF — Ludwik 
Erhard. Nie, bynajmniej nie 
miał nic przeciwko samej IOS- 
Zamierzał natomiast — jak się 
później ok^rało — stworzyć dla 
niej konkurencję, zakładając 
własne tego rodzaju przedsię­
biorstwo na terenie NRF.

Dwa lata temu IOS wyniosła 
się ze Szwajcarii. Powód? Po­
datki nałożone przez rząd tego 
kraju na przedsiębiorstwa za­

trudniające obcokrajowców. 
Odrodziła się wkrótce jak 
Sfinks na pustkowiu, w nie­
wielkiej wiosce na pograniczu 
szwajcarsko-francuskim. Tutaj 
Bernie ulokował swój 1100-oso 
bowy sztab, w krótkim czasie 
przekształcając wieś w okazałe 
centrum wielopiętrowych gma­
chów biur i pomieszczeń admi­
nistracyjnych, komfortowych 
will i wygodnych dróg. Jak się 
jednak okazało, nie na długo.

Życie maharadży
Prywatne życie bossa IOS 

mogło przyprawić o zazdrość 
nawet legendarnych mahara­
dżów. Dzieląc swój czas mię­
dzy XIH-wieczny zamek we 
Francji, willę w Genewie i pa­
ryski apartament, nie stronił 
nazwijmy to oględnie od 
uciech tego świata. Pray dę mo 
wiąc, nie korzystał z nich sam, 
gromadząc wokół siebie grono 
nadobnych przyjaciółek. Roz­
miłowany w towarzystwie. Ber 
nie nie rozstawał się z nimi ani 
na chwilę, nie tylko zresztą w 
swvch prywatnych apartamen­
tach ale i w nader licznych po­
dróżach Także podczas wielu 
narad i konferencji, jakie od­

bywał.

Raz jeszcze bohater tej rela­
cji ujawnił swoje, rzadko bądź 
co bądź spotykane, umiejętno­
ści. Otóż, mniej więcej pół ro­
ku temu... zniknął, zresztą w 
sposób oficjalny, acz dyskretny, 
odstępując swoje interesy nie­
jakiemu Robertowi L. Vesco. 
Ten zabrał się energicznie do 
rzeczy, wszak nie zdołał już 
powstrzymać wybuchu bomby: 
śledztwo ujawniło nadużycia 
na sumę 224 min dolarów, przy 
czym kwota ta nie jest jeszcze 
ostateczna, zważywszy zakres 
działalności IOS i jej profil, na 
der trudny do skonkretyzowa­
nia-

Bratanek prezydenta
Afera IOS (proces 42 jej u- 

czestników rozpocznie się w lu­
tym 1973 r.) ma charakter mię 
dzynarodowy. Wszak najwięk­
szy rozgłos zyskała w USA. 
Dlaczego właśnie tam? Sprawę 
wyjaśnia rzut oka na listę 
osób, zamieszanych w gigan­
tyczne nadużycia. Poza tego ro­
dzaju osobistościami co prezy­
dent Kostaryki — Jose Figue- 
res, hiszpański książę (Bur 
bon!) Gonzalo y Dampierre, 
jest na niej także syn byłego 
prezydenta amerykańskiego — 

James Roosevelt oraz bratanek 
obecnego — Donald A. Nixon.

Ten ostatni nie jest zresztą 
o nic obwiniony, ciąży na nim 
wszakże odium bliskiej współ­
pracy z głównym oskarżonym 
w tej sprawie — Vesco. który, 
nawiasem mówiąc, przeznaczył 
kwotę 50 000 dolarów na kam­
panię wyborczą jego wuja, już 
wówczas gdy działalność IOS 
znalazła się pod lupą.

Co do Cornfelda, to jako były 
właściciel przedsiębiorstwa sta 
nie przed sądem tylko w cha­
rakterze świadka, aczkolwiek 
jego faktyczny udział w doko­
nanych przestępstwach jest nie 
wątpliwy.

Cała sprawa, jeśli nie brać 
oczywiście pod uwagę wysoko­
ści dokonanych nadużyć, nie 
jest dla stosunków panujących 
w świecie zachodnim czymś 
niezwykłym. Okazuje się, nie 
po raz pierwszy zresztą, że za­
bezpieczenie interesów ludnoś­
ci przez państwa kapitalistvcz- 
ne dotyczy przede wszystkim 
najbogatszych warstw społe­
czeństwa. Niewiele sie robi na­
tomiast. by nie dopuścić do o- 
grabienia tvch. których nie 
chronią wysoka nozycja społe­
czna, czy wypchany portfel

J.W. •

HUMOR I SATYRA

— Ciągle słyszę: prezent’ Czy 
nenrawde nie wystarczy ieśll co 
roku c*iarowu’e Tobie moje ser­

ce?
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Świąteczne wydania czaso­
pism ukazały się wcze­
śniej niż zwykle, a nie­

które nawet już także na Nowy 
Rok. Sporo w nich ciekawych 
publikacji (także konkursów), 
więc kto tylko ma na to ochotę, 
na lekturę, nie będzie miał kło­
potu z wypełnieniem czasu świą 
tecznego wypoczynku. Tutaj — 
z konieczności — odnotowujemy 
niektóre tylko publikacje.

JAK ŻYĆ? — Pod tytułem 
„Człowiek, który wie, co to jest 
szczęście" Bogdan Maciejewski 
publikuje na łamach „łtd“ roz­
mowę z prof. dr. Władysławem 
Tatarkiewiczem. Jednym z tema­
tów tego ciekawego wywiadu 
jest pytanie: jak żyć? Profesor 
odpowiada m. in.

„Robić w życiu to, co się umie 
robić najlepiej i co daje satysfak­
cję. Ja na przykład najlepiej u- 
miałem mówić i pisać, więc tym 
czynnościom się oddawałem. Zaś 
z chwilą, gdy zdecydujemy się na 
jakąś pracę, to wykonujmy ją 
możliwie najlepiej i nie żałujmy 
wysiłku.

(...) Ważna, najważniejsza rzecz, 
to mieć wszędzie ludzi sobie bli­
skich i przyjaznych. Ostatecznie, 
wszędzie ludzie są w gruncie rze­
czy podobni sobie, a prawdziwa to 
radość móc obcować z drugim 
człowiekiem, z innymi ludźmi. 
Odnosi się to najpierw do tych lu­
dzi, z którymi żyjemy w rodzin­
nym kraju, zwłaszcza gdy się na­
leży do kraju tak pięknego i nie­
zbyt w przeszłości szczęśliwego 
jak Polska. Gdy tak głośno myślę 
o tych sprawach, teraz, w pań­
skiej obecności, w obecności czło­
wieka młodego — to sądzę, że 
warto, abyście zawsze pamiętali o 
tym, że trzeba być sprawiedliwym. 
Nie jest gorszym człowiek, dlate­
go, że czegoś ma mniej od in­
nych, ale także, że czegoś ma lub 
miał więcej. Są to myśli tak pro­
ste i tak niezależne od czasu — 
odległego czy aktualnego — że 
chyba nie zdewaluowały się. By­
ły słuszne za mojej młodości — 
są słuszne i teraz*’.

O tych maksymach warto by 
pamiętać nie tytko z okazji 
świąt.

NASZ EKSPORT SAMOCHO-

HUMOR I SATYRA

— Co się u was produkuje? 
— Urządzenia do oczy­

szczania pitnej wody.

ŚRODA

19 — „Teleferie*’: „Rosomak Mi- 
nado’’ (kolor); 9.55 — „Chłopi” 

— film seryjny prod. TVP, ode. 
V pt. „Gody”; 15.05 — „Wybiera­
my zawód”; 15.25 — „Oferty”; 15.40 
— Fragmenty finałowego meczu 
piłki nożnej Polska — Węgry pod­
czas Olimpiady w Monachium w 
1972 r. (kolor); 16.40 — II Telewi­
zyjny Festiwal Widowisk Lalko­
wych dla Dzieci: Jan Ośnica — 
„Baśń o dwóch braciach”. Wido­
wisko Państwowego Teatru Lalek 
„Pleciuga” w Szczecinie: 17.50 — 
„Informacje — Towary — Propo­
zycje”; 18.05 — Polski Film Doku­
mentalny; 18.30 — „Teleskop”; 18.50 
— „Sami o sobie” — reportaż; 
20.05 — Z cyklu: „Słynne uciecz­
ki” — franc. film seryjny pt. 
„Kondotier Bartolomeo Colleoni” 
(kolor); 20.55 — „Świat i Polska” 
(kolor); 21.45 — „Uroczysty kon­
cert w 50 rocznicę utworzenia 
ZSRR” (z Moskwy).

216.55 — „Nasze recenzje*’; 17.05 
— Świat w kamerze naszych 

reporterów: „Prognoza z Kosmo­
su” i „Katowice — Donieck”; 
17.25 t— „Produkcja a rynek” (wieś 
jaka jest) — program publ.; 17.55 
— „Pollena” — poradnik kosme­
tyczny; 18.00 — „Bez przerywni­
ków” — włoski program rozryw­
kowy; 18.45 — „Język franc.” — 
lekcja 32. cz. II; 20.05 — „Twarzą 
w twarz” — program publ.; 20.45 
— „Cantiones sacrae” Heinricha 
Schnetza (muzyka i architektura): 
21.25 — „24 godziny” (kolor); 21.35 
— Teatr Sensacji: „Cała prawda” 
— (powt.): 22.40 — Slim John” — 
kurs podstawowy jęz. ang. powt. 
lekcji 6.

CZWARTEK

19 — „Teleferie — „Wierna go­
łąbką (kolor); 10 — Z cyklu: 

„Słynne ucieczki” — franc. film 
seryjny nt. „Kondotier Bartolomeo 
Colleoni*’ (kolor)*. 16.40 — u Tele­
wizyjny Festiwal widowisk Lal­
kowych dla Dzieci: Gustaw Mor­
cinek — „Jak górnik Bulandra 
diabła oszukał”. Widowisko Pań- 
stwoweco Teatru i alek „Panialu- 
ka” w ^ielsku-Białet: 17.45 —
„PKF”: - 55 — „ZSRR-50 — Bia-
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DÓW — Sprawy motoryzacji na­
leżą do tych tematów, o których 
wszyscy mówią i dlatego pewnie 
w wielu czasopismach znajduje­
my o nich publikacje. Tak np. w 
„Polityce" znajdujemy materiał 
pt. „Dzy eksport samochodów 
ma sens", w którym dyrektorzy 
przedsiębiorstw i instytucji moto 
ryzacyjnych tłumaczą, dlaczego 
powinniśmy eksportować nasze 
samochody, dlaczego cudzoziem 
cy kupują polskie „Fiaty" za gra 
nicą od ręki, a Polacy dewizowi 
w kraju czekają na nie ponad 
pół roku.

„Mamy plany i w ich ramach 
musimy działać — mówi dyrektor 
POLMOT-u. — Jeśli PKO zamawia 
3800 samochodów na rok i jedno­

*■ n ■ ■ _

cześnie mam wyeksportować 40 
tys. samochodów — zawieram kon­
trakty w takim właśnie układzie. 
Tymczasem okazuje się nagle, że 
samochód po cenie dolarowej, za 
bony, stał się niewspółmiernie tań 
szy niż za złotówki, w związku z 
dewaluacją dolara i innymi czyn­
nikami, w efekcie czego powstał 
ogromny popyt w kraju. Bochenek 
został już jednak podzielony i do­
starczenie większej liczby samo­
chodów dla eksportu wewnętrzne­
go, spowodowałoby niewywiązanie 
się z kontraktów zagranicznych, 
na co sobie pozwolić nie może­
my”.

Nie kończy się jednak na roz 
kładaniu rąk, gdyż i tak zamiast 
niecałych 4 tys. sprzeda się w 
tym roku klientom PKO 15 tys. 
samochodów. A więc błąd w pla 
nowaniu został częściowo napra 
wiony.

WILLA ZA DARMO? - Andrzej 
Koskowski przedstawia w „Ty­
godniku Demokratycznym" coś 
na kształt recept, jak zbudować 
willę za darmo. Tematem artyku 
łu są sprawy związane z wynaj­

lewostronny!
— Mam wrażenie, że nłgdy 

go nie widziałam, chociaż 
tak często przychodzi...

łoruska SRR” — Program przygo­
towany przez TV Radziecką (ko­
lor); 19.10 — „Przypominamy, ra­
dzimy...”; 20.05 — Teatr „Kobra”: 
Terence Pealy — „Kto zabił św. 
Mikołaja*’. Tłumaczenie — Anna 
Fręckiewicz. Reżyseria — Anna 
Minkiewicz; 21.20 — „Refleksje”; 
21.50 — „Ekspres nr 16”; 22.20 — 
„Portrety 72”.
9 16.45 — „Ziemia Kielecka” z cy- 

klu „Krajobraz Polski” (kolor);
17.10 — „Złudzenia XIX i XX 
wieku” (cz. VI — ostatnia, kolor); 
17.40 — „Polska sztuka współczes­
na*’ (cz. II, kolor); 18.15 — „Gus­
taw wita Nowy Rok” — węg. film 
seryjny (kolor); 18.20 — „W szkoc­
kim stylu” — ang. program roz­
rywkowy (kolor); 18.45 — „Język 
ang. w nauce i technice”; 20.05 — 
„Moskiewska Szkoła Muzyczna” 
(kolor); 20.25 —Program rozrywko­
wy; 21.00 — „24 godziny” (kolor); 
2L20 — „Spojrzenie ze szczytów 
Alp” — włoski film dok. (kolor); 
22.30 — „Język franc.” — powt. 
lekcji.

PIĄTEK
4 9 — „Teleferie” — „O psie, 
I który myślał, że jest szopem”; 
10 — „Spojrzenie ze szczytów 
Alp” — wioski film dok. (kolor); 
16.40 — „Więźniowie Lamparciego 
Jaru*’ — radź, film fabuł.; 17.45 — 
„Nie tylko dla pań”; 18.10 — „Te­
leskop”; 18.30 — „Turystyka i wy­
poczynek”; 18.45 — „Magazyn Me­
dyczny”; 20.05 — „Montenegro 5” 
— jugosł. program rozrywkowy; 
20.30 — „Panorama tygodnia”;
21.10 — Teatr Telewizji — „Pocz­
dam 1945”. Reżyseria — Roman 
Wionczek.
9 16.30 — „Z bliska i z daleka” — 
** magazyn kulturalny KDT : 17.10 
— „Ludwik Pasteur” — franc. 
film dok. (kolor); 17.50 — Towa­
rzystwo Wiedzy Powszechnej — 
„Białoruska ballada” (kolor”; 18.30 
— „Slim John” — kurs podstawo­
wy jęz. ang. lekcja VII; 19 — „W 

mowaniem pókol sublokatorom. 
Wiadomo, że pokoje sublokator­
skie są drogie, że w dużych mia 
Stach ciągle jest więcej poszu­
kujących niż oferujących takie 
mieszkania. W tej sytuacji zda­
rza się, iż wykorzystują to różni 
dorabiacze, którym warunki poz 
walają na ciągnięcie zysków nie 
proporcjonalnych do ich wkła­
du, różni nielegalni pośrednicy 
i kombinatorzy.

Autor podaje przykład: właści­
ciel domu (5 pokoi, kuchnia i ga­
raż) sam zamieszkał w jednym po­
koju i kuchni, a pozostałe pomie­
szczenia wynajmuje po 800 zł mie 
sięcznie. Za to i wynajem gara­
żu na dwa samochody otrzymuje 
miesięcznie 4000 zł, przy czym 
sublokatorzy płacą dodatkowo za 
gaz i elektryczność. Wystarczy po­
liczyć: w ciągu 4 lat zwracają się 
koszty budowy domku jednoro­
dzinnego za 200 tys. zł...

Oczywiście, nie należy zapo­
minać, że są też tacy ludzie, któ 
rzy poprzez wynajem pokoi su­
blokatorskich ratują swój bud­
żet: emeryci, inwalidzi, obarczo 
ne dziećmi samotne kobiety. A 
ci przecież nie kombinują jak 
zbudować willę za darmo.

PONADTO spośród licznych in­
nych publikacji chcielibyśmy od­
notować i polecić: w „Perspekty­
wach” — „Z raptularza Melchiora 
Wańkowicza” czyli jego wspom­
nienia związane ze starymi war­
szawskimi fotografiami; w „Kobie 
cie i Życiu” — fotoreportaż z 
realizacji filmu „Potop” wg. Sień 
kiewicza; w „Za Wolność i Lud” 
— reportaż z poznańskiego Do­
mu Weterana; w „Walce Młodych” 
— publikację Marka Kazimierczu­
ka z cyklu „Polskie głowy*’ o Ta 
deuszu Rucie, poznańskim kon­
struktorze i wynalazcy; w „Lite­
raturze” — plebiscyt na temat: 
kogo wybralibyśmy ze współczes 
nych żyjących polskich poetów, 
prozaików, dramaturgów i kryty­
ków do Akademii Literatury; w 
„Polityce” — dyskusję o humorze 
zatytułowaną „Z czego śmieją się 
Polacy?”.

Przyjemnej lektury.

LEKTOR

dolinie Loary”; 20.05 — „Sztuka” 
— Magazyn art.; 20.35 — „Spotka­
nie z jazzem”. Program prowadzi 
Andrzej Trzaskowski; 21.05 — „24 
godziny” (kolor); — 21.15 — „Ce­
na uczucia” — włoski film fab. 
od 18 1.; 22.40 — „Język ang. w 
nauce i technice” — powt.

SOBOTA
4 9 — „Teleferie”: „Pewnego dnia 
A nad urwiskiem” — film (ko­
lor); 10.00 — „Plac Czerwony” — 
radź, film fab.; 12.25 „Konkurs 4 
skoczni”; 15.05 — „Program I pro­
ponuje”; 15.30 — „Nad Renem ru­
sza fabryka” — rep. filmowy; 
16.40 — II Telewizyjny Festiwal 
Widowisk Lalkowych dla Dzieci: 
Maria Konwicka- — „O Kasi co 
gąski zgubiła” — widowisko Pań­
stwowego Teatru Lalek w Wał­
brzychu; 17.50 — „Moskiewskie 
spotkania*’ — film dok. (kolor); 
18.30 — „Pegaz”; 20.15 — Filmy, 
które warto zobaczyć: „Plac Czer­
wony” — radź, film fab.; 23.05 — 
Teatr Rozrywki: Gustaw Cailla- 
vet i Robert Flers — „Zakochani”. 
Reżyseria — Edward Dziewoński.

9 16.40 — „Radzieckie malarstwo 
“ i rzeźba”; 17.10 — „Spóźnione 
kwiaty” — radź, film fab. (kolor);
18.45 — „W suchym porcie” — re­
portaż z Krakowa: 20.15 — „Ro­
meo i JuRi” — Sergiusz Proko­
fiew — film baletowv TV CSRS 
(kolor); 21.40 — „24 godziny” (ko­
lor); 21.50 — „Kraj stu narodów” 
— ostatni program z cyklu „Z wi­
zytą w Kraju Rad” (kolor); .22.15 
— „Towarzysze broni” — film Ka­
rola Lubelczyka: 22.55 — „Recital 
lary Sent Pol” — z Festiwalu 
„Złoty Orfeusz” w Bułgarii: 23.25 
— „Program II proponuje...”.

NIEDZIELA
4 8.25 — „TV Kurs Rolniczy”; 
A 9 — Dla młodych widzów: 
„Nieuchwytni mściciele” — radź.

Słusznie pisze we wstępie 
Konstanty Puzyna, iż 
„pozycja Witkacego zda 

je się już ustalać". Można ją 
chyba nawet uznać za ustało 
ną po gwałtownym, o ce­
chach spontanicznych rene­
sansie twórczości autora 
„Nienasycenia". Obrazy Wit­
kacego sięgają szczytów po­
pularności, teksty jego nie­
łatwych wszakże utworów 
prozatorskich znajdują wciąż 
nowych odbiorców, najwięk­
sze zaś chyba triumfy święci 
teatr, któremu dogadza tak 
bardzo trafiająca do współ­
czesności trudna, kontrower­
syjna, nadrealistyczna sztuka, 
sztuka wszakże o pełnym 
posmaku swojskości, choć za 
sięg jej ma charakter świato­
wy. PIW zawsze penetrujący 
aktualne zainteresowania, 
uraczył nas dwutomowym wy 
daniem „Dramatów" Stanis­
ława Ignacego Witkiewicza, 
w stosunku do pierwszej edy 
cji nie tylko poprawionym, ale 
i znacznie poszerzonym.

Niemniejszym chyba powo­
dzeniem cieszyć się będzie 
„Teatr" Friedricha Duerren- 
matta, trafny wybór najlep­
szych, o największym echu 
zarówno sztuk teatralnych 
jak i słuchowisk wybitnego 
pisarza szwajcarskiego. Per­
cepcja tej oryginalnej twór­
czości, dotykającej śmiało 
wielu nabrzmiałych proble­
mów współczesności, ciągle 
trwa i nie wydaje się, by mia­
ła zmaleć. Wielki talent 
wspomagany jest tutaj bo­
wiem czułym uchem, odbie­
rającym sygnały dobiegające 
od najtajniejszych doznań i 
odczuć człowieczych.

Na grudzień PIW przygo­
tował sporą porcję rewela­
cyjnych pierwszych wydań. 
Na biblijnym papierze cha- 
mois w przepięknej edytor­
sko „Bibliotece poezji i pro­
zy" sprezentowano nam „Wy 
bór pism" (ok. 1200 stron) 
Niccc-io Machiavellego. Wy­
boru dokonał Krzysztof Ża- 
boklicki, wstępem opatrzył 
Jan Malarczyk. Dobrze, że do 
polskiego czytelnika dociera 
w tak pełnej formie dorobek 
myśliciela i polityka włoskie­
go Odrodzenia, jego również 
historyka — bo wszakże po- 
tąd właściwie znany był je­
dynie „Książę" (obecnie w 
poprawionym przekładzie), * 
natomiast takie np. „Rozwa­
żania" czy słynne „Historie 
florenckie" docierały jedynie 
przez oryginał do nielicznych. 
Wstęp Jana Malarczyka wpro 
wadza odbiorcę nie tylko w 
sedno prezentowanych utwo­
rów, ale zarówno w samą 
epokę. <

Długo przyszło czekać na 
polski przekład, dokonany te 
raz przez Aleksandrę Frybe- 
sową głośnej biografii „Mar­
cel Proust" napisanej przez 
George D. Palnter‘a. Wydano 
ją w dwu woluminach, w 
trwałej oprawie. Jest to naj-

film fab. cz. I (kolor); 10.15 — 
„W obiektywie” — notatnik filmo­
wy z krajów socjalistycznych: 
11.10 — „Radar”; 11.20 — „Jać mam 
serce do Ciebie” — pieśni bie­
siadne i miłosne z XVII w.; 12 — 
„Przemiany”; 12.30 — „Pióropusze

Piwowskie 
cy mel ia

pełniejsza potąd próba uka­
zania złożoności zarówno 
twórczości Prousta jak oso­
bowości samego autora w 
sposób naukowy czy do ta­
kiego przynajmniej bardzo 
zbliżony. W każdym razie 
autor oparł się o maksymal­
nie możliwą do uzyskania su 
mę źródeł. W oparciu o tę 
pełną znajomość życia twór­
cy Painter próbuje w nowy 
sposób interpretować dzieło 
Prousta, zwłaszcza zaś cykl 
„W poszukiwaniu straconego 
czasu". W oparciu o te ana­
lizy, Painter stwierdza z ca­
łą stanowczością, iż „nie ma 
takiego aspektu życia Prou­
sta, ani jego twórczości — 
czy to będzie styl, charakter, 
filozofia, moralność, stosu­
nek do muzyki, malarstwa, 
Ruskina, snobizmu — który 
można by zanalizować bez 
dokładnej i szczegółowej wie

Z ksiqżkq na ty

dzy o jego życiu lub który z 
braku tej wiedzy nie uległby 
deformacji".

Obawiam się, iż 10-tysięcz­
ny nakład będzie dla tej 
książki stanowczo zbyt mały, 
jeszcze obecnie, gdy z róż­
nych powodów odbiór twór­
czości Sienkiewicza i tak 
zawsze nieomal powszechny, 
zdaje się jeszcze bardziej 
lawinowo narastać. Mowa tu 
o — jak głosi podtytuł — 
„Opowieści o Henryku Sien­
kiewiczu i ludziach mu bli­
skich", pt. „Onegdaj" napi­
sanym przez Marię Korniło- 
wiczównę, wnuczkę autora 
„Trylogii". Ta skromna książ- 
czyna ma charakter odmien­
ny i wyjątkowy. Po prostu 
owiana jest atmosferą rodzin 
ną, żywą pamięcią domowych 
opowieści, ilustracją wyjętą z 
familijnego albumu, pogłoską 
krążącą pośród cioć a szepta

KRZYŻÓWKA NR 4 i

Poziomo: 1. broń palna, 6. 
roślina na zupę, 10. ozdoba ar­
chitektoniczna, 11. wystawna 
parada, 12. powieść J. I. Kra­
szewskiego, 13. roślina oleista, 
14. litera fonetycznie, 15. kra­
jan, 16. prawy dopływ Duna­
ju, 17. gatunek żyrafy, 18. pra­
wy dopływ Rodanu, 20. ziemia 
przeznaczona pod zasiew, 22. 
rzeka we Włoszech, 25. pokry­
wa silnika samochodu, 27. wy­
spa roślinności wśród pustyń, 
29. gromada zwierząt, 31. por­
wał piękną Helenę, 32. halucy­
nacja, 34. piękno, 36. szał wy­
stępujący u ludzi w klimacie 
tropikalnym. 39. zapora na rze 
ce, 40. przepływa przez Gole­
niów. 42. dychawica, 43. miasto 
we Flandrii, 44. znak zodiaku, 
45. ryba z wąsem, 46. Zjedno- 
czon-a Republika Arabska, 47. 
nóż kuchenny, 48. maszyna do 
cięcia mięsa, 49. republika z Ry 
gą, 50. pustynia w Chile, 51. 
część rebusu.

Pionowo: 1. maszyna do ła­
dowania ziemi, 2. miesiąc po­
stu u Mahometan, 3. w „Le­
chu” broni jej Turek, 4. stoli­
ca prowincji Kiangsu, 5. utwór 
wokalno-instrumentalny, 6. 
znak'| wskazujący kierunek, 7. 
część kompanii, 8. słynny wo­
dospad, 9. pseudonim Atracho- 
wicza, 19. państwo Odyseusza. 
21. brat Mojżesza, 23. alkohol z 
Jamajki. 24. najcięższy metal. 
25. wymarły ptak Nowej Zelan 
dii. 26. miasto wypoczynkowe 
w Belgii, 27. złośliwy owad. 23. 

ną na ucho. Autorka wyrasta­
ła w klimacie stworzonym 
przez Sienkiewicza i osoby 
mu bliskie, w atmosferze in­
tymnych rozmów, cichych 
zwierzeń, anegdot, relacji, 
gdzie postać Litwosa jawiła 
się zawsze i nieodmiennie 
żywa, raz nieco koturnowa, 
kiedy indziej znów niesłycha­
nie ludzka, tak w sile jak w 
słabościach. Świetnie, z nu­
tą sentymentu czyta się tę 
opowieść, prawie że kronikę 
rodzinną.

Licznym zbieraczom „vac- 
savianów" przybyła nowa po­
zycja. Jest nią kolejna książ­
ka niestrudzonej Karoliny Bey 
lin, zatytułowana — „W War­
szawie w latach 1900—1914“. 
Stanowi ona piąty, a zarazem 
ostatni tom cyklu kronikar­
skiego o starej Warszawie. 
Beylinówna obrała oryginal­
ną, niełatwą metodę, ukazy­
wania wydarzeń tamtych lat 
w formie nieomal powieścio­
we traktowanej kroniki wy­
darzeń, spraw, obyczajów i 
norm życiowych, a przede 
wszystkim ludzi, naówczas 
mieszkających w stolicy, ich 
zainteresowań, wielkich i ma­
łych kłopotów. Wszystko to 
rzucone jest na oryginalnie 
namalowane tło ówczesnej 
Warszawy, jej ulic, placów, 
domów i instytucji. Czyta się 
to momentami dosłownie z 
zapartym tchem.

Dla wszystkich bibliofilów 
i zapalonych tropicieli naszej 
kultury wiadomość, iż uka­
zał się kolejny tom „Rocz­
nika Literackiego", tym ra­
zem za rok 1970, pod redak­
cją Zofii Szmydtowej. Zawie­
ra, jak zawsze, bibliografię 
literatury pięknej polskiej i 
przekładowej, krytyki literac­
kiej i publikacji związanych z 
literaturą i dziejami kultury, 
bibliografię poloników zagra­
nicznych oraz obszerne syn­
tetyczne omówienia książek,

EUGENIUSZ PAUKSZTA

domena Arymana, 30. chłop z 
poznańskiego mieszkający z ro 
dziną w wozie, 32. postać ko­
bieca w długiej szacie, 33. ak­
tor, 35. szlachcic z XVII wie­
ku, 37. długi bieg, 38. śpiewak 
w klatce, 39. choroba oczu. 40. 
babilońska bogini planety We­
nus, córka Sina, 41. prostokąt­
ny stół z kamienia.

Rozwiązanie krzyżówki nr 41 
prosimy nadsyłać do dnia 30 
grudnia br. Wśród Czytelni­
ków, którzy nadeślą trafrte roz 
wiązania, rozlosujemy 3 bony 
książkowe po 50 zł.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 40

Poziomo: pasażer, recesja, 
atu, podarek, Balaton, Asti, 
cis, kra, dom, Asz, tiul, karp, 
ara, paka, oaza, polip. Rani, 
atom, Aza, atar, I eon, cep, lak, 
kil, aka, Laos, Alabama, stani­
ca, cez, tragarz, trasant.

Pionowo: papacha, sadysta, 
żar, Raksa, rubid, celoma, sa­
trapa, amnezja, Farl, kuc, o- 
kap, talon, rok, Rea, pot. Kim, 
zez, mit, para,1 * * * * * * * 9 ryczałt, napra­
wa, Hel, analiza, amarant. alpa 
ka, list, klacz, koszt, aga.

i ostrogi” — cz. IV program Sta­
nisława Szwarc-Bronikowskiego 
(kolor); 13.30 — „XXVI Trójmecz
Harcerski”; 14.30 — „W 80 dni do­
okoła świata’’ — ang. film fab.;
17.15 — „Pojedynek” — II runda; 
17.45 — Film muzyczny TYP —
premiera miesiąca: „Pan Twar­
dowski” (kolor): 18.20 — „Peggy
Fleming w rewii lodowe szaleńst­
wo”; 20 — „Przemówienie nowo­
roczne*’; 20.20 — Polska muzyka 
taneczna; 21.05 — W starym kinie: 
„Torreador” — film z udziałem 
Flipa i Flapa; 22.05 — „W noc syl­
westrową”: recital Kareta Gota,
„Człowiek w ścianie” — teatr roz­
rywki”; życzenia noworoczne z 
ZSRR, CSRS i NRD, życzenia 
TYP, „Dla tych co pracuia”, 
„Łódź z programem sylwestro­
wym”, „Melodie W;elk’"co Ekra­
nu”, „Ekspres nr 17”; Alfabet Roz­
rywki — „Toast Noworoczny”; 
„Wieczór z Diahann Carroll”, z 
którą wvstaoia: Tom Jones i 
Harry Belafonte (kolor).

9 13.35 — Filmy Wojciecha Hasa 
“ — „Rękopis znaleziony w Saya-
gossie*’; 16.45 — „Przegląd wyda­
rzeń roku”; 17.45 „Śnieżnobiała bal­
lada” — śpiewa zespól „Novi Sin- 
gers*’; 17.55 — „Stylistyka” — sztu­
ka w Wenecji, cz. I, reportaż, Ta­
deusza Kraśki (kolor) ; 18.15) — 
„Melodie świata” (kolor); 19.oh — 
Kino Bolka i Lolka — „Królowa 
śniegu” i „Opowieść grudniowa*’; 
19.30 — Dziennik TV, przemówienie 
noworoczne; 20.25 — „Program Syl­
westrowy”; 21.20 — „Mody, style i 
zabawy*’ — progr. rozrywkowy 
(kolor); — „Uśmiech szeryfa” — 
progr. różnywkowy; 23 — „Na ży- 
czenie’*,'— progr. rozr.; 24 — „Ży­
czenia noworoczne” — Teledysk; 
0.05 „Interklub" — program rozr.; 
1 — „Divertimento op. IV. Sylwe­
strowe”; 1.40 — „Kominiarskie ży­
czenia” — progr. rozr.: 2.30 „Listy 
z morza” — progr. rozr.

Codziennie w programie 1 i 2: 
Dobranoc — 19.20; Dziennik lub 
Monitor — 18.30. (b)

Bony książkowe wylosowały 
nastenujące osoby:

1. Marian Królikowski — Poz 
nań ul. Zacisze la/1

2. Maria Stanicka — Żimin, 
p-ta Krerowo. pow. Środa

3. Włodzimierz Marszałek — 
Błaszki, pow. Kalisz.



60 lat Warty (2)

Klub mistrzów
p owojenna historia Klubu 

Sportowego Warta rozpo­
czyna się 18 marca 1945 roku, kie 
dy to z inicjatywy Józefa Marcin 
kowskiego odbyło się zebranie 
reaktywujące działalność klubu. 
Właściwie jednak Warta jako or 
ganizacja sportowa istniała i 
działała przez cały okres okupa­
cji hitlerowskiej z tym tylko, 
że nie w Poznaniu lecz w obo­
zie jenieckim w Wodenbergu, 
gdzie przedwojenni członkowie 
Warty rozwinęli ożywioną działał 
ność sportową a powołany przez 
siebie klub, nazwali właśnie War 
tą.

Po wyzwoleniu oczkiem w gło­
wie zarządu Warty byli także 
piłkarze i bokserzy. Pierwsi wy­
startowali znakomicie, zdobywa­
jąc już w 1946 roku wicemistrzo 
stwo Polski. Bokserzy natomiast 
spisywali się jeszcze lepiej, gdyż 
wywalczyli drużynowe mistrzo­
stwo Polski, natomiast w konku­
rencji indywidualnej MP Kozio­
łek i Szymura uplasowali się na 
pierwszych miejscach, zaś Rogal­
ski, Jarecki, Sobczak i Klimecki 
Zdobywali tytuły wicemistrzów.

Starsi kibice piłkarscy w Poz­
naniu z łezką w oku wspomina­
ją dzisiaj 1947 rok, kiedy to po 
zdobyciu w poprzednim sezonie 
drugiego miejsca, piłkarze War­
ty walczyli o prawo gry w fina 
le mistrzostw Polski i o awans 
do I ligi, która miała być reak­
tywowana w 1948 roku. „Zieloni” 
nie ząwiedli swoich sympatyków, 
zajęli pierwsze miejsce w grupie 
eliminacynej i wraz z Wisłą 
Kraków i AKS-em Chorzów a- 
wansowali do finału. Po zwycię­
stwach nad AKS-em 2:0 i 4:1 o- 
raz z Wisłą w Krakowie 2:0, nad 
szedł wielki dzień. Na stadionie

Szachowy 
mecz radiowy

24, 25 i 26 grudnia, w programie 
II Polskiego Radia nadany zosta­
nie przebieg interesującego me­
czu szachowego Warszawa — Poz­
nań. Początek audycji — każdego 
dnia o godz. 17.05.
. Mecz będzie pojedynkiem dwóch 
polskich olimpijczyków. W imie­
niu Warszawy wystąpi wielokrot­
ny reprezentant kraju Andrzej Fi 
lipowicz. Natomiast Gród Przemy­
sława reprezentować ma mistrz 
międzynarodowy Włodzimierz 
Schmidt.
.JSJ&iątecgue ..spotkania . mistrzów, 

ńa antenie jest rodzajem rozgryw 
ki na odległość. Partie takie ma­
ją już swoją historię. W latach 
pięćdziesiątych do najbardziej in­
teresujących należał mecz radio­
wy ZSRR — USA. Uczestniczyły w 
nim załogi stacji polarnych. Jako 
ciekawostkę można przytoczyć par 
tię rozgrywaną telefonicznie po­
między uczestnikami Memoriału 
Casablanki w 1965 r. Trwała ona 9 
godzin. Po jednej stronie grał ar- 
cymistrz Robert Fischer — z No­
wego Jorku (nie otrzymał zezwo­
lenia na wyjazd do Hawany). Po 
drugiej stronie zaś posunięcia do 
telefonu przekazywał z Kuby 
mistrz międzynarodowy Zbigniew 
Doda, (nt)

Przy ul. Rolnej, wypełnionym po 
brzegi stanęły naprzeciwko sie­
bie drużyny Warty i Wisły. Pier 
wszą bramkę strzelili wiślacy, ale 
następnych pięć (!) było dziełem 
poznaniaków, którzy ostatecznie 
wygrali .5:2.

To były piękne lata, ale, nie­
stety, w miarę upływu czasu co­
raz częściej następowały zgrzyty 
w sprawnie dotychczas działającej 
maszynie klubowej. Liczne reorga 
nizacje, które przechodził polski 
sport, dotknęły również Wartę, 
odbijając się ujemnie na wyni­
kach sportowych. Przez newien 
czas Warta należała do ZZ Pra­
cowników Poczt i Telekomunika­
cji, potem przejął nad klubem o- 
piekę ZZ Metalowców. Zmieniały 
się też nazwy: Związkowiec, Pocz 
towiec, Stal, w 1950 roku Warta 
połączyła się z działającym od 
1927 roku Klubem Sportowym 
HCP (noszącym w tym okresie 
nazwę Stal).

Wszystkie te zmiany a ponadto 
nadmiernie rozbudowana liczba 
sekcji (dwadzieścia) powodowały, 
że w niektórych dyscyplinach po 
ziom mocno się obniżył i trzeba 
było przeprowadzać bardzo ostre 
cięcia aż do likwidacji sekcji 
włącznie.

Kłopotów nie brakowało ani 
przed wojną ani po niej. Mimo 
to Warta w roku swego 60-lecia 
może poszczycić się zdobyciem 
600 tytułów mistrza Polski z cze­
go większość, bo 400 po drugiej 
wojnie światowej. Wychowało się tu 
taj 32 olimpijczyków, którzy re­
prezentowali Polskę na czterech 
przedwojennych Igrzyskach i na 
wszystkich powojennych. Niewąt 
pliwie największy sukces odniósł 
z nich Rafał Piszcz, który wywal 
czył brązowy medal na Olimpia­
dzie w Monachium.

Obecnie Warta dysponuje 10 
sekcjami, z których niewątpliwie 
do najsilniejszych należą hokej na 
trawie (8- krotny mistrz Polski), 
kajakowa i łucznicza. Działacze 
i sympatycy tego klubu mogą 
jednak żywić nadzieję, że naj­
bliższe lata przyniosą wzrost pp 
ziomu we wszystkich dyscypli­

nach. Warta wzięła ostry kurs na 
młodzież i już teraz ma wielu u 
talentowanych młodzików i junio 
rów. Trzeba im jednak zapewnić 
odpowiednie warunki do trenin­
gu i dlatego w planach na przy­
szłość sporo miejsca zajmują spra 
wy inwestycyjne. Myśli się o bu 
dowie sali przeznaczonej wyłącz­
nie dla gimnastyków, basenu pły 
wackiego, przystani kajakowej 
nad Wartą, modernizacji Stadio­
nu im. 22 Lipca wraz z główną 
płytą oraz zagospodarowaniu te­
renów przydzielonych klubowi w 
bezpośrednim sąsiedztwie tego 
stadionu. .

Spełnienie tych zamierzeń przy 
poparciu i pomocy, którą klub o- 
trzymuje ze strony swego opie­
kuna — Zakładów Przemysłu Me 
talowego H. Cegielski, pozwala ży 
wić nadzieję że następne dziesiąt 
ki lat działalności KS Warta, bę 
dą jeszcze pomyślniejsze.

MACIEJ STABROWSKI

Plebiscyt „EP“
na najlepszych sportowców

Dorocznym zwyczajem ,,Express 
Poznański” przeprowadził wśród 
czytelników plebiscyt na 10 naj­
lepszych i najpopularniejszych 
sportowców Wielkopolski. Wyniki 
plebiscytu ogłasza w swoim świą­
tecznym wydaniu.

A oto lista najlepszyęh: 1. Rafał 
Piszcz — 73.118 pkt, 2. Adam Smo­
rawiński 48.827 pkt, 3. Henryk 
Muszczyński 47.215 pkt, 4. Włodzi­
mierz Wojciechowski 47.013 pkt, 5. 
Tadeusz Kulczycki 39.975 pkt, 6. Ro 
man Jakóbczak 39.018 pkt, 7. Zbi­
gniew Dybol 36.268 pkt, 8. Barba­
ra Bakulin 35.823 pkt, 9. Ryszard 
Blaszka 29.194 pkt, 10. Eugeniusz 
Durejko 24.115 pkt.

W drugiej dziesiątce znaleźli się 
kolejno następujący zawodnicy; 
Rozmiarek, Stępczak, Andrzej 
Kaczmarek, Ossig, Smiglak, Otu- 
lakowski, Zbyszewski, Zieliński, 
Cegielski, Dobrucki. (b)

9 Nieruchomości
Sprzedam parcelę 1400 m* 
z prawem zabudowy. Pęt­
la autobusowa Naramowi 
ce. Oferty „Prasa**. Grun­
waldzka 19 dla 32806g.
Kupię domek z ogrodem, 
względnie małe gospodar 
stwo, do 160 tys. zł. Po­
znań, okolice. Oferty — 
„Prasa", Grunwaldzka 19 
dl a JJ1646 g.
Sprzedam dom czynszo­
wy 2 pokoje, kuchnia, w 
Poznaniu. Wiadomość: Po 
znań - Zegrze, ul. Ostrów 
ska 138. 33054g

Uprzejmie zawiadamiamy, że 

nastąpiła zmiana numerów telefonów 
W WYŻSZEJ SZKOLE EKONOMICZNEJ W POZNANIU 

przy ul. Marchlewskiego 146/150 z nr 512-01 — NA NR 602-51 

1 przy ulicy Towarowej nr 53 z nr 511-01 — NA NR 602-61

19008 -KI

Centralny Ośrodek Badawczo - Rozwojowy 
Przemysłu Elementów 

Wyposażenia Budownictwa «.Metalplast» 
Poznań, ul. Chudoby 12

POSZUKUJE LOKALI 
o łącznej powierzchni użytkowej 200 m« 

z przeznaczeniem na działalność poligraficzną.

Oferty prosimy kierować 
pod adresem naszego Ośrodka. 

10006-K1

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE 
wymieni z przedsiębiorstwem lub insty­
tucją posiadany w bardzo dobrym obiek­
cie na terenie województwa poznańskiego 

OŚRODEK KOLONIJNY 
na rok 1973

dla 120 dzieci i młodzieży w jednym turnusie 
na ośrodek położony w innej miejscowości 

o takiej samej liczbie miejsc.
Oferty Biuro Ogłoszeń, 

Poznań, ul. Grunwaldzka 19 dla 10126-K1.

Pracownicy poszukiwani

Ostrów

Sprawdzian młodych ciężarowców
W Raszkowie powiat Ostrów od­

były się w miejscowym Domu Kul 
tury zawody roczników spartakia 
•dowych w podnoszeniu ciężarów 
.repcezentacji. Poznania i Zielonej 
Góry. Organizację imprezy powie­
rzono sekcji podnoszenia ciężarów 
przy kole LZS Przybysławice. Go 
spodarze zawodów z kierownikiem 
Sekcji — Zenonem Niemcem, na­
leżycie przygotowali zarówno ze 
strony technicznej jak i organiza­
cyjnej turniej.

A oto zwycięzcy dwuboju po­
szczególnych wag: musza — K. 
Ptaszkiewicz (Zielona Góra) 150 
kg; kogucia — Z. Kopeć (Z. Góra) 
180 kg; piórkowa — B. Mawiński 
(Poznań) 190 kg; lekka — J. Miko­
łajczyk (Poznań) 210 kg; średnia — 
B. Sowizdrzał (Poznań) 215 kg; pół 
ciężka — M. Urbanowicz (Z. Gó­
ra) 200.5 kg; lekkociężka — Z. Kor

czak (Z. Góra) 245 kg; ciężka — W. 
Stalewski (Z. Góra) 235 kg; II cięż 
ka — J. Strzałkowski (Poznań) 210 
kg.

Rewelacją turnieju był młody 
16-letni Adam Wiertelak wycho­
wanek LZS Przybysławice, który 
w wadze koguciej zajął drugie 
miejsce z wynikiem 175 kg. Dodać 
należy, że zawodnik ten od wrze­
śnia poprawił swój wynik o 20 kg.

Zwycięstwo drużynowe odniosła 
reprezentacja Zielonej Góry sto­
sunkiem 5:4. Podczas turnieju wrę 
czono drugie kółka olimpijskie 
Adamowi Wiertelakowi i Krzy­
sztofowi Lisieckiemu z LZS Przy­
bysławice. Dekoracji dokonali :— 
prezes POZPC — M. Beczkowski i 
przewodniczący RP LZS z Ostro­
wa — N. Kijak. Ponadto zwycięz­
com indywidualnym wręczono dy 
plomy uznania, (tl)

tPo długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona 
Sakramentami św., odeszła od nas w dniu

21 grudnia 1972 r. moja najukochańsza żona, 
sza najdroższa mamusia, babunia, siostra, 
ciowa i bratowa, przeżywszy 51 lat, śp.

na- 
teś-

tDnla 20 grudnia 1972 r. zmarła po ciężkich 
cierpieniach nasza ukochana żona.

córka, siostra, bratowa, szwagierka 
przeżywszy lat 40, śp.

mamusia, 
i ciocia.

Zakład cukierniczy, dob­
rze prosperujący, miasto 
powiatowe w Koszaliń­
skiem — odstąpię. Oferty 
„Prasa", Grunwaldzka 19

Drobne usługi krawieckie 
damskie, wykonuje — 
telefon 461-53. 32531g

dla 33005g.

5—7 ha dobrej ziemi w 
po w. Poznań przy szosie 
— kupię. Może być z za- 
budowajiiami- Oferty — 
„Prasa". Grunwaldzka 19 
dla 33087g.

Różne
Janina Gelbert, proszona 
do Sądu Powiatowego w 
Szamotułach, na 29. XII. 
1972 r. godz. 10. w spra­
wie spadku po matce. Ma 
ria Forysiak, Pniewy.

33063g
Zakład Robót Budowla­
nych, przyjmie roboty 
wewnątrz budynków zam 
kniętych, w okresie I—III, 
1973 r., murarskie, tyn­
karskie. betonowe lastri- 
karskie. terrakotowe. wy­
kładziny ścian płytkami 
Zgłoszenia: tel. 741-06

, 32940g

Samochodowe, motocyklo 
we artykuły poleca sklep 
Motosprzęt, Szewska 9. 
____________________ 31344g

Matrymonialne
Kawaler lat 30, wzrostu 
178 cm, poznaniak, bez na 
logów, z wyższym wyk­
ształceniem, na stanowi­
sku; samodzielne mieszka 
nie — pozna pannę do lat 
25, wzrostu 168—175 cm, 
przystojną, ładną, bez 
przeszłości, wyznania 
rzymsko - katolickiego, 
minimum średniego wyk­
ształcenia. Pośrednictwo 
rodziny mile widziane. 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty „Prasa", Grunwaldzka 
19 dla 30595g.
Biuro Matrymonialne — 
..Małżeństwo", Poznań, Li 
belta 29, poleca swoje u- 
sługi w kojarzeniu mał­
żeństw. Czynne godz. 
15—19. 31305g

W dniu 19 grudnia br. zmarł tragicznie

KRYSTYNA KACZMAREK
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 27 1 

o godz 14 na cmentarzu na Miłostowie.
Pogrążona w smutku

RODZINA

sabina Smiglak
z domu TOMKOWIAK

MARIAN MIKOŁAJCZYK
pracownik Betoniarni Poznańskiego Przedsię­

biorstwa Budownictwa Przemysłowego nr 1 
w Poznaniu, ul. Ratajczaka 46.

bm. Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 23 bm. 
o godz. 11.40 na cmentarzu junikowskim.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 23 grudnia br. 
o godz. 11 na cmentarzu w Dopiewie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia składa

Poznań - Osiedle Warszawskie, 
ul. Kolska 12 m. 2. 33116g

W smutku pogrążeni
mąż z dziećmi, matka i rodzina

33092g $
Samorząd Robotniczy i współpracownicy 

PPBP nr 1
10151-K1

4- Dnia 21 grudnia 1972 r. zmarł nagle, namasz- 
I ozony Olejami św., mój najdroższy mąż, brat, 
szwagier i wujek, przeżywszy lat 60, śp.

FRANCISZEK CHWALISZ 
mistrz elektryk 

odznaczony Odznaką Grunwaldu i Honorową 
Odznaka Rzemiosła.

u. Z wielkim bólem i żalem zawiadamiamy, że 
T dnia 22 grudnia 1972 r. zakończyła swe pra­
cowite życie, opatrzona Sakramentami św., na­
sza najdroższa matka, siostra, teściowa, babcia 
i prababcia, przeżywszy lat 88, śp.

Z wielkim bólem zawiadamiamy, że w dniu 
22 grudnia 1972 r. zmarł nagle mój najdroższy 
mąż, ukochany syn nasz najlepszy ojciec, teść 
i dziadek, przeżywszy lat 62, śp.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 24 bm. 
o godz. 14 z domu żałoby.

Pogrążona w smutku
żona z rodzina

'Grodzisk Wlkp., ul. Majkowskich 30. 33090g

f W dniu 21 grudnia 1972 r. odeszła od nas na 
I zawsze, opatrzona Sakramentami św., nasza 
najdroższa matka, teściowa, babcia, prababcia 
i ciocia, śp.

MARIA MAKÓWKA
Z domu GÓRSKA

Pogrzeb odbędzie się w dniu 27 bm. o godz.
12.30 na cmentarzu junlkowskim.

W głębokim smutku pogrążone

córki, zięciowie i rodzina

Poznań. Długa 5 m. 10. 33103g

STANISŁAWA HOPPEL
z domu Ratajczak

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 
o godz. 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona
rodzin

Poznań, Kościelna 50 m. 22.

27 bm.

33110g

a. Dnia 21 grudnia 1972 r. odszedł od nas na 
I zawsze nasz ukochany ojciec, teść i dziadek, 
w wieku 75 lat, śp.

JAN DĘBICKI 
powstaniec wielkopolski, 

odznaczony Krzyżem Powstańczym, Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 13 
na cmentarzu w Kołaczkowie.

W głębokim smutku pogrążona 
rodzina 

__________________33127g

CZESŁAW ZYBER
Pogrzeb odbędzie się 

nie 12.15 na cmentarzu

W smutku pogrążone 
żona,

w dniu 23 bm. o godzi- 
junikowskim.

matka, dzieci, wnuczka 
i rodzina

Poznań-Rataje, ul. Dolska 9 m. 1. 33125g

Dnia 22 grudnia 1972 r. po długich i ciężkich 
cierpieniach zmarł w wieku 49 lat. nasz uko­
chany mąż, tatuś, teść, syn, brat i szwagier

JÓZEF PIELUSZYŃSKI

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 27 bm. 
o godz. 13 na cmentarzu Miłostowo (Główna).

W smutku pogrążona

żona z dziećmi i rodziną

Poznań, Bukowa 4a m. 6. 33108g
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Miejskie Przedsiębiorstwo Taksówkowe w Poznaniu, 
ul. Dąbrowskiego 29 — zatrudni zaraz:

— INŻYNIERA MECHANIKA z praktyką, na sta­
nowisko głównego mechanika.

— TECHNIKA ENERGETYKA z praktyką,
— 2 DYSPOZYTORÓW,
— 4 PALACZY C O.,
— 2 STOLARZY,
— 10 MECHANIKÓW.
— 2 PRACOWNIKÓW do obsługi myjni mechanicz­

nej (mogą być kobiety).
Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracowni­

ków gospodarki komunalnej.
Zgłoszenia należy kierować do działu kadr — Po­

znań. ul. Dąbrowskiego 29. 10123-K1
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane ar 3 w Po­
znaniu — zatrudni zaraz na budowie hotelu „Orbis" 
w Poznaniu

— SPAWACZY EIEKTRYCZNYCH,
— CIEŚLI,
— STOLARZY,
— MURARZY,
— BETONIARZY,
— ZBROJARZY,
— LASTRIKARZY,
— ELEKTRYKÓW,
— IZOLEROW,
— OPERATORÓW sprzętu średniego i ciężkiego,
— do przyuczenia w zawodzie:

montażysty konstrukcji wielkopłytowych, cieśli, 
szklarza, spawacza, lastrikarza, parkieciarza, 
szpachtlarza - malarza — w ramach szkolenia 
wewnątrzzakładowego. Szkolenie trwa od 3—6 
miesięcy. Warunkiem przyjęcia — ukończone 
18 lat 1 dobry stan zdrowia.

Warunki pracy i płacy zgodnie z układem zbioro­
wym pracy w budownictwie.

Zamiejscowym zapewniamy bezpłatne zakwatero­
wanie w Hotelu Robotniczym i stołówkę — obiady 
płatne.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac 
PPB nr 3, I piętro. r«ik. 104; Poznań, ul. Strzelecka 
2/6. tel. 572-91, wewn. 201. 10074-K1
Poznańskie Zakłady Przemysłu Spirytusowego w Po­
znaniu, ul. Komandoria 5 — przyjmą zaraz następu­
jących pracowników:

— KSIĘGOWEGO rewidenta kontroli wewnętrznej 
' — wykształcenie wyższe ekonomiczne z prakty­

ką zawodową,
— MAJSTRA rozlewni wódek — wykształcenie!, 

techniczne — technik - mechanik.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia PZPŚ 

w Poznaniu, ul. Komandoria 5. dojazd tramwajami nr 
6, 8 i 19. 10092-K1
Państwowe przedsiębiorstwo — zatrudni

KIEROWNIKA bazy materiałowej w Szamotu­
łach — z terenu woj. poznańskiego, z wyłącze­
niem miasta 1 pow. poznańskiego.

Wymagane średnie wykształcenie i gruntowna zna­
jomość branży samochodowej.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy w bu­
downictwie.

Oferty RSW „Prasa", Grunwaldzka 19 dla 10054-K1 
10052-K1

Pałac Kultury w Poznaniu, ul. Czerwonej Armii 80/82, 
zatrudni zaraz:

— PALACZY C. O.,
— HYDRAULIKA w wymiarze 100 godzin mie­

sięcznie.
Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Referat 

Osobowo-Prawny — pokój 125. w godz. od 8—15.

W dniu 19 grudnia 1972 r. zmarł nasz długolet­
ni i ceniony pracownik

HENRYK MĄKA
W Zmarłym tracimy sumiennego pracownika 

i serdecznego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 23 grudnia 
1972 r. o godz. 13.30 na cmentarzu w Pobiedzi­
skach.

Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego współ­

czucia składają:

Dyrekcja. Rada Zakładowa oraz współpracownicy 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Mięsnego w Poznaniu.

10138-K1

Dnia 20 grudnia 1972 r. zginął śmiercią tragicz­
ną. podczas wykonywania obowiązków służbo­
wych

kol. KAZIMIERZ BOBER

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia składają

POP Zarząd Komisja Rewizyjna
oraz Członkowie i Pracownicy 

Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej Koszanowo 
pow. Szamotuły.

33105S

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
21 grudnia 1972 r. zmarła, opatrzona Olejami 

św., nasza ukochana i droga żona, matka i bra­
towa

MUK r AKM.

JÓZEFA BARCZYŃSKA
z domu Gaura

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 27 bm. 
o godz. 11.10 na cmentarzu górczyńskim.

Pogrążeni w smutku
mąż, synowie i szwagierka

Poznań. Krysiewicza 3 m. 8. 33118?

Nr 305 (8967)
GŁOS WIELKOPOLSKI
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Sklep z mrożonkami przy ulicy Ratajczaka 36 poleca 
pełen asortyment mrożonek mącznych, owocowych i warzywnych

Zapraszamy do zakupów 1 J Ł
Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Zawodowej 

Przyzakładowej 
przy Poznańskich Zakładach Nawozów 
Fosforowych w Luboniu Koło Poznania

OGŁASZA
DODATKOWE A PISY UCZNIÓW 
do kL I — na rok szkolny 1972/73 

w zawodzie:
S L US ' R Z - MECHANIK

Szkoła zapewnia nowo przyjętym uczniom bez­
płatna pomoc nauczycielska dla uzunełnienia 

materiału nauki za pierwszy okres.
Zapisy dc dnia 31 XII. 1972 r. przyjmuje Dział 

Kadr i Szkolenia Poznańskich Zakładów Nawo­
zów Fosforowych w Luboniu k. Poznania — co­
dziennie w godzinach od 7—15. w soboty od 7—13.

Pisemne zgłoszenia kierować należy pod adre­
sem: Poznańskie Zakłady Nawozów Fosforo­
wych w Luboniu k. Poznania — Dział Kadr 
i Szkolenia — telefon 20-021. wewn. 282. 155. 224

 2320-K2

e Krat a e \auha

Inżynier ogrodnik, popro 
wadzi uprawy szklarnio­
we. Oferty „Prasa" Grun 
waldzka 19 dla 32778g.
Inżynier ogrodnik, specja 
lista d/s uprawy kwiatów 
przyjmie doradztwo. Ofer 
ty ..Prasa". Grunwaldzka 
19 dla 32859g.
Fotograf, przyjmie pracę 
stałą lub chałupniczo-zle- । 
coną w Poznaniu. Oferty 
„Prasa". Grunwaldzka 19 
dla 32866g.

Starszą panią do 2-letnle- 
go dziecka, od stycznia — 
przyjmę. Rutkowskiego 
43b m. 5. 32904g
Pani do dziecka 4-letniego 
bez prac domowych, po­
trzebna. Poznań, Wyspiań 
skiego 15a m. 19. Zgłosze-

Pracownicv noszukiwani nia od 16. 32936g

Uwaga! Grający w Toto-Lotka!
Ostatnia szansa w 1972 roku

wygrania w Lotka i Totku

atrakcyjnych nagród

TO ZŁOŻENIE KUPONU NA

31 GRUDNIA 1972 ROKU.

ŻYCZYMY POWODZENIA
P. P. TOTALIZATOR SPORTOWY

10099-K1

ZABAW
TO TYLKO PRZY GRAMOFONIE I

Zakłady Metalurgiczne „Pomet" w Poznaniu, ulica 
Krańcowa 15 — zatrudnia zaraz:

— TOKARZY lub do przyufulia w zawodzie 
tokarza,

— KIEROWCÓW wózków akumulatorowych,
— INSTALATORÓW wodno-kanal.. hydraulików.
—- SPAWACZY zowo-elektrycznych oraz spawa­

czy posiadających uprawnienia do spawania w 
osłonie COi,

— MURARZY,
— SZLIFIERZY, FORMIERZY. ODLEWNIKÓW,
— MECHANIKÓW samochodowych.
— SPAWACZY - UPALACZY.
— STRAŻAKÓW,
— KONSTRUKTORA - ENERGETYKA,
— ROP TNIKOW porządkowych.
— EKONOMISTÓW z wyższym wykształceniem 

i praktyką w przemyśle.
— KIEROWNIKA oddziału remontu samochodowe­

go. wykształcenie wyższe techniczne lub średnie j 
techniczne z praktyką.

— INŻYNIERA MECHANIKA do Stacji Maszyn - 
Analitycznych.

— oraz PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych 
do pracy w odlewniach 1 trans, >rcie wewnetrz- ■ 
nym.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale Kadr j 
1 Szkolenia Zawodowego r- tel. 720-81. wewn 213 i 317. >

Dojazd tramwajami linii nr 6. 8 i 1# oraz autobusa- ; 
ml linii nr 70. 72 i 73.   9739-K1 [
Poznańskie Przedsiębiorstwo Przemysłu Gastronomi- ; 
cznego — Zarząd w Poznaniu, ul. Wielka 26 — przyj- , 
mie natychmiast dc pracy kandydatki na stanowiska:

— POMOCY KUCHENNYCH i CUKIERNICZYCH 
— wymagane wykształcenie podstawowe,

— ZMYWACZEK. OBIERACZEK i SPRZĄTACZEK 
— wymagane wykształcenie podstawowe.

— SPRZEDAWCÓW do sklepów garmażeryjnych 
— wymagane wykształcenie zawodowe

Praca dwuzmianowa. wynagrodzenie we układu 
zbiorowego pracy pracowników handlu wewnętrzne­
go.

Zgłoszenia przyjmują i informacji udzielają w godz. 
10—13 Działy Spraw Osobowych Oddziałów PPPG jak 
następuje:

— Oddział Restauracji — Poznań, ul. Kramarska 1. 
tel. 539-34.

— Oddział Kawiarń 1 Barów Mlecznych — Poznań, 
ul. Ratajczaka 18 (Pasaż Apollo), tel. 551-84.

— Oddział Produkcji Garmażeryjnej — Poznań, 
ul. Rvbaki 18a. tel. 526-60. 9966-Kl

Wielkopolskie Okręgowe Zakłady Gazownictwa w Po­
znaniu — zatrudnia zaraz na terenie budowy Odazo 
towni Gazu w pcw Ostrów Wlkp :

— INŻYNIERA BUD0WMR1W4 LĄDOWEGO na 
stanowisko głównego speciali«tv z 1ednoczesnvm 
potnieniem funkcji inspektora nadzoru — wy

T masane wyższe wykształcenie techniczne 
uprawnienia budowlane oraz 5 lał praktyki t«- 
wodnwel:

— INŻYNIERA ELEKTRYKA na stanowisko głów 
nego specjalisty d/s elektrycznych i równoczes­
nym pełnieniem funkcji inspektora nadzoru — 
wymagane wyższe wykształcenie techniczne 
uprawnienia do wykonywania wszelkich robót 
elektr.. tj V grupa bhp oraz 5 lat praktyki za­
wodowej

Miejscem oracy dla wyże! wymienionych lest re­
jon Ostrowa Wlkp
WOZG zakład Gazowniczy Poznań - zatrudni zaraz 

INŻYNIERA INSTAI ACJ1 SANITARNYCH na 
stanowisko kierownika gospodarki wodno - ście­
kowej.

Miejsce oracy Poznań.
Płaca zgodnie z obowiązującym taryfikatorem płac 

dla przemysłu eazownlczeeo 1
Bliższych informacji udziela i oferty przyjmuje 

Dział osobowy WOZG Poznań. Grobla 15 onk nr

Przyjmę kierowcę na tak 
sówkę, na nocną zmianę. 
Józef Konopnicki, Luboń
3, Szkolna 19b. 32951g
Mechanik precyzyjny, do 
współpracy — poszukiwa­
ny. Oferty „Prasa".Grun­
waldzka 19 dla 32589g.
Przyjmę zaraz do pracow 
ni krawiectwa dziecięce-

Pomoc kuchenna potrzeb­
na od 1 stycznia 1973 r. 
Oferty „Prasa" — Grun­
waldzka 19 dla 32957g.
Poszukuję profesora szko 
ły średniej celem udziele­
nia korepetycji z matema 
tyki, fizyki 1 chemii ucz­
niowi kl. I Technikum.

Owczarki alzackie 6-tygod 
niowe, sprzedam. Telefon
467-57. 33107g

Sprzedam elektronowy a- 
parat zapłonowy do czte-

67-17-06.
Telefon 

329G8g

Oferty ,,Prasa“ Grun-
waldzka 19 dla 32958g.
Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków- 
na, Poz.nań. al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.

31181g
go i bielizny, 2 starsze Student udziela korepety
uczennice 1 1 siłę pomoc­
niczą. Oferty „Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 33013g
Zlecę wykonanie posa­
dzek, ścianek działowych 
oraz innych robót wykoń 
czeniowych. Warunek so 
lidne wykonanie Oferty — 
„Prasa", Grunwaldzka 19 
dla 33017g.

1 cji z matematyki, fizyki 
i i chemii. Tel. 738-95.

33064g

O kupno• Sprzedaż
Tokarkę krótką (ewent. 
stołową) — kupię, oferty 
„Prasa". Grunwaldzka 19 
dla 32588g.

MOTOZBYT

10U8-K1

Poznań - Antoninek, ul. Gorysława 9 
oferuje do sprzedaży przeceniony 

wózek inwalidzki

Osoba biegle szyjąca na 
maszynie, potrzebna. Ofer 
ty „Prasa". Grunwaldzka 
19 dla 33G61g.
Kaletniczka potrzebna. —
Oferty „Prasa" Grun-
waldzka 19 dla 33 062g.
Hafciarkę do sztandarów 
— przyjmę. Garncarska 2
m. 7. 33086g
Przyjmę dochodzącego do 
zorcę. Krysiewicza 5 m. 7. 

33Q93g
Przyjmę rencistę do pale­
nia w szklarni. Winogra­
dy, Pszczelna 22. 32989g
Potrzebna opieka do
miesięcznego dziecka.
Kossaka 15 m. 3, po godz.
15. 33000g

Sprzedam okazyjnie zes­
taw stereofoniczny „Sa­
nyo". Oferty „Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 32994g.
Sumator elektryczny no­
wy, marki Facit, pilnie 
sprzedam. Siwińska, Gnle 
zno, Jana Łaskiego 18 m.

Wartburg lub Fiat 1300 no 
wy (ewentualnie mały 
przebieg) kupię. Szczegó­
łowe oferty „Prasa" Grun 
waldzka 19 dla 32698g.
Sprzedam Mikrusa w dob 
rym stanie. Tel. 501-15.

33016g
Syrenę 104, rok 1970 —
sprzedam. Szamotuły, O- 
bornicka 8 m. 23.

33025g

GRflMOFOny
W SKLEPACH

5. 97 Op
Sprzedam ciągnik Zetor 
Major 3011, po kapitalnym 
— Brody Żarskie. Kiliń­
skiego 20. pow. Lubsko, 
Zielonogórskie,- Józef Ja-
kubiec. 32952g
Sprzedam pilnie komplet­
ne urządzenie szklarsko- 
szlifierskie. Telicki, Wscho
wa. Krótka 2. 960p

marki „Piccolo Trumpf/7” 
w cenie 7.500,— zł.

Wyżej wym. wózek można nabyć 
bez przydziału.

Rury szklarniowe 80, ku- ' 
pię 430 m. Zarzeczny. Ra- 
dojewo, poczta Biedrusko.

32884g
Szablę polską lub inną, 
lancę ułańską, odznaki, 
odznaczenia, czapki, inne 
pamiątki wojskowe przed 
wojenne, starą broń za-

Tapety, listwy, farby su­
che, olejne, emulsyjne, la 
kiery oraz podręczny 
sprzęt malarski — poleca 
sklep przy ul. św. Woj-
ciecha 8. 9471-K1

bytkową, wszelką ku-
pię. Szczegółowe oferty — 
„Prasa". Grunwaldzka 19 
dla 32446g.
Zamienię Junaka, stan 
bardzo dobry — na Velo- 
rex 350 — dopłacę. Ofert'-’ 
„Prasa", Grunwaldzka 19 
dla 31645g.

Sprzedam telewizor Szma 
ragd 902, za 2.000 zł Tel. 
660-255. 33009g

Grzejniki centralnego o- 
grzewania, wykonuję. Po 
znań - Starołęka, ul. Or­
ląt 17, tel. 741-23. 32596g
Przyjmuję zamówienia na 
rozsadę pomidorów szklar 
niowych. Odbiór luty, ma 
rzec, kwiecień. Inź. Hali­
na Musiałowicz, Tarnowo 
Podgórne, pow. Poznań, 
ul. Rokletnicka 45.

31308g
Wózki dziecięce różne mo 
dele. wielki wybór, pole­
ca Brzozowska. Poznań, 
Czerwonej Armii 10.

28976g

• Lokale
Małżeństwo, poszukuje po 
koju, najchętniej w cen­
trum. Zapłata na pól ro­
ku. Oferty „Prasa" Grun 
waldzka 19 dla 32934g.

ZURT
NA RATY01

Kto odstąpi 
we: pokój

własnościo-
z

względnie pokój.
kuchnią. 

Oferty
„Prasa", Grunwaldzka 19 
dla 32938g.

Panienkom, pokój wynaj­
mę. Rawicka 110. 32945g
Małżeństwo, poszukuje po 
koju na okres 2 lat. Ofer­
ty „Prasa", Grunwaldzka 
19 dla 32942g.

Małżeństwu wynajmę po­
kój, c. o. oferty ,,Prasa", 
Grunwaldzka 19 dla 32964g.
Zamienię pokój 30 m* z 
przynależnościami na mie 
szkanie z dozorstwem. O- 
ferty „Prasa". Grunwaldz 
ka 19 dla 33002g.
M-3 (15 m‘ 11 m‘), Arci­
szewskiego 29 — zamienię 
na M-4. Oferty „Prasa", 
Grunwaldzka 19 dla 32521g

Magister, kawaler po-
szukuje pokoju subloka­
torskiego. Oferty „Prasa" 
Grunwaldzka 19 dla 33101g

i Zamienię 2 pokoje, kuch­
nia, łazienka, wysoki par 

j ter, piece, spółdzielcze, w 
j okolicy Cegielskiego — na 
। pokój, kuchnią, dzielnica 
Grunwald. Oferty „Pra- 

i sa“, Grunwaldzka 19 dla 
j 3306Og.

Garaż, pokój jednoosobo 
wy — odstąpię. Mińska 8. 

33073g

2389-K2

Przetargi
Wojewódzki Zakład Transportu Mleczarskiego w Po­
znaniu przy ul. Kolejowej nr 57 — OGŁASZA PRZE­
TARG na wykonanie —

ROBOT % BUDOWLANO - ADAPTACYJNYCH W 
Warsztatach Samochodowych przy ul. Ogrodo­
wej nr 14.

Termin wykonania robót ustala się na dzień 28 lu­
tego 1973 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub unieważ­
nienie przetargu bez podawania przyczyn.

Oferty należy składać w sekretariacie WZTM w 
7 dni od daty ukazania się ogłoszenia.

Informacji udziela Dz. Techniczny WZTM — Po-
znań. ul. Kolejowa 57, telefon 66-00-28. 10107-K1

Spółdzielnia Pracy „Spedytor" w Poznaniu, ul. Dą­
browskiego 89 — ZAKUPI 2 SUMATORY ELEK­
TRYCZNE 10 4-1 - miejscowe „Olympia" lub „Faeit".

Do składania ofert zaprasza się instytucje państwo­
we. spółdzielcze i osoby prywatne.

Oferty z podaniem ostatecznej ceny, prosimy skła­
dać do dnia 28. XII. 1972 roku w kancelarii Spółdziel­
ni.

Do ofert niezbędne jest załączenie odpisu orzecze-

EŁDOM PIH „ELDOM"
ZAWIADAMIA P. T. KLIENTÓW 

O WYNIKACH LOSOWANIA 
SPRZEDAŻY PREMIOWANEJ

Sprzedam futro nowe, 
czarne, łapki karakuło­
we, rozmiar średni. Ul.-
Piekary 13b m. 22, w pod
wórzu. 33026g

• Samochody
Sprzedam Fiata 1100 B. ce 
na 15.000 zł. Poznań, Gar-
bary 49 m. 7. 32837g

i Konin! Zamienię miesz­
kanie M-2, pow. 33 m«, II

■ ptr„ kwaterunkowe, w 
' nowym budownictwie — 
I na podobne kwaterunko- 
i we lub spółdzielcze w Po 
I znaniu. Oferty „Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 33085g

•» Nieruchomości
Sprzedam działkę budow­
laną bliźniaczą 704 m*. Lu 
boń - Żabikowo — o-kolica 
Rynku. Adres wskaże 
„Prasa", Grunwaldzka 19 
dla 32960g.

nia rzeczoznawcy i 
odprawy celnej.

Otwarcie ofert i 
nastąpi w dniu 29. 
siedzibie Spółdzielni.

oświadczenia o posiadaniu kwitu

wybór oferty najkorzystniejszej, 
XII. 1972 roku o godzinie 10. w 

10136-K1
Spółdzielnia Inwalidów 
ul. Żeromskiego 13/15 — 
GRANICZONY na zakup

.Zjednoczenie' Poznańj
ogłasza PRZETARG NIEO-

2 NOWYCH SUMATORÓW ELEKTRYCZNYCH.
Oferty w zalakowanych kopertach należy składać 

w ciągu 7 dni od daty ogłoszenia przetargu.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 8 dni od daty 

ogłoszenia o godz. 10 — w biurze Spółdzielni, pok. 17.
Zastrzega się dowolny wybór oferenta, względnie 

unieważnienie przetargu bez podania przyczyn.
10135-K1

Centrala Wojewódzkiego Zjednoczenia Przedsiębiorstw 
Handlowych w Poznaniu, ul Lampego 7 — zatrudni 
zaraz

1 REWIDENTA — z wykształceniem wyższym 
ekonomicznym lub prawniczym ’ odpowiednią 
praktyką, względnie z wykształceniem średnim 
i odpowiednia praktyka zawodową 

Wynagrodzenie zgodnie z układem zbiorowym.
O forty należy kicować ood adresem WZPH w Po­
znaniu. ul.Lampego 7.

w miesiącu listopadzie

NUMERY PARAGONÓW,
NA KTÓRE WYLOSOWANO NAGRODY:

Samochód wywrotkę — 
stan dobry, kupię. Tel. 
67-97-81, wieczorem.

32873g

Sprzedam komfortowy

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
„ŚWIT" .

W POZNANIU

ZLECI WYKONAWCY 

USPOŁECZNIONEMU 

LUB PRYWATNEMU

USTAWIENIE KOMINA
PRZEMYSŁOWEGO - METALOWEGO 

o wysokości 26 m i średnicy 0,7 m.

TERMIN WYKONANIA ZLECENIA 
BARDZO PILNY.

Szczegóły do uzgodnienia w Dziale Tech­
nicznym — Poznań, ul. Skośna nr 16/17 — 

telefon 538-82, 562-74, 524-93.
10089-Kl

225222
225227
279253
279271
421255
<♦37949
464620
464623
471849
471888
491352
496309
511904
631081
631193
631346
728898
980973
981113
993064
998906
998907

— grzałka elektryczna
— grzałka elektryczna
— młynkomikser
— grzałka elektryczna
— opiekacz do chleba
— ekspres do kawy
— robot wieloczynnościowy Eta
— grzałka elektryczna
— prodiż Mini
— maszynka do golenia Bebo-Sher
— suszarka do włosów
— wentylator kominowy
— prodiż PE-1-600
— żelazko z termostatem
— grzałka elektryczna
— grzałka elektryczna
— aparat do masażu Komet
— opiekacz do chleba HGK
— grzałka 
— grzałka 
— grzałka 
— grzałka

SREBRO
SREBRO

Sprzedam karoserię Fiata 
125 P. now^. uszkodzoną 
oraz taksometr Poltax 2. 
Adres wskaże „Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 32874g

dom jednorodzinny (pół 
bliźniaka) 110 m« w dziel­
nicy Grunwald. Warunek 
mieszkanie M-3. Oferty 
„Prasa". Grunwaldzka 19 
dla 32973g.

Zarząd Spółdzielni Pracy Wyrobów Szklanych w Po­
znaniu, ul. Bułgarska 55b ogłasza PRZETARG NIE­
OGRANICZONY na wykonanie w miesiącu styczniu 
1973 r. DWÓCH FORM WTRYSKOWYCH wielogniazdo- 
wych na pudełku z polistyrenu z przystosowaniem na 
wtryskarki typu „KUASY" symbol 320/160 oraz wtry­
skarki mechaniczne 30 g.

Termin składania ofert upływa po 7 dniach od daty 
ukazania się niniejszego ogłoszenia.

Bliższych informacji również co do terminu otwar-

Sprzedam 4 opony zagra­
niczne z kolcami do Fiata 
125 P. Oferty „Prasa" — 
Grunwald ,’.:a 19 dla 32908g

Parcelę, ewentualnie z 
domkiem gospodarczym, 
na wybudowanie usługo­
wego warsztatu samocho 
dowego, kupię. Oferty — 
„Prasa". Grunwaldzka 19 
dla 32840g.

cia ofert udzieli Dział Zaopatrzenia 
670-02.

W przetargu mogą brać udział 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru 
renta oraz unieważnienia przetargu 
częściowo bez podania przyczyny.

Spółdzielni, tel.

przedsiębiorstwa

dowolnego ofe- 
w całości lub 

1O152-K1

elektryczna 
elektryczna 
elektryczna 
elektryczna

1O133-K1

ZŁOM oraz
PRZEMYSŁOWE

KUPUJE SKL
ARS CHRIST

• Poznań, ul Wrocławska 10
• Kalisz, ul Kanonicka I

Młode) Gwardii
M Buczkę 40.

E P
I A N A

2118-K2

y/jlW okresie świąt, tj. 24, 25 i 26 grudni

CZYNNE BĘDZIE

UWAGA! UWAGA!

POGOTOWIE TELEWIZYJNE
W DNIU 24 GRUDNIA 1972 ROKU

• Zakład Usługowy „Teletechnika” 
ul Paderewskiego S, tel. 501-82

• Zakład Usługowy „Teletechnika” 
ul. Dzierżyńskiego 164. t^l. 302-95

W DNIU 25 GRUDNIA 1972 ROKU
• Zakład Usługowy „Teletechnika” 

ul Paderewskiego 8. tel 501-82
• Zakład Usługowy „Teletechnika” 

ul Galla 4 (pawilon), tel 466-10
W DNIU 26 GRUDNIA 1972 ROKU

• Zakład Usługowy „Teletechnika” 
ul Galla 4 (pawilon), tel. 466-10

ia

Spółdzielni Pracy w Pozna
— w godzinach od 9—16.
^oółdzielni Pracy w Pozna 

— w godzinach od 9—16.

n i

n i u,

Spółdzielni Pracy w Pozna 
— w godzinach od 9—15.
Spółdzielni Pracy w Pozna 

— w godzinach od 10—15.

Spółdzielni Pracy w Pozna 
— w godzinach od 10—15.

W PIERWSZEJ KOLEJNOŚCI
WYKONYWANE BEDA NAPRAWY W ZAKŁADZIE.

n i u,

n i u,

n i u,

9735 KI
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23

Sobota

Sławomiry, 
Wiktorii

24

Niedziela
Adama, Ewy

25

Poniedziałek
Boże 

Narodzenie

26

Wtorek
Dionizego, 
Szczepana

f TEATRV J

Sobota i niedziela — teatry nie­
czynne.

PONIEDZIAŁEK i WTOREK

POLSKI — g. 19 „Zemsta”.
NOWY — g. 19 „Pastorałka”.
OPERA — pon. nieczynna, wt. 

g. 19 „Zemsta Nietoperza”.
OPERETKA — g. 19 „Dziękuję 

ei Ewo”.
MARCINEK — pon. — nieczyn­

ny; wt. g. 17 „Błękitny jeż”.

t KIMA J

SOBOTA, NIEDZIELA, 
PONIEDZIAŁEK, WTOREK

KDF MUZA — sob i niedz. g. 
10, 12, 14 „Wielkie wakacje” (fr. 
11 1.). niedz. poniedz. i wt. g. 16, 
18 „Trzeba zabić tę miłość” (poi. 
16 L), g. 20 „Noc mewy” (jap. 18 
1.), poniedz. i wt. g. 10, 12, 14 
„Zwariowany weekend” (fr. 11 1.).

KDF PAŁACOWE — nieczynne; 
niedz., poniedz. i wt. g. 15.30 „Ko­
chany drapieżnik” (radź. 7 1.), g. 
17.30, 20 „Dwie lub trzy rzeczy, 
które wiem o niej” (fr. 16 1.).

APOLLO — g. 16.15, 19.30, pon. i 
wt. g. 10, 13, 16.15, 19.30 „Tylko dla 
orłów” (ang. 14 1.).

BAŁTYK — g. 10, 12, 14, 16 i nie­
dziela g. 10, 12, 16, 18, 20.15 „Wa­
kacje we czworo” (wł. 18 1.), nie­
dziela g. 14 „Królewna z długim 
warkoczem” (radź. 7 1.), poniedz. 
g. 14 „Młynarczyk i kotka” (NRD 
7 1.), g. 16, 18, 20.15 i wt. g. 10, 12, 
16, 18, 20.15 „Anatomia miłości” 
(poi. 16 1.), wt. g. 14 „Młynarczyk 
i kotka” (NRD 7 1.).

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30
„Dom wampirów” (ang. 14 1.), sob. 
g. 15, niedz., g. 15, 17.30, 20 „Mi­
chał Strogow — kurier carski” 
(bułg. 16 1.), poniedz. i wt. g. 15, 
17.30, 20 „Wakacje we czworo” 
(wł. 18 1.).

GONG — sob. i niedz. g. 10, 12, 
14 „Pogromca zwierząt” (rum. 11 
1.), g. 16 „Zmierzch bogów” 
(wł. 18 1.), poniedz. i wt. g. 10, 12, 
14 „Tropiciel śladów” (rum. 11 1.), 
g. 16, 18, 20 „Pamiętnik szalonej 
gospodyni” (USA 18 ij.

GRUNWALD — g. 17 „Wyzwole­
nie” cz. III (radź. 14 1.), niedz. g. 
12 „Pantofelek Kopciuszka” (poi. 
7 1.), poniedz. g. 12 „Maszeńka i 
niedźwiedź” (radź. 7 1.), wt. g. 12 
„Porwanie królewny” (poi. 7 1.), 
niedz., poniedz. i wt. g. 15 „Nowa ■ 
misja korsarza” (fr. 11 1.), g. 17, 
19.30 „Przez pustynię” (USA 16 1).

GWIAZDA — g. 10.30, 13, niedz., 
poniedz. i wt. g. 11, 13.30 „Szero­
kość geograficzna zero” (jap. 14 1.), 
16, 18, 20 „Smak zemsty” (hiszp. 16 
1.).

KOSMOS — g. 17, 19.30 „Gra” 
(poi. 16 1.), niedz., poniedz. i wt. 
nieczynne.

MALTA — sob. nieczynne, niedz., 
poniedz. i wt. g. 14, 16 „Koniokra­
dy” (USA 14 1.), g. 18, 20.15 „Sekre­
ty wiernych żon” (wł. 18 1.).

MINIATURKA — sob. nieczynne, 
niedz. i poniedz. g. 14 „Ucieczka 
King-Konga” (jap. 11 1.), g. 16, 19 
i wt. g. 14 „Tora, Tora, Tora!” 
(USA 14 1.), wt. g. 17, 19.30 „Obła­
wa” (USA 18 1.).

OLIMPIA — sob. nieczynne; niedz. 
g. 11 „Wakacje z duchem” (baj­
ka). g. 12 „Pierwsza wyprawa” 
(bajka), g. 13, 15.30, poniedz. i wt. 
g- 12.30 „Ziemia faraonów” (USA 
14 1.), poniedz. i wt. g. 15 „Ostatni 
wojownik” (USA 16 1.).

OSIEDLE — g. 15.30, 17.30, 19.30 
»Koniokrady” (USA 14 1.), ponie­
działek i wt. g. 15.30 „Władca gór” 
(radź. 7 1.), g. 17.30, 19.30 „Ktoś za 
drzwiami” (fr. 18 1.).

PANCERNIAK — g. 18 „Kleopa­
tra” (USA 14 1.), niedz. — nieczyn- 
ne. poniedz. i wt. g. 17.30 „Droga 
Brigitte” (USA 14 1.), g. 20 „Bar- 
harella” (wł. 16 1.), wt. g. 11 „Jesz 
£ze mnie popamiętasz” (radź. 7 1.).

PRZYJAŹŃ — g. 15.45, 18, 20.15 
»Damski gang” (ang. 16 1.).

RlALTO — g. 10, 12, 14, niedz., 
Poniedz. i wt. g. 10, 12, 14, 16, 18, 
20 „Małżeństwo” (fr.-wł. 16 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 17 
•'Hrabina z Hongkongu” (ang. 14 
k), g. 19.30 „Dziewczyna inna niż 
Wszystkie” (ang. 18 1.), niedz., po- 
niedziąłek i wt. g. 15 „Kopciu­
szek” (NRD 11 1.), g. 17, 19.30 
•Dziewczyna inna niż wszystkie”.

SCALA — g. 16, niedz., poniedz.
* Wt. g. 14 „Pogromca zwierząt” 
(rum. u i.), Sob. g. 18, 20, niedz., 
Ppniędz. i wt. g. 16, 18, 20 „Love 
story (USA 16 ! j

WARTA — g. 10, 12, 14, 16 „Przy 
F°dy misia Yogi” (USA 7 1.), sob. 
* niedz. g. 18 „Ona i on” (jap. 16 

poniedz. i wt. g. 18, 20 „Na sa- 
mym dnie” (NRF-USA 16 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
ob. nieczynne, niedz. g. 13.30 „Kaj 

(poi. 7 1.), niedz., poniedz. i 
g. 14.45, 16.45, 18.45 „Love sto- 

ry’ (USA 16 1.).
WILDA — g. 10, 12.30, 15.15, 17.45, 

,ledz. i wt. g. 10, 12.30, 15.15, 17.45, 
i poniedz. g. 12.30, 15.15, 17.45, 
"Wielka włóczęga” (fr. 11 1.).

Wrzos (Luboń) — sob. i niedz. 
łeczynne; poniedz. i wt. g. 14.30 

”"u8o i Józefina” (szwedz. 11 1.), 
Poniedz. g. 16.30, 19 i wt. g. 18.30 
”Hył sobie łajdak” (USA 16 1.), wt. 

„Przywilej” (ang. 16 1.). 
..Wrzos (Mosina) — nieczynne, 

g- 15- 17, 19.15 „Wódz semi- 
nolow» (nrd 14 1.), poniedz. i wt. 
rż „ "Wi,cze echa” (poi. 14 1.), g.

19-15 „Szklana kula” (poi. 14 1.). 
7 1) 8. 14 „Żyrafa w oknie” (czes.

SZPITALE; SOBOTA   Hitri ir- ^'™7La ®^61na’ larw^ta^ 
r»i^i kleW1CZa 2; okulistyki, neu 
rologia — ul. Walki Młodych 7- 
NIEDZIELA ~ ul- Szpitalna 29/33;

Młodych 7; laryngologia — ul. Przy 
49; Psychiatria - ulSzpitalna 29/33; PONIEDZIAŁEK 

^łlni?irna’ chirure>a ogólna, oku­
listyka — ul. Garbary 17; chirur­
gia dziecięca do lat 14 — ul. Krv- 
siewicza 7; laryngologia, neurolo- 
gla . . .H1, Frzybyszewskiego 49; 
WTORFk'3 ~ U1- Szpitalna 29/33; 

~ mterna, chirurgia 
ogólna, laryngologia — ul. Mickie- 
wcza 2; okulistyka, neurologia — 
ul. Walki Młodych 7; psychiatria 
— ul. Szpitalna 29/33.

SOBOTA, NIEDZIELA, 
PONIEDZIAŁEK, WTOREK

Pogotowie Ratunkowe dla Po­
znania (Chełmońskiego 20); wy­
padki uliczne, tel. 999; nagłe za­
chorowania w domu, tel. 66-00-66; 
dla pow. poznańskiego, tel. 544-44.

Telefon Zaufania — nr 536-87 i 
522-51.

Apteki: Dzierżyńskiego 349, Dą­
browskiego 140/142, Głogowska 
107/109, Główna 53, Kórnicka 24, 
Mickiewicza 22, Słowiańska, Staro 
łęcka 78 (dyżury nocne), Marcin­
kowskiego 11 (całą dobę), niedz. 
i święta.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu — tel. 540-93.

Miejska Lecznica dla Zwieś sąt 
(ul. Grunwaldzka 248, tel. 872-414) 
— g. 8—21 (w nocy nagłe wypadki).

&MUZEA i MYSTAMWl
Bk—^.i । .............. —-—

25 XII i 27 XH — wszystkie «rn- 
zea są nieczynne.

ARCHEOLOGICZNE (td. Wod­
na 27) — codziennie g. 10—18 „Ar­
cheologia na Dolnym Śląsku w 
latach 1945—1970’’, 23, 24, 25, 27 
XII — nieczynne, 28 XII — czynne.

HISTORII m. POZNANIA (Stary 
Ratusz) — codziennie — g. 10—15, 
środy i piątki — g. 12—18, soboty 
i dni przedśw. i 24 XII nieczynne.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek) — codziennie 
g. 9—17, niedz. g. 10—16 „Ruch ro­
botniczy w Wielkopolsce 1918— 
1939”.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — codzien­
nie g. 10—15, wtorki i czwartki — 
g. 12—18, 28 XII nieczynne.

PRZYRODNICZE (Swierczewsfcie 
go 10) — codziennie g. 10—15, śro­
dy 10—16, soboty nieczynne.

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9) — codziennie 10—15, środy 1 
piątki — g. 12—18 „Plakat czeski z 
lat 1890—1914”, 24 XII nieczynne.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17, niedz. i święta 
g. 11—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — codzien­
nie g. 10—15, poniedziałki i środy 
g. 12—18, 23 XII nieczynne.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — co­
dziennie g. 10—15, wtorki i czwart 
ki g. 12—18 28 XII nieczynne.

MUZEUM WYZWOLENIA (Cy­
tadela) — codziennie g. 9—17, niedz. 
i święta g. 10—16.

MUZEUM W KÓRNIKU — co­
dziennie g. 9—14, 24 i 25 xn nie 
czynne. 26 XII — g. 10—14.

MUZEUM W ROGALINTE — 
codziennie g. 10—16, 28 XII nłe- 
czvnne.

WOIT (Stary Rynek 77) — „Pusz 
cza Nadnotecka” w fotogramach 
J. Korpala — g. 8—20, sob. g. 8—16 
(do 31. XII.).

BWA (St. Rynek) — Rzeźba Ireny 
Woch „Szkło artystyczne Federa­
cji Rosyjskiej i tkanina artystycz 
na Republik Nadbałtyckich” — g. 
10—18. niedz. g. 10—15, poniedz. nie 
czynna.

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
(Sala I p.) „Muzyka w malarstwie” 
J. Kaliszana. (parter) — „Henryk 
Wieniawski w oczach dzieci.

PTF (Paderewskiego 7) — „Bień 
nale Fotografii Przyrodniczej’’ — 
g. 10—19. niedz. i święta 10—15 (do 
15. I. 1973 r.).

BIBLIOTEKA E. RACZYŃSKIE 
GO (pl. Wolności) — Wystawa ksią 
żek i wydawnictw Wydawnictwa 
„Książką i Wiedza” — g. 9—19, sob. 
g. 9—14, niedz. i święta nieczynna.

SOBOTA — PROGRAM I: 8.38 
Konc. życzeń; 8.45 Proponujemy, 
informujemy, przypominamy; 9 Z 
nagrań Moskiewskiej Ork. Kame­
ralnej pod dyr. R. Barszaja; 9.30 
„Mistrzowie bel-canta” śpiewają 
pieśni włoskie; 10.05 „Mistrz Matu 
ła» _ opow. Z. Mysłakowskiego; 
10.25 Przegląd instrumentalistów; 
10.50 Sukces algorytmu; 11 „Sce­
ny oper. — w zimowo-wigihjnym 
nastroju”; 11.25 Mikrorecital M. 
Fogga; 11.49 „Rodzice a dziecko”; 
12.25 Z lubelskiej fonoteki muz.; 
13 Romantycy jazzu — M. Kosz i 
Zesp. „Novi”; 13.20 „Przyjeżdżaj­
cie do nas na północ”; 13.40 Wię­
cej, lepiej, taniej; 14 Czy znasz tę 
zagadkę; 14.30 Przekrój muzyczny 
tygodnia; 15.05 Radioferie z zimą 
w herbie; 16.05 ,„Czas i ludzie”; 
16.20 Grudniowe melodie; 16.30 Po 
południe z młodością; 18.30 Kolędy 
polskie; 19 Muz. i Aktualn.; 1938 
Konc. Chopinowski z nagrań L. 
Grychtołówny; 20.30 „Muzyczne 
upominki pod choinkę”; 21.30 
„Gwiazdka dobrej nadziei” — aud. 
poetycka; 22 Konc. wieczorny; 
23.10 Mel. przed północą; 9.19 
Konc. życzeń od Polonii zagranica 
nej dla rodzin w kraju; 030 Pro­
gram nocny z Koszalina.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, «,
12.05, 15. 16, 28, 23, 24, 1, 2, 2-55.

PROGRAM H: 8.05 Chwila muz.; 
8.35 Nasze spotkania; 8.55 M. Do­
mański — Biła mnie mamusia; 9 
Gdański konc. rozrywk.; 9.35 »Łu; 
dzie dobrej roboty”; 9.55 Łódzki 
kołowrotek muzyczny; 10.25 Teatr 
pR MC — jak Cisną”; 11.10 Gra 
multiinstrumentalista — Wł. Na­
horny; 11.25 Suity ork. oparte na 
dawnej muzyce; 13 Czas dobrych 
gospodarzy; 13.25 Gra Ork. F. Pour 
cela; 13.40 Mistrzowie pięknego 
słowa — F. Pieczka; 14.05 Z archi­
wum polskiej piosenki; 14.30 Anty 
kwariat z kurantem: „Na wizyto­
wych kartkach” — gawęda: 14.45 
„Błękitna sztafeta”; 15 Amator-

zespoły mJfcrtfttinem;
1535 F. m. Manfredini — Concerto 
D-dw op. 3 Nr 8; 1535 Liga kobiet 
radzi i pomaga; 15.50 O czym pi- 
«ze prasa literacka; 17J5 Wielko­
polskie aktualn. turyst.; 17.25 Gra 
jąca szafa; 17.55 „Radioexpress”; 
18.10 „Listy spod lipy” — fel.; 1830 
Widnokrąg — program popularno­
naukowy; 19.15 Wspomnij mnie — 
piosenki sprzed lat; 19.30 „Maty­
siakowie”; 20 Kolędy polskie; 20.30 
Samo życie — and. satyryczna; 
20.40 Utwory Mozarta; 21.10 Kwa­
drans dla poważnych — „Psie 
szczęście’ humoreska; 21.25 Zi­
mowy wieczór w piosence; 2230 
„Przy kominku” — stare romanse 
cygańskie”; 22.45 Zespół Dziewiąt- 
ka — „Kolędy 1 legendy”; 23.15 
Konc. kameralny; 0.10 Konc. Ży­
czeń od Polonii zagranicznej dla 
rodzin w kraju; 0.38 Program noc­
ny.

WIADOMOŚCI; 5.38, 6.38, 7.38, 
8.30, 9.30. 12.05. 14, 16, 19, 22. 23.50.

PROGRAM XII: 7.3o Algierskie 
refleksje — gawęda; 7.48 Muz. ze­
garynka; 8.85 Mój magnetofon; 
8.35 Ballady z rodowodem; 9 „Całe 
zdanie nieboszczyka” — 3 ode. 
pow.; 9.10 zb. Namysłowski — 
Jazz Jamboree 72; 9.30 Nasz rok 
72; 9.45 D. Scarlatti — Pory roku; 
10.15 Muzykalny moog; 18.35 Wszy­
stko dla pań; 11.45 „Koledzy” — 
16 ode. pow.; 12.25 Za kierownicą; 
13 Na bydgoskiej antenie; 15.10 
Album muz. uniwersalnej; 15.30 
Gwiazdka na morzu; 15.50 Wiersze 
śpiewane B. Leśmiana; 16.85 X. 
Strawiński — Symf. psalmów; 
16.30 Słynne arie beatowe; 16.45 
Nasz rok 72; 17.85 „Całe zdanie 
nieboszczyka” — 4 ode. pow.; 17.15 
Wieczór wigilijny melomana — 
Kantata zesp. „Procol Haram"; 
17.48 „Dwoje plus jedenaścioro” 
rep^ 18 Wieczór wigilijny mełoma 
na — kolęda, kolęda; 18.30 Polity­
ka dla wszystkich; 18.45 Wieczór 
wigilijny melomana — Gra G. Mul 
ligan; M.05 Wieczór wigilijny me­
lomana — A. Vivaldi — Sonata 
B-dur na lutnię i klawesyn; 1930 
Książka tygodnia — M. Kor nilowi 
czówna — „Onegdaj” — opowie­
ści o H. Sienkiewiczu i ludziach 
mu bliskich; 19.35 Wieczór wigi­
lijny melomana — Pieśń nieba 1 
ziemi; 20.05 Daleko od brzegu; 
20.25 Wieczór wigilijny melomana 
— Suita zespołu Osjan; 20.50 Ga­
węda A. Zina „Cztery choinki”; 
21 Wieczór wigilijny melomana — 
Melodie spod choinki; 21.30 Pasto­
rałki polskie dawne i nowe — 
aud. poetycka; 2130 Opera — C. 
Moteverdiego — „Koronacja Po- 
pei”; 22.08 Śpiewa Muslim Mago- 
majew; 22.15 Pow. w wyd. dźw. — 
„Wojna i pokój”; 22.45 Wieczór wi 
gilijny melomana — Kolęda, kolę 
da; 23 Wiersze E. Brylla; 23.05 
Wieczór wigilijny melomana — Ar 
eydzieła na zabytkowych orga­
nach; 2330 Śpiewa Ray Charles.

WIADOMOŚCI: 5, C, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19, 22.

NIEDZIELA — PROGRAM ti 
7.30 W rannych pantoflach; 9.05 
„Fala 72”; 9.15 Magazyn Wojsko­
wy; 10 Dla dzieci młodszych „Wy 
spa Urszuli” — słuch.; 1035 Muz. 
upominki z Moskwy i Sofii; 11 Roz 
głośnia Harcerska; 11.40 „Anegdo­
ty i fakty”; 12.15 Wesoły autobus; 
13.15 Ej, kolęda, kolęda!; 13.30 Muz. 
popularna; 14 Kolędy polskie; 14.30 
„W Jezioranach”; 15 Konc. ży­
czeń; 16.05 Tygodn. przegląd wyda 
rżeń międzynar.; 1630 Teatr PR 
„Dwunasty gość”; 1730 Radiowa 
piosenka miesiąca — wyniki; 18.08 
Muz. poważna; 19.15 Przypomina­
my 4 Festiwale; 19.53 Dobranocka; 
2030 Z pieśnią ponad granicami; 
20.30 „Matysiakowie”; 21 Przeboje 
minionych lat; 21.30 Podwieczorek 
przy mikrofonie; 23.10 Konc. ży­
czeń od słuchaczy polonijnych dla 
rodzin w kraju; 0.10 Program noc 
ny z Rzeszowa.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9, 12.05, 
16. 20. 23, 24, 1, 2. 2.55.

PROGRAM IX: 7.45 Hej, ode wsi 
do miasta — Zesp. Pieśni i Tań­
ca; 8 Moskwa z melodią i piosen­
ką słuchaczom polskim; 8.35 Radio 
problemy; 10 Wielkopolska niedzie 
la; 12.30 Konc. muz. polskiej; 13.30 
Zesp. Dziewiątka — „W pogodnym 
nastroju”; 14 Przeboje zimy znad 
Dunaju, Newy i Wełtawy; 15 Wa­
kacyjny Teatr „Wyprawa do wnę 
trza ziemi” cz. I; 16.20 Laureaci 
Konkursów Muzycznych — Kon­
kurs H. Wieniawskiego i Konkurs 
Moniuszkowski; 17.05 Mecz szacho 
wy na antenie PR cz. I; 18 Teatr 
PR „Prynuka”; 18.40 M. Magomą- 
jew i jego przeboje; 19.15 Kolędy 
polskie; 19.45 Aud. wojskowa; 20 
„Opowieść zimowa” magazyn; 
21.30 „W wigilijny wieczór”; 22.50 
Gwiazdy światowych estrad; 0.10 
Program nocny z Rzeszowa.

WIADOMOŚCI: 5.38, 6.30, 7.30, 
8.30, 12.05, 17, 19, 22, 23.50, 1. 2, 2.55.

PROGRAM HI: 8.10 Wizerunki 
ojczyste; 835 Świąteczne rytmy; 
9 „Całe zdanie nieboszczyka” — 4 
ode. pow.; 9.10 Wspomnienia o 
Louisie Armstrongu; 9.35 Gdy się 
mówi A... aud. public.; 10 Ilustro­
wany Tygodnik Rozrywkowy; 
11.25 J. S. Bach — wariacje Gold- 
bergowskie; 11.50 „Parnik czyli 
marokańska zima” — gra grupa 
M. Urbaniaka; 12.05 „Czy tak właś 
nie było?” — „Ostatnia podróż ma 
jora Millera”— słuch, dokum.; 
12.30 Lennon — Starr — dawniej 
spółka The Beatles; 13 Tydzień na 
UKF; 13.15 J. S. Bach — Wariacje 
Goldbergowskie; 13.35 Kolędy i pa­
storałki; 14.05 Pieśni na gitarę — 
gra B. Powell; 14.20 Peryskop — 
przegląd wydarzeń tygodnia; 14.45 
Kiedy święci maszerują...; 15.15 
Miniatury jazowe Cannonballa Ad 
derleya; 15.30 Analogie poetyckie 
— Jasełka i Herody: 15.50 Z kom­
pozytorskiej teki M. Legranda; 
16.15 Nieznane o znanych — Mary­
la Wolska; 16.45 „Drewniana mu­
zyka” — T. Stańki; 17.05 „Całe 
zdanie nieboszczyka” — 5 ode. 
pow.; 17.15 Don mis w Fillmore 
West; 17.40 Musicale lat 60; 18.10 
Pamięć daleka i bliższa; 1830 
Szczyt skrzypcowy 72; 18.50 G. To- 
reili — Konc. na Boże Narodze­
nie; 19.05 „Gość wigilijny” — 
słuch.; 19.35 Klub prezenterów; 
20.45 „Michasia” — rep.; 21 Wiel­
kie recitale — Swiatosław Richter 
gra Skriabina; 21.50 Opera — C. 
Monteverdiego „Koronacja Pop- 
pei”; 22.08 Śpiewa Muslim Mago- 
majew; 2230 Gry azardowne — 
przedstawia L. Pijanowski; 22.40 
Zaśpiewajmy wszyscy razem; 23 
Dawna liryka francuska; 23.05 Wie­
czorne spotkanie — festiwal 
gwiazd; 23.50 Gra W. Nahorny.

WIADOMOŚCI: 6, 8.38, 14, 19, 22.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I;
7.30 W rannych pantoflach; 9.85 
„Pierwsza Gwiazdka w wyzwolonej 

dJferySHfe* awfl. dolnrment; 9.35 Z 
pieśnią ponad granicami; 10 Dla 
dzieci młodszych „Wyspy Marci­
na” słuch, z cyklu: „Są takie wy­
spy”; 1030 Muzyczne upominki z 
Pragi i Budapesztu; 11 Konc. „W 
klasycznym stylu”; 12.15 „Portret 
słowem malowany” — A. Łapicki; 
12.45 Kolędy polskie; 1330 Godzina 
muzycznego relaksu; 1430 Z na­
grań A. Toscaniniego; 15 Konc. ży 
czeń; 16.05 Muzyka; 16.20 Teatr PR 
„Pan Zygmunt”; 17.58 Bałałajki i 
bajany — tańce ludowe; 18 Świą­
teczne „Popołudnie z młodością”; 
19 Aud. rozrywk. pióra J. Przybo 
ry; 19.15 „Eksport polskiej piosen 
ki”; 19.53 Dobranocka; 20.15 Felie­
ton na temat pozytywnych zja­
wisk politycznych w 1972 r.; 20.3f 
Konc. Chopinowski z nagrań W. 
Małcużyńskiego; 21 Radiokabaret; 
22 Świąteczny Festyn Muzyczny — 
czyli przeboje trzech pokoleń; 23.10 
Kompozytor Tygodnia — J. S. 
Bach; 0.10 Program nocny z Lu­
blina.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9, 12.05, 
18, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.45 „Z krakow­
ską szopką” — aud. o ludowych 
zwyczajach świątecznych; 8 Mo­
skwa z melodią i piosenką — słu­
chaczom polskim; 10 „O ludziach 
ptakach i drzewach w śniegu zo­
baczonych’”; 1030 „W Jeziora­
nach”; 11 Świąteczny konc. ży­
czeń; 12.15 Poranek symf.; 13.15 Z 
pieśnią ponad granicami; 13.30 
Podwieczorek przy mikrofonie; 15 
Dla dzieci „Wyprawa do wnętrza 
ziemi” cz. n słuch; 15.40 „Pasto- 
lałki wielkopolskie”; 16.20 „Echa 
Konkursów Muzycznych — 1972” 
— grają polscy laureaci Konkur­
sów Międzynar.; 17.05 Mecz sza­
chowy na antenie PR — cz. II; 18 
Teatr PR — Studio Współczesne 
„Zdarzenie w dzień wigilijny”; 
19.05 Felieton aktualny; 19.15 Kolę 
dy polskie; 19.45 Przeboje z ekra­
nu; 28 Magazyn literacko-muz. 
„Szpak”; 21.30 historycznych 
nagrań wielkich polskich arty­
stów” — aud. II: mistrzowie sztuki 
wokalnej; 22.05 Ogólnop. wiadom. 
sport.; 22.15 Parnasik — zabawa w 
teatr; 22.45 „Słynne gwiazdy war­
szawskich teatrzyków i kabare­
tów”; 23.18 „Świąteczny Festyn 
Muzyczny” — czyli przeboje 
trzech pokoleń; 0.10 Program noc 
ny z Lublina.

WIADOMOŚCI: 5.30, 630,. 730, 
8.30, 12.05, 17, 19, 22, 2330, 1. 2. 235.

PROGRAM III: 730 Nowości ra­
dzieckiej estrady; 8 W roli głów­
nej Burt Bacharach; 8.35 Swiątecz 
ne rytmy; 9 „Całe zdanie niebosz 
czyka” — 5 ode. pow.; 9.10 Jazzo­
wy poranek filmowy; 9.35 Polityka 
dla wszystkich; 10 Hustrowany Ty­
godnik Rozrywk. — wyd. specjal­
ne; 1135 Złota Muza 72 — Symf. 
W. A. Mozarta; 12.05 Teatrzyk 
„Zielone oko”; 1230 Bez przystań 
ku do Brazylii; 12.35 Sylwetka pio 
senkarza — Kareł Gott; 13 W hisz­
pańskiej dyskotece; 13.15 Suita 
Jazzowa F. Zappy; 13.35 Marrison 
— McCartney — dawniej spółka 
The Beatles (cz. II); 14.05 Pod „Egi 
da” bez biletu zaprasza J. Pie­
trzak; 14.30 Bez przystanku do Bra 
zylii; 14.45 Parostatkiem po Missis- 
sipi; 15.10 Z uśmiechem o spotka­
niach autorskich; 15.30 Kolędy, ko- 
lędziołki; 1530 „Novi” — całkiem 
nowi...; 16.05 J. S. Bach — Motet 
„Chwalcie Pana wszyscy”; 16.15 
„Śpiący olbrzym” Herbie Hancoc- 
ka; 16.45 Czy państwo grają w 
rihgó?; 17.05 „Całe zdanie niebosz­
czyka” — 6 ode.; 17.15 Przybieżeli 
kolędnicy; 17.40 Pisarz miesiąca 
— M. Kuncewiczowa; 18 Klub nre 
zenterów: 19.05 Pow. w wyd. dźw. 
„Wojna i pokój” — ode. 27; 1935 
Wieczorne spotkania — festiwal 
gwiazd; 20.15 Studio teatralne pr. 
III — Ingmar Bergman „Tam 
gdzie rosną poziomki” — cz. I; 
21.45 — Opera W. A. Mozarta — 
„Czarodziejski flet”: 22.08 Śpiewa 
Johnny Cash; 22.15 Studio teatral 
ne pr. III — I. Bergman — cz. II; 
23 Dzieła i twórcy — J. S. Bach; 
2330 Gra i śpiewa Zespół The 
Moody Blues.

WIADOMOŚCI: 6, 838, 14, 19, 22.
WTOREK — PROGRAM I: 7.15 

Nie dlatego śpiwom coby słychać 
było, a ino dlatego coby się nie 
cniło; 7.30 W rannych pantoflach; 
9.05 Przeżyjmy to jeszcze raz!; 
10 Dla dzieci młodszych: „Wyspy 
Justyny”; 10.20 Muzyczne upomin­
ki z Bukaresztu, Belgradu i Bra­
tysławy; 11 Oj maluśki Pan Jezus 
Pastorałki i kolędy ludowe; 1135 
Widnokrąg — „Uczta”; 12.15 Ze­
spół Dziewiątka — „I.ove Story”; 
12.45 Z pieśnią ponad granicami; 
13 Panorama polskich orkiestr dę­
tych; 13.25 Z nowych nagrań W. 
Horowitza; 14 „Jak fantazjujemy” 
— o literaturze rozmawiają A. 
Mauersberger, W. Sadkowski, A. 
Szczypiorski, J. Wieczorkowski; 
1430 Co wiem o Karolu Szyma­
nowskim — świąteczny konkurs 
muzyczny; 15 Koncert życzeń; 16.05 
Uralska jarzębina — śpiewa Pań­
stwowy Chór Uralski; 1630 Teatr 
PR: „Biały koń, biały jeździec”; 
1730 Muzyka; 17.40 „O starym i no 
wym Momusie” — opowiada L. 
Sempoliński; 18 Świąteczne popo­
łudnie z młodością; 19 „Zabawa 
na 102” cz. I; 1933 Dobranocka; 
20.10 O czym mówią w świecie; 
2030 d.c. „Zabawa na 102” cz. II; 
21.30 Zgaduj — zgadula; 23.10 Kom 
pozytor tygodnia — J. S. Bach; 
8.10 Program nocny z Zielonej 
Góry.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9, 12.05, 
18, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM H: 7.40 Wirtuozi for­
tepianu, trąbki i gitary; 8 Mo­
skwa z melodią i piosenką słu­
chaczom polskim; 8.35 Kolędy na 
szych dni; 10 Aud. rozrywkowa; 
12.15 Poranek symf. z nagrań Ork. 
PR i TV w Krakowie — dyr. K. 
Missona; 13.15 „Graj Gracyku” — 
plebiscyt na najlepszą kapelę lu­
dową; 1335 Program z dywani­
kiem; 15 Dla dzieci: „Wyprawa 
do wnętrza ziemi” część III słuch.; 
15.43 Przeboje „Morskiego Oka”; 
16 „Cicha noc, święta noc” — ko 
lędy różnych narodów; 17.05 Mecz 
szachowy na antenie PR — cz. 
III; 18 Teatr PR — Studio Współ 
czesne: „Dookoła tyle cudów”; 
19.05 Felieton aktualny; 19.15 „Cho 
robny świat” — aud. wg humore­
sek R. Wilkonowicza; 20 Transm. 
Międzynar. Konc. Warszawa — Ber 
lin — Praga; 2130 Muzyka; 22.05 
Ogólnopolskie wiadom. sport.; 
22.20 Rewia tańca i piosenki.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.38, 
830, 12.05, 17, 19, 22, 2338.

PROGRAM III: 7.05 Świąteczne 
pocztówki dźw.; 835 Upominki na 
33 i 1/3 obrotów; 9 „Całe zdanie 
nieboszczyka” — ode. 6; 9.10 Na­
uka • szczęściu; 9.40 „Zielona

Świąteczny
Dokończenie ze str. 2

25 bm. Ruch tramwajowy odby 
wać się będzie do g. 14 jak w dni 
świąteczne, z użyciem połowy, 
taboru. Po tej godzinie — wg 
rozkładu świątecznego. Przez ca­
ły dzień nieczynne będą linie nr 
10 1 17. Autobusy również pojadą 
wg kursów świątecznych z 25-pro 
centowym ograniczeniem ruchu 
przez cały dzień.

26 bm. Zarówno tramwaje jak i 
autobusy kursować będą zgodnie 
z rozkładem jazdy dnia świątecz­
nego.

Poczta: 24 bm. W Poznaniu o 
raz województwie Poczta organi-

gęś”... śpiewa; 10 Dawnych wspom 
nień czar; 10.25 Byk spod znaku 
raka; 1035 Flamenco, flamenco — 
jazz — flamenco — beat; 1135 Z 
twórczości C. P. E. Bacha; 12.05 
Nie zawsze razem — śpiewają R. 
Flack i D. Hathaway; 1230 Mię­
dzy „Bobino” i „Olimpią”; 13 
Teatrzyk „Zielone oko” — „Po­
żegnanie”; 1335 Przeboje z no­
wych płyt; 14.05 Czarne kolędy; 
1430 Listy przez Ocean; 14.45 Jazz 
w Carnegie Hall; 15.10 Gry hazar 
dowe — przedstawia L. Pijanow­
ski; 1530 Z Jamy, Piwnicy i Sto­
doły; 1530 Baśnie? — Właśnie; 
16.15 Muzykalny detektyw; 16.45 
Sylwetka kompozytora — Don Bac 
ky; 17.05 „Cale zdanie nieboszczy 
ka” — ode. 7; 17.15 Dzieła i twór­
cy — J. S. Bach; 1735 „Suita tram 
wajowa” — słuch,; 1830 Mini - 
max — czyli minimum słów, mak 
simum muzyki; 19.05 Kochanko­
wie z ballady; 19.20 Książka tygo­
dnia: 1935 Piosenki z miastem w 
herbie — Praga; 20 Wielkie reci­
tale — S. Richter gra Skriabina; 
20.48 Świąteczny koszmar — gawę 
da; 2030 Kronika dźw. Erica Clap 
tona; 21.15 „Zielona gałąź” — ezy 
li opowiastki leśne z mitologii za­
czerpnięte; 2130 Gdy śliczna Pan­
na syna kołysała; 2130 Opera W. 
A. Mozarta: „Czarodziejski flet”; 
22.08 Śpiewa Johnny Cash: 22.15 Po 
wieść w wyd. dźw. „Wojna i po­
kój”; 22.45 Muż. na skrzypce i wi 
brafon; 23 Dawna liryka francus­
ka; 23.05 Wieczorne spotkania — 
festiwal gwiazd; 2330 śpiewa Paul 
Simon.

WIADOMOŚCI: 6. 830, 14, 19, 22.

t TELEWIZJA J

SOBOTA — PROGRAM I: 9 — 
„Teleferie” — „Ryś Wahoo” (ko­
lor”; 10 — Czarna Orchidea” — 
film fab.; 12 — Sprawozdanie z 
meczu hokejowego o Puchar 
..Izwiestii”: Związek Radziecki — 
Czechosłowacja; 14.34 — Program 
I proponuje; 15 — Z cyklu: „Kraj 
obraz polski” (kolor); 1535 — 
„99 dni” — film dokum. prod. poi 
skiej; 16 — Dziennik; 16.10 — Dla 
młodych widzów: „Królewna z 
długim warkoczem” — baśń fil­
mowa prod. radź, (kolor); 17.30 — 
„Potomkowie Sebastiana Grzyba” 
— film dokum.; 18.05, -rr ,łDary 
magów” -? nowela filmowa z cy­
klu .^Klasyka światowa”. Wyko­
nawcy: M. Lipińska, J. Gajos, N. 
Andrycz (kolor); 1835 — „Pod ob­
cymi gwiazdami” — program S. 
Szwarc - Bronikowskiego (kolor); 
19.20 — Dobranoc i Monitor (ko­
lor); 20.15 — „Góralskie podłazy 
— czyli chodzenie z kolędnikami 
i szopką na gody”. Wykonawcy: 
Zesp. Góralski „Bacówka” przy 
Nowotarskich Zakładach Przem. 
Skórzanego (kolor); 20.45 — „Czar­
na Orchidea” — film fab.; 22.15 — 
Dziennik; 2235 — „Zielnik śpiewa 
jący”; 23.20 — „Śpiewają Swingle 
si” — ang. program rozrywk.

PROGRAM IX: 1535 — Polskie 
kolędy i pastorałki — śpiewa Chór 
Chłopięcy i Męski Państw. Filhar­
monii w Poznaniu pod dyr. S. Stu 
ligrosza; 16.05 — Szopka ludowa 
(kolor); 16.10 — Estrada poetycka 
— Kazimiera Ilłakowiczówna: 
„Niechby ta jedna nić”; 16.50 — 
„Korowód” — film muzyczny 
TYP z udziałem M, Grechuty i 
Zespołu „Anawa”; 17.15 — „Ka­
puściana głowa” — fab. film włos 
ki (kolor); 18.40 — „Ej, nom, ej” 
(Pastorałki); 1930 — Dobranoc i 
Monitor (kolor); 20.15 — „Co kraj, 
to obyczaj”. — ode. V: „Gody” 
(Nic nowego) — Sz. Kobyliński 
opowiada o tradycji, dawnych 
obyczajach, strojach itp. (kolor); 
20.45 — „Canaletto” (kolor); 20.50 
„Leon Bator gra na organach 
Katedry w Oliwie” — film mu- 
zyczńy TYP; 21.15 — 24 godziny 
(kolor); 21.25 — Jasełka staropol­
ska (kolor); 2130 Stare i nowe 
romanse — śpiewa Rena Rolska; 
22.05 — Program II proponuje; 
22.15 — „Lalka” — filmy Wojcie­
cha Hasa.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
9 — Dla młodych widzów: „Maro- 
szęk” — film fab. prod. słowac­
kiej, cz. I pt. „Pierwsze rozczaro 
wania”; 10.10 — Uwaga alarm 
przeciwpożarowy trwa; 1030 — 
„Saga rodu Sliwków” — rep. fil 
mowy; 1030 — W Starym Kinie — 
Elżbieta Barszczewska; 1138 — 
Dziennik; 12.05 — Kolędy i pasto­
rałki w wyk. Chóru Polskiego Ra 
dia i TY w Krakowie pod dyr. 
T. Dobrzańskiego; 12.30 — „Prze­
miany” — wyd. specjalne; 13 — 
Dla młodych widzów: „Opowieści 
Beatricze” — baśń filmowa prod. 
ang. (kolor); 14.30 — „Sapporo 72” 
— najważniejsze wydarzenia Olim 
piady Zimowej; 15 — „Pojedynek” 
— teleturniej, I runda; 15.40 — 
„Krateria” — felieton W. Loran­
ca; 1530 — Estrada Literacka — 
Tadeusz Urgacz: „Latarnia magicz 
na”; 16.40 — „Największy balet 
świata” — transm. z Opery Parys 
kiej Galowego Konc. UNICEF-u 
(kolor); 18.10 — „Tele-Echo” — 
specjalne wyd. świąteczne (ko­
lor); 1930 — Dobranoc i Dziennik 
(kolor); 20.05 — „Chłopi” — film 
ser. prod. TYP, ode. V pt. „Go­
dy” (kolor); 21 — Z eyklu: „Mi­
strzowie estrady” — J. Kobuszew- 
ski; 2130 — „Wicehrabia de Bra- 
gelonne” — film fab. prod. franc. 
wg pow. Dumasa (kolor); 23.20 — 
„Louisa Jane White i jej piosen­
ki.

PROGRAM II: 1338 — „Baśnie 
ludowe” (Kino Filmów Animowa­
nych) (kolor); 14.40 „Maria Kor­
sak” (kolor); 14.45 — „Nadmor­
skie gwiazdy” — rep, o latarni-

plan pracy
zuje jednorazowe doręczenie wszy 
stkich przesyłek listowych, gazet 
oraz paczek.

Od 24—26 bm. placówki poczto­
we czynne będą jak w niedziele 
tj.: urząd pocztowy nr 1 przy ul. 
23 Lutego od g. 9 do 21 oraz pla­
cówka dworcowa, która będzie 
czynna całą dobę. Pozostałe przez 
wszystkie 3 dni pozostaną zamk­
nięte.

Urzędy Stanu Cywilnego. Pla­
cówki USC przy Prezydium Dziel 
nicowych Rad Narodowych peł­
nić będą w ciągu świąt dyżury w 
celu rejestracji zgonów: 25 bm o 
raz 1 stycznia w godz. od 9 do 12.

(ad, kad.)

kach i latarniach morskich; 15.15 
— Witaj miły Panie; 15.20 — „Co- 
pernicus tryumphans” — dzieło 
nieznanego kompozytora z XVIII/ 
XIX wieku; 16.10 — Wieczór pro­
wadza D. Szaflarska i prof. W. 
Zoon: „Spadająca z nieba” — 
przed kamerą prof. W. Zoon: „Jak 
obchodzić święta”; 16.35 — „Hej 
nam, hep kolęda” (Szopka podkra 
kowska); 17.05 — „Piosenki spod 
choinki” — ang. program rozrywk. 
(kolor); 1730 „Ulubieni artyści 
Danuty Szaflarskiej”, cz. I; 18.05 
— Dziennik astronomiczny prof. 
Zoona; 1835 — Wykład wigilijny; 
18.45 — Ulubieni artyści D. Szaf­
larskiej, cz. II; 19 — TV w Kos­
mosie; 19.10 — Zbigniew Makow­
ski; 19.20 — Dobranoc i Dziennik 
(kolor); 20 — Anna Guentner; 20.05 
— Ulubieni artyści D. Szaflarskiej, 
cz. III; 20.20 — „Nocny lot” — wg 
Saint Exupery’ego; 21.85 — Dzień 
nik astronautyczny; 2135 — J. T. 
Stanisławski; 21.45 „Kłopoty Pa- 
nurga” — wg F. Rebelaisa; 2230 
— Konrad Krzyżanowski; 2235 — 
Ulubieni artyści D. Szaflarskiej 
cz. IV; 23.25 — Astrologia; 2330 — 
Wywoływanie duchów; 23.55 — 
Ulubieni artyści D. Szaflarskiej i 
prof. Z. Zoona „Z albumu wspom 
nień o E. Piaf” (program franc.); 
035 — Dobranoc dla dorosłych 
i Piosenki na dobranoc („Wieczór 
z Burtem Bacharachem” — ang. 
program rozrywkowy (kolor).

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM F: 
9 — Dla młodych widzów: „Ma- 
roszek” — fab. film prod. słowac­
kiej, ode. II pt. „Odwet”; 10 — 
„Klub Sześciu Kontynentów” —- 
„Śladem jednego listu”; 10.40 — 
„Monachium 72” — najważniejsze 
wydarzenia XX Igrzysk Olimpij­
skich (kolor); 12 — Dziennik; 12.10 
„Wszystkiego po trochu” — pro­
gram rozrywk. TV NRD (kolor); 
1330 — Dla dzieci: „Książę Baja- 
ja” — fab. film czechosłowacki; 
1430 — Koncert fortepianowy
e-moll — Fryderyka Chopina. 
Gra B. Hesse-Bukowska z tow. 
Wielkiej Ork. Symf. PR 1 TV pod 
dyr. J. Krenza; 15.30 — Teatr Mło 
dego Widza — Konstanty Ildefons 
Gałczyński: „Noc cudów — czyli 
babcia i wnuczek”; 1630 — „Jak 
rozpętałem II wojnę światową” — 
fab. film polski, cz. I pt. „Uciecz 
ka”;17.55 — Studio 13 — Reź. i re­
alizacja TV B. Borys-Damięcka. 
Wykonawcy: H. Kunicka, I. San­
tor, Ł. Prus. M. Koterbska, A. 
Dąbrowski, J. Połomski, W. Kocoń, 
Z. i Z. Framerowie, Zespół „Pta­
ki” i Zespół „Partita”; 19.20 —Do 
branoc i Dziennik (kolor); 20.05 — 
Teatr TV — Aleksander Fredro: 
„Zemsta”. Reżyseria — J. Swi­
derski; 2130 -r- „Siedmiu wspania­
łych” — film fab. (kolor): 2335 — 
„Moskiewskie przeboje" — progr. 
rozrywkowy prod. radź.. W pro­
gramie wystąpią m. in.: M. Mago 
majew, O. Woronec, J. Gulajew 
oraz Ork. Moskiewskiego Radia i 
TV pod dyr. J. Silantiewa.

PROGRAM II: 1430 — „Staro- 
polskie Jasełki" — teledysk (ko­
lor); 1435 — Dla dzieci: „Alicja 
w krainie czarów” wg Lewisa Car 
rola. Widowisko Państwowego Te 
atru Lalki i Aktora im. Christia 
na Andersena w Lublinie; 15.40 — 
Dla młodych widzów: „Tijemnica 
dzikiego szybu” — fab. film pol­
ski; 17.10 — „Jest sobie zamek” 
— rep.; 17.20 — Recital Marka Gre 
chuty; 17.45 — „Jana Matejki — 
zawieszenie dzwonu” (kolor); 18 — 
„Twardowski, prawda i legenda”; 
18.45 — „Antoni Uniechowski” (ko 
lor); 1830 — „Fragment III Księ­
gi Pana Tadeusza”. Reż. — A. 
Hanuszkiewicz; 19.20 — Dobranoc 
i Dziennik (kolor); 20 — „Sporty 
zimowe naszych dziadków” (Ze 
starej szuflady); 2035 — „W sty­
lu hrabiego Monte Christo” — 
franc. film fab.; 22.05 — „Wesele 
łowickie” (kolor); 22.10 — „Kon­
cert świąteczny z Rotterdamu" —• 
program TV holenderskiej.

WTOREK — PROGRAM I: 9 — 
Dla młodych widzów: „Maroszek" 
— fab. film słowacki, ez. m pt, 
„Poza domem”; 10.10 — „Cyrk bez 
granic” — film dokument, prod. ru 
muńskiej (kolor); 11.25 — „W krę 
gu mistrzów sztuki” — „Galeria 
portretów polskich w Wilanowie” 
(kolor); 12 — Dziennik; 12.20 — Z 
cyklu „Piórkiem i węglem”; 12.45 
— Film fab. prod. radź.: „Królo­
wa białego sportu”(kolor); 14.30 — 
Z cyklu „Żywoty pań sławnych” 
— program pt. „Bellissima” (He­
lena Modrzejewska); 15.40 — „Pol 
scy medaliści olimpijscy 1972” (ko­
lor); 16.25 — „Przygoda Mojego 
Życia” — public. program mło­
dzieżowy: 17.10 — „Jak rozpęta­
łem II wojnę światowa”—fab. film 
nolski, ez. II pt. „Za bronią”; 18.20 
— „A la Espanola” — hiszpański 
program rozrywk. (kolor): 19.28 — 
Dobranoc i Dziennik (kolor): 
1535 — Wiadom. sportowe; 20.05 
— „Tom Jones" — film fab. prod. 
ang.; 22.10 — „Królowa przedmieś 
cia” — adaptacja i reż. J. Słot- 
"wioski.

PROGRAM H: 15.35 — ..Ostatnia 
walka Apacza” — fab. film; 17 — 
„Zabawa z telefonem" — rep.; 
„Pejzaż Polski” (kolor); 17.85 — 
17.30 — „Tereza” — recital popu­
larnej piosenkarki jugosłowiań­
skiej Terezy Kesovijl: 1735 — 
..Spotkanie z artystami" — pro­
gram o współczesnych artystach 
plastykach: F. Starowieyskim, M. 
Koniecznym, K. Mikulskim; 19.20 
— Dpbranoc i Dziennik (kolor): 
20.05 ,— „Moje przyjaźnie, moje 
sympatie, moi znajomi”: 22 — 
„Pan Wołodyjowski” — fab. film 
nolski.
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HUMOR I SATYRA

Powiadają: skoro zakaz ru­
chu kołowego w śródmieściu 
przyniósł tak dobre wyniki, 
warto by rozszerzyć ten za­

kaz również na pieszych.

PoćMShSe Jaf co Fd&a, feU 
tym razem ogłaszamy 
wspólnie z Państwowym 

Zakładem Ubezpieczeń świą­
teczny konkurs na tematy 
związane z ubezpieczeniem 
mieszkania od kradzieży z wła 
maniem, ognia, szkód wodocią­
gowych itp. oraz z ubezpiecze­
niem samochodowym zwanym 
„auto-casco”. Konkurs jest nie 
trudny. Zadanie polega na do­
braniu właściwego hasła do 
każdego z zamieszczonych 
poniżej 8 rysunków Hen­
ryka Derwicha i prawid­
łowym wypełnieniu kuponu. 
Rysunki oznaczone są kolejno 
literami alfabetu, natomiast 
hasła są ponumerowane od 1 
do 12. Cztery spośród haseł 
nie odpowiadają treści żadne­
go z rysunków, chociaż doty­
czą zakresu odpowiedzialnoś­
ci PZU z tytułu innych rodza­
jów ubezpieczeń.

Wśród wszystkich Czytelni­
ków, którzy w terminie do 3 
stycznia 1973 r. (decydu­
je data stempla poczto­
wego) nadeślą pod adre­
sem redakcji „Głosu Wiel­
kopolskiego” Poznań, nl. Grim 
waldzka 19 (z dopiskiem na 
kopercie: „Konkurs PZU”) 
prawidłowo wypełnione kupo­
ny, zostaną komisyjnie rozlo­
sowane nagrody w postaci bo­
nów nst. wartości:

— Mu sicie państwo nieco 
poczekać, szef kuchni wy­
szedł coś zjeść.

I nagroda — 2000 złotych 
U nagroda — 1000 złotych

HI nagroda — 500 złotych 
A pięć nagród po 300 złotych. 
A dziesięć po 100 złotych każda.

Razem 18 nagród wartości 
6.000 złotych.

tuczne nagrody

MIESZKANIE I SAMOCHÓD
Konkurs „Głosu" i PZU

Wyniki konkursu opublikuje­
my po 15 stycznia 1973 roku.

Życzymy wszystkim Czytel­
nikom prawidłowego rozwiąza­
nia zadań konkursowych i 
szczęścia w losowaniu nagród!

A oto hasła, spośród któ­
rych należy wybrać 8 odpo­
wiadających treści poszczegól­
nych rysunków:

1. Ubezpieczony w PZU nie 
dozna strat materialnych.

2. Dobrowolne ubezpiecze­
nie mieszkań zapewnia zwrot 
kosztów spowodowanych zala­
niem mieszkania przez pęknię­
cie rur wodociągowych lub 
przewodów centralnego ogrze­
wania.

3. W ramach ubezpieczenia 
„auto-casco” PZU odpowiada 
za szkody powstałe wskutek 
złośliwego uszkodzenia samo­
chodu przez osoby trzecie.

4. Wskutek poślizgu samo­

chód się rozbił — koszty pokry 
je PZU, bo masz ubezpiecze­
nie „auto-casco”.

5. Odpowiedzialność cywilna 
właściciela mieszkania, na przy 
kład za szkody wyrządzone 
osobom trzecim, także wcho­
dzi w zakres ubezpieczenia 
mieszkania.

6. PZU pokrywa rolnikom 

straty spowodowane gradobi­
ciem i powodzią.

7. Szkody powstałe od pio­
runa, pożaru lub wybuchu 
objęte są ubezpieczeniem „au­
to-casco”.

8. Straciłeś bezpowrotnie po­
jazd wskutek kradzieży — je­
żeli masz polisę „auto-casco”, 
nie rozpaczaj.

9. W drodze do pracy złama­
łeś nogę — koszty leczenia po­
kryje PZU z tytułu ubezpie­
czenia zawartego przez zakład 
pracy.

10. Złodzieje włamali się do 
mieszkania i skradli wiele war 
tościowych przedmiotów. Ten 
typ szkody PZU pokrywa w ra 
mach ubezpieczenia mieszka­
nia.

11. Pożar zniszczył całe urzą 
dzenie piieszkania — jeżeli je­
steś ubezpieczony w PZU od 
ognia i kradzieży z włamaniem, 
nie pozostaniesz bez środków 
na zakup umeblowania i odzie­
ży.

12. PZU prowadzi między in­
nymi dożywotnie grupowe 
ubezpieczenie rodzinne i jed­
nostkowe ubezpieczenie na ży­
cie.

KUPON KONKURSU „GŁOSU" I PZU
Imię •••••••• • •••••• 

Nazwisko

Adres zamieszkania «•■••••••• 

Zawód Wiek .».•••••

Poszczególnym rysunkom odpowiadają nst. hasła: 

rysunek A — hasło nr ... • rysunek E — hasło nr . ; . .

rysunek B — hasło nr ... 2 rysunek F — hasło nr ... 2

rysunek C — hasło nr . 2 . . rysunek G — hasło nr ... .

rysunek D — hasło nr ... • rysunek H — hasło nr . . .

CZYTAJCIE NAJSTARSZY DZIENNIK POZNĄN1A
STYCZEŃ LUTY MARZEC KWIECIEŃ MAJ CZERWIEC LIPIEC SIERPIEŃ WRZESIEŃ PAŹDZIERNIK LISTOPAD GRUDZIEŃ

1 P Nowy Rok
2 W Makarego
3 S Genowefy
4 C Eugeniusza
5 P Edwarda
6 S Andrzeja
7 N Lucjana

1 C Ignacego
2 P Marii
3 S Błażeja
4 N Andrzeja

1 C Albina
2 P Heleny
3 S Kunegundy
4 N Kazimierza

1 N Grażyny 1 W Sw. Pracy
2 S Zygmunta
3 C Marii
4 P Moniki
5 s Ireny
6 N Jana

1 P Dz. Dziecka
2 S Mikołaja
3 N Klotyldy

1 N Haliny
2 P Marii
3 W Anatola
4 S Innocentego
5 C Antoniego
6 P Łucji
7 S Cyryla
8 N Elżbiety

1 S Justyna
2 C Alfonsa
3 P Nikodema
4 S Dominika
5 N Marii

1 S Bronisławy
2 N Stefana

1 P Remigiusza
2 W Teofila
3 S Teresy
4 C Franciszka
5 P Apolinarego
6 S Brunona
7 N Marka

1 C Wszyst. Sw.
2 P Dz. Zadusz.
3 S Huberta
4 N Karola

1 S Eligiusza
2 N Pauliny

2 P Franciszka
3 W Ryszarda
4 S Izydora
5 C Wincentego
6 P Celestyny
7 S Rufina
1 N Dionizego

3 P Eufemii
4 W Rozalii
5 S Wawrzyńca
6 C Zachariasza
7 P Melchiora
8 S Marii
9 N Piotra

3 P Franciszka
4 W Barbary
5 S Kryspina
6 C Mikołaja
7 P Ambrożego
8 S Marii
9 N Walerii

4 P Franciszka
5 W Bonifacego
6 S Norberta
7 C Roberta
8 P Medarda
9 S Felicjana

10 N Zielone Sw.

5 P Agaty
6 W Doroty
7 S Romualda
8 C Jana
9 P Cyryla

10 S Jacka
11 N Olgierda

5 P Teofila
6 W Wiktora
7 S Tomasza
8 C Dzień Kobiet
9 P Franciszki

1 .0 S Marcelego
11 N Konstantego

5 P Zachariasza
6 W Leonarda
7 8 R. Rew. Paź.
8 C Wiktoryna
9 P Ursyna

10 S Andrzeja
11 N Marcina

6 P Jakuba
7 W Kajetana
8 S Emiliana
9 C Juliana

10 P Wawrzyńca
11 S Zuzanny
12 N Klary

7 P Benedykta
8 W Stanisława

9 S Dz. Zwycięst.
10 C Izydora
11 P Franciszka
12 S Pankracego
13 N Serwacego

8 P Seweryna
9 W Juliana

10 S Jana
11 C Feliksa
12 P Arkadiusza
13 S Weroniki
14 N Hilarego

8 P Pelagii
9 W Dionizego

10 S Franciszka
11 C Emiliana
12 P Maksymil.
13 S Edwarda
14 N Kaliksta

9 P Weroniki
10 W Filipa
11 S Piusa
12 C Jana
13 P Eugeniusza
14 S Bonawentury
15 N Włodzimierza

9 P Marii
10 W Michała
11 S Leona
12 C Wiktora
13 P Przemysława
14 S Justyna
15 N Anastazji

10 P Mikołaja
11 W Jacka
12 S Gwidona
13 C Filipa
14 P Korneliusza
15 S Nikodema
16 N Kornela

10 P Julii
11 W Damazego
12 S Aleksandra
13 C Łucji
14 P Izydora
15 S Waleriana
16 N Albiny

11 P Feliksa
12 W Onufrego
13 S Antoniego
14 C Bazylego
15 P Jolanty
16 S Aliny
17 N Adolfa

12 P Juliana
13 W Katarzyny
14 S Walentego
15 C Faustyna
16 P Julianny
17 S Juliana
18 N Symeona

12 P Grzegorza
13 W Krystyny
14 S Matyldy
15 C Longina
16 P Hilarego
17 S Zbigniewa
18 N Cyryla

12 P Witolda
13 W Stanisława
14 S Józefata
15 C Leopolda
16 P Edmunda
17 S Salomei
18 N Romana

13 P Hipolita
14 W Euzebiusza
15 S Marii/
16 C Joachima
17 P Jacka
18 S Heleny
19 N Juliusza

14 P Bonifacego
15 W Zofii
16 S Andrzeja
17 C Paschalisa
18 P Feliksa
19 S Piotra
20 N Bernarda

15 P Pawia
16 W Marcelego
17 S Antoniego
18 C Piotra
19 P Henryka
20 S Fabiana
21 N Agnieszki

15 P Jadwigi
16 W Gerarda
17 S Małgorzaty
18 C Łukasza
19 P Piotra
20 S Ireny
21 N Urszuli

16 P Marii
17 W Aleksego
18 S Szymona
19 C Wincentego
20 P Czesława
21 S Andrzeja
22 N Sw. Odrodź.

16 P Urbana
17 W Roberta
18 S Bogumiły
19 C Leona
20 P Teodora
21 S Anzelma
22 N Wielkanoc

17 P Justyna
18 W Józefa
19 S Januarego
20 C Eustachego
21 P Mateusza
22 S Maurycego
23 N Tekli

17 P Łazarza
18 W Gracjana
19 S Urbana
20 C Dominika
21 P Tomasza
22 S Zenona
23 N Wiktorii

18 P Marka
19 W Gerwazego
20 S Sylweriusza
21 C Boże Ciało
22 P Pauliny
23 S Wandy
24 N Jana

19 P Konrada
20 W Leona
21 S Feliksa
22 C Piotra \
23 P Damiana
24 S Macieja
25 N Cezarego

19 P Józefa
20 W Anatola
21 S Benedykta
22 C Bogusława
23 P Pelagii
24 S Gabriela
25 N Marii

19 P Elżbiety
20 W Feliksa
21 S Wiesława
22 C Cecylii
23 P Klemensa
24 S Flory
25 N Katarzyny

20 P Bernarda
21 W" Joanny
22 S Marii
23 C Filipa
24 P Bartłomieja
25 S Ludwika . /
26 N Marii

21 P Tymoteusza
22 W Julii
23 S Dezyderego
24 C Joanny
25 P Grzegorza
26 S M. Dz. Matki
27 N Jana

22 P Wincentego
23 W Rajmunda
24 S Tymoteusza
25 C Pawła
26 P Pauliny
27 S Jana
28 N Augustyna

22 P Korduli
23 W Seweryna
24 S Rafała
25 C Chryzanta
26 P Ewarysta
27 S Sabiny
28 N Tadeusza

23 P Apolinarego
24 W Krystyny
25 S Jakuba
26 C, Anny
27 P Natalii
28 S Wiktora
29 N' Marty

23 P Wielkanocny
24 W Grzegorza
25 S Marka
26 C Marceliny
27 P Teofila
28 S Pawła
29 N Piotra

24 P Gerarda
25 W Ladysława
26 S Cypriana
27 C Kośmy
28 P Wacława
29 S Michała
30 N Hieronima

24 P Adama. Ewy
25 W Boże Narodź.
26 S Szczepana
27 C Jana
28 P Antoniego
29 S Tomasza
30 N Eugeniusza

25 P Wilhelma
26 W Jana, Pawła
27 S Władysława
28 C Ireneusza
29 P Piotra, Pawła
30 S Lucyny

26 P Aleksandra
27 W Gabriela
28 S Romana

26 P Emanuela
27 W Lidii
28 S Jana
29 C Wiktoryna
30 P Jana
31 S Balbiny

26 P Konrada
27 W Waleriana
28 S Zdzisławy
29 C Saturnina
30 P Andrzeja

27 P Józefa
28 W Augustyna
29 S Jana
30 C Szczęsnego
31 P Rajmunda

28 P Augusta
29 W Magdaleny
30 S Feliksa
31 C Anieli

29 P Franciszka
30 W Martyny
31 S Ludwika

29 p Narcyza
130 W Saturnina
|31 S Alfonsa

130/P Julity
31 W Ignacego30 P Katarzyny

31 P Sylwestra
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